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przed sądem. 


Na ławie oskarżonych zasiada 
grono przedstawicieli wszystkich 
warstw i stanów wielkopolskich, 
którzy jako komitet wrzesiński są 
skończonym wyrazem naszych u- 
czuć i dążeń. Jest tam szewc i ko- 
wal, kupiec i rolnik, dziennikarz i 
polityk, lekarz i adwokat, jest mie- 
szczanin i szlachcic, ksiądz i oby- 
jwatel świecki, poseł do sejmu i 
członek izby panów. A zatem 
przed kratkami sądowemi staje — 
całe wielkopolskie społeczeństwo. 
Nic dziwnego, że ogół instyn- 
ktownie utożsamia się z oskarżo- 


nymi, i „winę* ich poczytuje za j 


chlubę. 

I! Wiemy bowiem, że istotna 
rzyczyna procesu tkwi w nienor- 
a, chorych stosunkach, wy- 
pływających z tego, że gwałtem 
wcieliwszy nas w obcy organizm 
państwowy. Niemcy w swym cia- 


snym egoizmie narodowościowym 
nie chcą i nie są w stanie ani nas 
zrozumieć ani uszanować. Dla te- 
go oskarzają nas i wtrącają do wię- 
zienia. 

Pruscy alchemicy polityczni 
napróżno usiłowali zespolić dwa 
różne elementy narodowościowe, 
z pomocą „wyższej kultury“ i 
wszystkich środków państwowych 
praktykując na nas różne ekspery- 
menty germanizacyjne, aż z krzy- 
żacką butą rzucili hasło „ausrot- 
ten!“ i tak duchowo skartowacieli, 
że uciekają się nawet do szykan i 
szpilek w walce z niezłomnym du- 
chem polskim. 

Proces komitetu wrzesińskiego 
jest procesem systemu pruskiego 
przeciwko naszemu społeczeństwu. 

Mogło się zdawać, że pod wpły- 
wem rozgłosu sprawy wrzesińskiej 
i ogólnej sympatyi dla zasądzonych 
Września zwycięży ołowiem na su- 
mieniu Niemców i odstraszy od po- 
dobnych procesów. Jako dowód 
na to przytaczano głosy niemieckie 


zapewniające, że władze nie żywią 
wdzięczności dla inspektora Win- 
tera za to, iż inscenizował rozru- 
chy szkolne. W przypuszczeniach 
tych mogło tkwić jądro prawdy w 
danej chwili, wogóle jednakże nie 
podobno dostrzedz najmniejszego 
objawu, który zdradziłby chociaż 
drobną zmianę w systemie prus- 
kim. Przeciwnie nowy proces 
wrzesiński jest wymowną wska- 
zówką, że Niemcy drwią sobie z 
opinii świata cywilizowanego, dep- 
cą względy szlachetniejszej natu- 
ry, stojąc na tem samem stanowi- 
sku co w epoce pierwszego proce- 
su wrzesińskiego. Doszukali się. 
zatem przestępstwa w jawnej, po- 
kojowej, humanitarnej działalno- 
ści komitetu i stawili przed trybu- 
nal szereg poważnych obywateli, 
którzy pełnili włożony na nich obo- 
wiązek. 

A w toku rozpraw ten sam wro- 
gi nam duch objawiał się sporady- 
cznie i nie tylko twierdzono, iż za- 
leżało nam na tem, by, Piasecka 


nie odsiadywala kary, lecz dopatry- 
wano się chęci poróznienia... Nie- 
miec z Austryą. 

Zaprawdę komitet nie miał tak 
ambitnych celów; nie wypływał 
wcale na wody wielkiej polityki. A 
kto zna ducha społeczeństwa na- 
szego, nie mógł wątpić, że pragnę- 
liśmy wszyscy, aby dwie zbiegłe za- 
sądzone nie uchylały się od kary. 
Składki płynęły na „ofiary“, więc 
oczywiście komitet chciał ofiarom 
a nie zbiegom ocierać łzy. Jeżeli 

zaś wysełał pieniądze zbiegom to 

poprostu dlatego, że prawnie im 
się należały. Datki przeznaczone 
dla Piaseckiej musiał oddać Piase- 
ckiej bez względu na to gdzie jest i 
jak sobie postępuje. 5 

Lecz oskarzenie prysło! Jeden 
tylko z członków komitetu: p. Zio- 
lecki został skazany na tydzień 
więzienia za zapłacenie kary sądo- 
wej za Piaseckiego, zasądzonego 
za sprzedawanie obrazków. Nie 
watpimy, że pewny uczucia i sym- 
patyi ogółu. chętnie zniesie tę karę 
z podniesionem czolem. 

Reszta — wolna. Uznając ich 
niewinnymi, trybunał uznał nie- 
winnem całe społeczeństwo nasze, 
a tem samem zamknął usta tym 
krzykaczom hakatystycznym, któ- 
rzy okrzyczeli nas za spiskowców, 
wichrzycieli. Otóż sam trybunał 
wystawia nam niejako świadec- 
two, które hakacie zaimponować 


powinno, że umiemy być w zgodzie 


z kodeksem. Nam świadectwo ta- 
kie zbyteczne, bo sami w sobie no- 
simy tę pewność. 

W ciężkiej walce potrafimy 
pracować i pełnić narodowe obo- 
wiązki na drodze PROREEJ i le- 


Z teatru. ' 


Przybytek naszej sztuki po kilko- 
miesięcznej przerwie znowu otwarty. 
Jesteśmy w teatrze. Pierwsze przed- 
stawienie i do tego sobota. Atmosfera 
salonowa. legancya — zapach per- 
fum — piękne kobiety. — A oczy tych 
kobiet — jak rój motyli różnobar- 
wnych. Mimowoli każdy staje się dzie- 
ciakiem i chciałby te motylki chwytać. 
Robi się nastrój. 

Co oni tam gotują za zasłoną? Byle 
nie dramat, byle nie takiego, co wyma- 
ga myślenia i łez. Za dużo perfum, za 
dużo ładnych kobiet i tego specyalnego 
nastroju, w którym by się chciało nie- 
ledwie powiedzieć z jakimś uciesznym 
Niemcem: moja Zona, twoja Zona, 
mioday kolegami to wszystko jedno. 

len 


ojeden patrząc ku scenie nie my- 


meeer z a 


¡ tempie. 
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galnej. Nie potrzebujemy, też 
z procesu tego wyciągać dla siebie 
nauki. Natomiast dla władz wy- 
pływa wskazówka, jak sobie nie 
trzeba postępować względem nas... 
Quis. 


Nieco wrażeń z sali sądowej, 


Obszerna sala. Przez szereg okien 
przysłoniętych żaluzyami sączą się pa- 
sma światła, przez jedno z nich wdzie- 
ra się powiew wiatru. Atmosfera przy- 
jemna. Cisza uroczysta. 

Wśród tej ciszy brzmi najczęściej 
spokojny glos przewodniczącego. Za- 
siada on na naczelnem miejscu przy 
długim stole na wywyższeniu, biegną- 
cem wzdłuż amfilady okien. Po obu 
jego bokach ezernią się inne sylwetki 
sędziów, a przed nim — krucyfiks. 

Dyrektor sądu ziemiańskiego En- 
gel ma dystyngowaną  powierzchow- 
ność, prezentuje się dobrze w tem oto- 
czeniu i zdradza człowieka, który umie 
sie maskować, nie dając folgi osobistym 
uczuciom . Jasny błondyn z záwiesi- 
stym wąsem, czołem wyniosłem, twa- 
rzą pociągłą, spojrzeniem uważnem 
prowadzi rozprawy w nieco leniwym 
Dla adwokatów — względny, 
wobec oskarżonych nie podnosi głosu, 
nie wypada z tonu, zapewne na dnie 
kryje niechęć względem Polaków, 
względem tych ludzi, co nie przysię- 
gają na wyższość kultury niemieckiej 
i nie garną się pod płaszcz Germanii, 


oblicza nie dostrzega Się nie „aniol 
skiego,'* natomiast dużo... pełności sige 
bie. 'Anglik powiedziałby o nim, żą 
jest „cock sure.'* Odzywa się rzadko, 
lecz w głosie jego dźwięczy akcent na. 
miętny i niekiedy — n .p. w głośnym, 
drastycznym epizodzie z Janickim — 
tryska z słów jego głęboko tkwiąca nie- 
nawiść.... 

Przed tymi dwoma sądowymi dy» 
gnitarzami korzy się zastęp oskarżo« 
nych i liczne audytoryum. 

Środek sali zajmują stoły dla dzien: 
nikarzy, z niemieckich  sprawozdaw= 
ców dostrzegamy zaledwie jednego czy, 
dwóch, bo organy niemieckie wydały 
sobie bodaj hasło, by nie nie wspomi- 
nać o procesie lub zbyć go półsłówkiem. 
O rozruchach wrzesińskich i sprawie 
sądowej rozpisywały się dlugo i szero- 
ko. Czyliż zalecono im, by nie informo- 
wały Niemców o tym epilogu sprawy, 
wrzesińskiej ? 

Natomiast sprawozdawcy polszich 


pism obiegają stoly.  Poznajetay, 
współpracowników „Dziennika P.** 


„Kuryera P.‘ „Gońca, „Dziernika 
Kujawskiego'* oraz dwóch sprawo- 
zdawców zakordonowych, którzy jod- 
nakże przy dalszych posiedzeniach 
świecą nieobecnością. Odebrali bo- 
wiem wiadomość, że cenzura, ktora 
pozwalała na szczegółowe sprawozda- 
nia o procesie Piaseckiej i towarzyszy, 
niespodzianie wpadła w zły humor i 
— zabroniła pomieszczać sprawozdań. 

Wreszcie spotykamy wydawcę 
„Dziennika Berlińskiego'* z stenogra- 


lecz dość, że przysłania wszystko togą | fem parlamentarnym, który notuje 


objektywności. 

Opodal przy stole — prokurator 
Langner, jeszcze młody, z zdrową kar- 
nacyą twarzy acz siwym wąsem i łysi- 
ną, nakrytą biretem. W wyrazie jego 


śli o autorze. Bo zresztą cóż nowego 
myśleć o Aleksandrze Fredrze. Nastrój 
jest; więc podajcie tylko ton ze sceny, 
co niedawnych właściwie czasów nutą 
do nas mówi, niedawnych czasów a tak 
mocno już dla najmłodszego pokolenia 
obcych. 

Jest czasem dobrodziejstwem nie 
myśleć o wielkich zagadnieniach, nie 
targać własnych nerwów walką obcych 
serc, a zato zastanawiać się naiwnie 
wraz z panią kasztelanową, czy mło- 
dzian z blizną nad prawem okiem, czy 
też taki sam okaz z blizną nad tewem 
okiem jest prawdziwym konkurentem. 

Ale podobno i boskiej ambrozyi o- 
limpijskich bogów może być z czasem 
za wiele dla zwykiego śmiertelnika. Tak 
się też stało w sobotni wieczór. i gdy 
po „Ciotce na wydaniu'* wyszła na sce- 
nę jeszcze „Posażna jedynaczka,'* rzecz 
bardzo słaba choć tak nęcąca napisem 


przemówienia obrońców, by przekazać 
je w dosłownem brzmieniu „Dzienni- 
kowi Berlińskiemu'* i — redakcyom 
niemieckim. Tym sposobem „Dzien. 
Berl.* przechowuje niejeden piękny: 


Jana Aleksandra Fredry, wówczas nie- 
jeden z widzów podobne przechodził 
uczucia, co pan Maciej Gomojło, gdy. 
mu zaprezentowano piątą z rzędu szwa- 
gierkę. Mówiąc zaś krótko był sklon- 
ny do twierdzenia, że to za wiele z tego 
samego gatunku. 


Jednostajność ta w wyborze sztuk 
nie była jednakże w rzeczywistości tak 
przykrą wobec świetnej gry aktorów, 
Obok znanych już Poznaniowi sił ta- 
kich jak pani Królikowska, p. Czerniak, 
p. Dobrzański i pani Orwidowa, która 
wprost zachwycała urokiem swej po- 
staci, wystąpiły sily nowe. Wśród tych 
ostatnich przedewszystkiem p. Kosmo- 
wska zwróciła ogólną uwagę na siebie. 
Jest ona świetnym nabytkiem naszej 
sceny. Po za sobą ma zresztą dobrze 
zasłużone uznanie, które zdobyła na 
scenie krakowskiej w czasąch, gdy się 
zdawało, że scena ta stanie się pierwszą 
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iwiat retoryczny. i prawniczy i posu- 
ka naprzód skalę wymagań technicz- 
to-dziennikarskich. -Śladami „Dzien- 
fka Berl“ winny pójść większe po- 
(pańskie gazety codzienne! 

| W andytoryum w ciągu pierwszych 
posiedzeń niemal pustki. (Woźny bo- 
kiem wydaje jaknajmniej kart wejścia 
į prasa nie wzbudziła jeszcze eiekawo- 
ki ogółu. Ale w ostatnie dwa dni roj- 
io i gwarno przed gmachem sądowym, 
j po za balustradą cisną się krewni, 
przyjaciele oskarżonych, mnóstwo o- 
jywateli gnieźnieńskieh Polaków, ży- 
lów i Niemców. Poseł Leon Grabski 
pezy się do grona dziennikarzy, p. 
Niegolewski -z. Niegolewa pilnie śledzi 
przebieg procesu, pani Kościelska z 
tórką oczekuje wyroku, który zawisł 
tad głową męża. - 

-A oskarżeni? Wzrok mri 
bci w ich stronę i ich obrońców. Oni 
pochłaniają naszą uwagę i w miarę jak 
iprawa dobiega do końca, zdobywają 
tala naszą sympatyę. 

Na pierwszem miejscu widnieje 
ijmujaca postać dra Niegolewskiego, 
który idzie też na pierwszy ogień. 
Przesłuchiwany przez kilka godzin da- 
je odpowiedzi w tonie łagodnym, ce- 
thującym jego osobę. Obrońcy: Lenz- 
mann i Dziembowski czuwają nad roz- 
prawami. Zwłaszcza gdy prokurator 
hazywa postępowanie  oskarzonego 
„niemoralnem,'* adw.  Dzierabowski 
bdzywa się, iż prokurator widocznie 
sądzi, że tylko to jest moralnem, co sie 
podoba rządowi a jeźłi tak, to — wszy- 
cy jesteśmy. niemoralni:'* S 

Długie przesłuchy ożywiają raz po: 
raz szermierki ze strony Z i 
iłziełnych obrońców. 

Na swoim gruncie czuje się w tej 
sali drugi oskarzony: adw. Woliński. 


Ww, Polsce. Nie wdaję się tym razem w 
fetaliczną ocenę poszczególnych ról a 
notuję tylko pierwsze wrażenia. Od- 


- tzekaé wypada dalszych przedstawień, 


gdy się bardziej uplastycznią pojedyń- 
żze sylwetki. Wymienię tu tylko na- 
kwiska niezwykle sympatycznej pary, 
` pani Lackiej i pana Bavdoysfiegori 
którzy wraz z p. Kosmowską a obok | 
dawniejszych naszych najlepszych da- 
ja wszelką gwarancyą, że scena nasza 
iw tym sezonie będzie prawdziwym 
przybytkiem sztuki. 


Tymczasem dyrekcya, której stara- 
hie się o postawienie na odpowiedniej 
Wyżynie naszej sceny z jednej strony 
k o uwzględnienie pragnień szerokiej 
publiczności z drugiej strony z dawna 
dgólnie jest znanem, nie zadowalnia 
kię tym status quo i nowe zapowiada 

trzy jemności. Dostaniemy bowiem 
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Mówiąc, zapomina może mimowoli, iż 
zasiada na ławie oskarzonych ; z oska- 
rzonego zmienia się w obrońcę — w 


oskarzającego. Przyjmuje na siebie ; 


całą odpowiedzialność za kroki komite- 
tu, gdyż na jego sądzie, jako prawne- 
go doradzcy, polegano. Jeżeli przeto 
zbłądził komitet — niech wyrok spa- 
dnie na jego głowę. Ale czy komitet 
zawinił? Tu adw. Woliński wyjaśnia 
stanowisko prawne na jakiem stali ko- 
mitetowi. Wreszcie uskarza się na 
nieprawidłowy sposób przeprowadze- 
nia rewizyi w-swym domu — sposób 
wobec adwokata  niepraktykowany. 
Na zapytania daje p. adwokat W. do- 
biine odpowiedzi 4. wzbudza A> 


iż, jeżeli w tej sprawie. ma pa 43% 


ma poledz z godnością. 

W podobnym tonie: zeznaje kę. pra- 
łat Stychel, który „jako Polak i ka- 
plan** nie może poczytywać sobie za 
ujmę, iż przykładał rękę do dzieła po- 
dyktowanego humanitarnemi uczucia- 
mi, lecz przeciwnie za honor. Leży mu 
bowiem na sercu dola ludu, który od- 
czuwa boleśnie krzywdę, jaką rząd 
mu wyrządza przez naukę religii w ję- 
zyku niemieckim. 

Podczas gdy sąsiada jego pana 
red. St. Chociszewskiego p. przewodni- 
ezący zbywa kilkunastu pytaniami, 
| księdza prałata Styehla bierze-w ogień 
krzyżowych zagadnień, leez nie otrzy- 
muje żadnego, . obciazajacego- oskarzo- 


nych zeznania. Mec oni stoją na 


jednym gruneie. 

(W: jeszcze silniejszy ogień- dostaje 
się pan Józef Kościelski, lecz idzie weń“ 
z podniesionem dumnie czółem, bał 
nawet wojowniczym zapałem. Na 
wstępie wita sędziów godzinną filipi- 
ką, efektowną i uderzająco śmiałą tak, 
iż oczekujesz, kiedy prezydent przer- 


rzecz w Poznaniu prawie że nową: 
operetke ! 

„Myśl dobra, ale... niejeden scep- 
tyk- (a towaru tego w Poznaniu bardzo 
wiele) — kiwa głową — „bo to widzi 
pan —siły głosowe — tu w Poznaniu 
— niby skąd je tu...'* noi tak dalej. 

Tymczasem pesymizmy te musiały 
się rozejść jak ranna mgła “po sobo- 
tmiem przedstawieniu. W  migdzyak- 
tach bowiem miała publiczność sposo- 
bność usłyszenia śpiewu p. Dienheim- 
Brochockiej. „Właściwie wystarczało 
samo nazwisko, aby wiedzieć czego się 
spodziewać. A wszystkie nadzieje i 
oczekiwania przywiązane słusznie do 
tego nazwiska zostały ziszczone w mię- 
dzyaktowych popisach. Pani B. sto- 
jąc przed publicznością poznańską po- 
siada już spory dorobek artystyczny i 
odpowiednią do tego nie małą sławę. 

Ale nie traćmy słów. Najlepiej się- ! 


OCE ZE FA TY 


wie. mówcy.” Lecz przewodniczący. 
słucha. Oskarzony i prawie wszyscy: 
jego towarzysze wyrastają jakąś wew= 
nętrzną mocą ponad rolę, jaką przy- 
chodzi im tu odegrać. Zapomina się, 
iż są oskarzonymi; zda się, że jesteś- 
my w izbie panów. 

Trzeciego dnia gotuje nam niespo- 
dziankę sbrońca p. Lutomskiego p. 
Romocki. Młody prawnik, szybko 
zdobywający sobie ostrogi, stawia 
wniosek o wyjaśnienie dlaczego Prusy 
nie skorzystały z przysługującego im 
prawa zażądania od władz anstryac- 
kich wydania Piaseckiej. W istocie 
pytanie to musiał sobie stawić nieje- 
den z nas. Nie komitetowi zależało 
na pozbyciu się Piaseckiej jak 
| twierdzi oskarzenie, lecz bodaj wla 
dzom ' niemieckim. : Przecież mogły, 
upomnieć się o nią w drodze admini- 
stracyjnej i dyplomatycznej, a uniżo- 
ny służka hr. Gołuchowski nie umiałby, 
chyba odmówić sprzymieżeńcom tej 
przysługi. Adwokat R. przeto żąda 
przesłuchania: 1) kanclerza ewentual- 
nie szefa jego kancelaryi; 2) ministra 
sprawiedłiwości; 3) ministra spraw 
wewnętrznych; 4) nadprokuratora 
poznańskiego; 5) prezesa rejencyi po- 
„znańskiej. Panowie ci mają stwier- 
dzić, że „żadne kroki ze strony rządu 
w celu uzyskania wydania od Austryi 
zbiegłych Piaseckiej i Bednarewiczo- 
wej przedsięwziętemi nie zostaly'*. 

Na to dietum sedziowie udają się na , 
JES poczem oznajmiają, że rozsą-. 
dzą. w tej materyi po wysłuchaniu, 
_oskarzonych. 

I znowu ciągną się Policje id 
lejno podnoszą się z ławy oskarzeni 
Beym, Ziołecki, Winnieki, Grochow- 
ski, Lutomski, Haszkiewiez i ks. Łabę- 
dzki. P. Grochowski w toku przesłu- 


gnąć zawsze do skarbnicy faktów. Oto 
co pisze jeden z najwybitniejszych kry- 
tyków muzycznych, Antoni Sygietyń- 
ski de nr. 305 „Kuryera Warszawskie- 
go“ zr. 1901 po wystawieniu „orato- 
ryum Eliasz Mendelsohna :** „pani 
Brochocka wykonała dwie pieśni reli- 
gijne. Piękne brzmienie rozległego jej 
głosu, pomiarkowanie w efektach śpie- 
waczych, uroczysty nastrój deklama- 
yi, wytworne a mimo to pełne powagi 
1 spokoju frazowanie, wybornie były 
zastósowane do charakteru muzyki ko- 
ścielnej,* it. d. 


Niemożnością przytaczać choćby, 
część krytyk, pełnych uznania i zæ 
chwytów dla głosu pani Brochockiej. 

Wypada mi jednakże dla poinformo- 
wania publiczności podać kilika szcze- 
golów o diwie, której wspaniałym gło- 
sem. częściej „będziemy mieli sposobność 
zachwycać się, Pam Broeliocka, pocho- 


chów robi trafna uwagę, tá jedynie w 
tej prowincyi może się zdarzyć, że wła- 
dze karają za sprzedawanie fotografii, 
jak to miało miejsce u Piaseckiego za- 
sadzonego na 50 m. za sprzedaż podo- 
bizny żony. Adw. Lenzmann podno- 
gi i podkreśla ten punkt, wyjaśniając 
trybunąłowi, że istotnie „bei uns, im 
„Westen'* było by to niemozliwem. Bo 
„im Westen'* inaczej obchodzą się 


W KOSCH przewodniczący badał 
osk. Janickiego z Wrześni, obwinione- 
go o towarzyszenie Piaseckiej w ucie- 
czce za granicę. Krótko przed rozpo- 
częciem rozpraw Janicki wrócił z za 
granicy, a władze, które mimo to, 
„wbrew zdrowemu rozsądkowi- obawia- 
ły się, czy przez ucieczkę nie uniknął 
procesu poleciły przyaresztować go. 
~- I tak Janicki noe przed procesem 
przebył w areszcie wrzesińskim, zkąd 
wyniósł pamiątkę w postaci mnogich 
plugawych żyjątek — ku swemu utra- 
pieniu, a radości niemieckich reporte- 
rów, którzy tę okoliczność wyzyskali 
dla zahawienia mniej wybrednych, try- 
wialnych czytelników. 

W zeznaniach swych Janieki był 
sprzecznym. Pierwotnie twierdził, iż 
jechal z Piasecką do Krakowa, a przed 
przewodniczącym oświadczył, że towa- 
rzyszył jej do Lwowa. Opowieść jego 
o wyprawę po żonę nie była przekony- 
wującą tak, iż sluchacz* miał pewne 
_ pretensye do jego obrońcy. 

Posiedzenie to, nie bogate w sen- 


sacyjne momenty, zakończyło sig wspo- |- 


mnieniem drastycznego. epizodu — z 
.plugawem robactwem, które tak czule 
przygarnęło się do oskarżonego Jani- 
ckiego w areszcie wrzesińskim. Pro- 
kurator wystąpił gromko przeciw 
dziennikarzom niemieckim, którzy epi- 


dada z ar arystokratycznej możnej rodzi- 
ny w Królestwie, otrzymała w imię wa- 
runków bardzo staranne wykształcenie. 
„Na śpiewaczkę, — pisze Juliusz Stat- 
tler w „Słowie'* po koncercie towarzy- 
stwa muzycznego, — kształciła się pod 
kierunkiem prof. Horkowskiego a na- 
stępnie prof. Trombiniego. Debiuty 
na scenach zagranicznych, głównie 
w Medyolanie, podniosły jej doświad- 
czenie artystyczne, wyrobiły indywidu- 
alność i rutynę. Wyrobienie głosu jest 
bardzo ładne,  dykeya  ujmująca 
a oprócz tego pani Brochocka posiada 
dużo inteligencyi i dobrego smaku, 
uczucie zaś, z jakiem oddaje nutę każdej 
pieśni, chwyta za serce.'* 

Tyle o teatrze a teraz kilka słów do 
publiczności . 

Mówić w naszych czasach o tem 
jak ważnym czynnikiem kultury i oś- 
wiaty jest scena, byłoby prawie temsa- 
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zod w przesadnych opisali barwach 1 
wreszcie zaopiniował, że wszy nie po- 
chodziły z więzienia pruskiego lecz — 
z Galicyi. 

Dopiero w poniedziałek rano do- 
stała się na to właściwa odpowiedź pro- 
kuratorowi z ust Janickiego, który pod- 
niósł, że wszy nie były z Galicyi, gdyż 
w tym razie byłyby — oclone na grani- 
cy. Można się było spodziewać, że o- 
brońca Janickiego, który doraźnie za- 
czepił charakterystyczną uwagę proku- 
ratora, wskaże na schludną powierz- 
chowność oskarżonego i zaprotestuje z 
naciskiem przeciw wycieczce prokura- 
tora przeciwko Galicyi. 

Dwa ostatnie posiedzenia były 
szczególnie urozmaicone i zajmujące. 
Wypełniły je przesłuchy świadków i 
playdoyer adwokatów oraz uwagi kil- 
ku oskarżonych. 

Z pośród świadków sędziwa, 82-let- 
nia matka Piaseckiej najbardziej bu- 
dziła interes. Zalewając się łzami Ra- 
jewiczowa zeznała, że córka jej wyje- 
chała bez pożegnania i niczem nie zdra- 
dziła zamiarów. 

Następnego dnia stanął przed krat- 
kami jako świadek nadprokurator v. 
Uhde z Poznania. Jest on przekonany, 
że można było uzyskać wydanie Piase- 
ckiej i Bednarowiezowej od władz au- 
stryackich. Przedłożył tę sprawę w mi- 


nisteryam sprawiedliwości, które jed- 


nakże nie zażądało wydania zasądzo- 


nych, z powodów świadkowi nie zna- 


nych. Zagadka! 

Zbliża się końcowy akt procesu. © 

Prokurator powstaje. Ani szmer 
nie zakłóca ogromnej ciszy. 

W: oczach oskarżyciela duszą spra- 
wy był p. Kościelski, „najzgrabniejszy 
i najwybitniejszy z polityków pol- 
skich.'* Na czas ucieczki Piaseckiej 


mem, co dowodzić, że ziemia obraca się 
około słońca, lub że woda jest mokra 
a ogień gorący. 

Nigdy zato nie można dość silnie za- 
akcentować jak wielką doniosłość ma 
scena polska dla nas w naszem położe- 
niu politycznem pod zaborem pruskim. 
Wystarczy uprzytomnić sobie, że mo- 
wę naszą nie tylko wygnano ze wszy- 
stkich szkół, ale rozpoczęto formalną 
kampanią przeciwko naszemu języko- 
wi. W takich warunkach znaczenie 
sceny narodowej aż nadto jasnem. Te- 
atr nasz to jedyne jeszcze na ziemi oj- 
ców naszych miejsce, gdzie można pie- 
lęgnować ojczyste słowo. 

Dla społeczeństwa stojącego na wy- 
sokości swego zadania wystarczyć by 
to powinno, aby otoczyło troskliwością 
największą przybytek krzewienia myśli 
polskiej. Niestety nie zawsze stało na- 
sze społeczeństwo na tej wyżynie. Ale 


wyjechał do Warszawy, by uniknąć po. 
zorów. Wogóle oskarżeni de facto pos 
mogli do ucieczki: obu kobietom i uno. 
żliwili im pobyt za granicą. Więc pros” 
korator wnosi o karę dla wszystkich i 
to karę więzienną, gdyż karę pieniężną 
zapłacono by zapewne za niejednego % 
funduszu wrzesińskiego, Jakoż wnio- 
sek jego brzmi: dla dr. Niegolewskiego 
2tygodnie, Wolińskiego 2 tygodnie, 
Chociszewskiego 3 dni, ks. Stychla Y 
tydzień, Kościelskiego 1 miesiąc, Beh« 
ma 17 dni, Zioleckiego 1 miesiąc, Win: 
nickiego 17 dni, 
godnie, Lutomskiego 10 dni, Nowakow» 
skiego 1 tydzień, ks. Labedzkiego 5 dni, 
Janiekiego 2 tygodnie. 


Grochowskiego 2 tya.: 


Rozpoczyna się walka obrońców, by. 


wydrzeć oskarżonych z rąk prokura- 
tora. > 

Podnosi się wysoki, tęgi mężczyzna 
z twarzą czerstwą i mięsistą, oczyria 


przysłoniętemi okularami, które nadają - 


mu cechę profesorską. Jestto radzea 
sprawiedliwości Lenzmann: 

Nie zepsute zaiste przez względy 
Niemeów spoleczeństwo nasze z góry, 
czuło się podbitem przez posla wolno- 
myślnego z Dortmundu przez. to, że tu 
„im Osten'* wobec swych ziomków i 
wbrew popularnym prądom  hakaty- 
stycznym stanął w obronie Polaków, 
tych „drugorzędnych, "mniej warto- 
ściowych'* obywateli, po których tarza 
się głodna złota i karyery hakata w na. 


leżnym celu — wzmocnienia niemczy- | 


zny czyli siebie. Kto ceni odwagę prze 


'konań, kto zdaje sobie sprawę co to: 


znaczy przeciwstawić się panującym 


w rozgorączkowanym umyśle mas po- 
rzucić nazwisko swe w spie= 


jęciom, 
niony wir ślepej: namiętności rasowej] 
i politycznej uchyli 
przed posłem Lenzmannem. 


ponieważ ciągły ruch zdąża ku doskona« 
leniu się i nie brak we wszystkich war- 
stwach naszych prawdziwie obywatel- 


kapelusza 


skiego ducha, więc z ufnością patrzymy), 


w przyszłość pewni będąc, że każdy, 


o ile dotąd tego nie czynił, to teraz na 


pewno spełni swój obowiązek. 

A zresztą jak sympatycznem jesti 
pełnienie takiego obowiązku! Po pra. 
cy zawodowej odetchnąć wieczorem 
innem życiem, oderwać się na chwilę 
od palących spraw codziennych i pos- 
tępować za wątkiem myśli autora, lub 
posłuchać dźwięków zabawnej operetki. 


Spieszmy więc do gościnnych pod. 
| woi naszego teatru łącząc z wytworną. 
przyjemnością, uszlachetniającą ducha; 


czyn obywatelski. | 
Kaém. Bs | 


" 


r 


Osoba jego była. też przedmiotem 
gtencyi ze strony wszystkich Polaków, 
obecnych przy procesie, tak iż p. Lienz- 
mann, podejmowany gościnnie w Mi- 
łosławiu, serdecznie żegnany przez 
wdzięcznych oskarżonych przy wy- 
jeździe uniósł z sobą niezawodnie prze- 
konanie, że Polacy umieli męzki krok 
jego ocenić. 

Obracał się wpośród nich jakby 
między swoimi; rozmawiał tu i tam 
„mit einer Gemiitlichkeit,* którą tu 
„im Osten'* kładziemy między bajki. 
Nie dzielił go od nas żaden ukryty dy- 
sonans, przeciwnie zbliżały do polsko- 
ści owe piękne ideały młodzieńczego 
liberalizmu, jakie odziedziczył po 
Niemcach z roku 1848, owych niepoję- 
-tych dla nas Niemcach co witali w Ber- 
linie Polaków jak bohaterów. Jakże 
daleko od nas te czasy! 

P. Lenzmann przypomniał nam tę 
zamierzchłą epokę bez śladów, przy- 
pomniał, że są ludzie noszący w 
piersi ideał wszechbraterstwa i serce 
ibijące dla ucięmiężonych. Za to nie 
mniej jak za śmialą i dzielną obronę 
rodaków ślemy mu — nach dem glück- 
lichen Westen — to słowo podzięki! 

Jakimi argumentami obrońca druz- 
gotał wywody. oskarżyciela publiezne- 
go nie możemy wyluszczać w tym po- 
- bieżnym notatniku wrażeń z sali sądo- 
wej. Dość, że je druzgotal, i to nie 
- jak. człowiek. zimny, daleki od nas u- 
mysłem, lecz blizki nam, sympatyzują- 
„ey rdzennie z. Polakami. Zapewne ni- 
- gdy sędziowie gnieźnieńscy nie słyszeli 
: Niemca-ewangielika przemawiającego 
-na taką nutę. Przemówienie przeto, 


 znamionujące zresztą wytrawnego ju- 


„rystę — wywarło silne wrażenie. 

Z pewnem  literackiem zacięciem 
przemawiał adw. Romocki w obronie 
p. Lutomskiego, zdradzając wyraźną 
skłonność do sarkazmu, a po nim roz- 

"winął ogromny szereg prawniczych 
argumentów p. dr. Dziembowski — 
adwokat w każdym celu. Z natężoną 
uwagą i skupieniem słuchali sędziowie 
jego subtelnych, zgrabnie ujętych i 
doskonałą niemczyzną  wypowiedzia- 
nych wywodów prawniczych, w któ- 
rych kładł główny przycisk na to, że 
komitet wychodził z tego, całkiem słu- 
sznego założenia, że Piaseckiej i Be- 
dnarowiczowej należy się pewna kwo- 
ta — prawnie. Zwijajac koniec wąsa 
lub bawiąc się ołówkiem adw. Dziem- 
bowski z znaną swadą przelewał na 
trybunał potok argumentów. Podo- 
bno jedno czy dwa słowa nie podobały 
się na drugiej ławie oskarzonych, 
ale kładziemy je na karb werwy jako 
zrozumiałe lapsus lingnae, który nie 
mie ujął świetności plaidoyer. 

Po rzeczowem przemówieniu mec. 
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dr. Tomaszkiewicza w obronie Janie- 
kiego, prokurator zrobił kilka uwag 
obrońcom, szczególnie zwracając się 
do radzcy Lenzmanna, a po krótkiej 
szermierce przewodniczący udzielił 
głosu oskarzonym. 

P. mec. Woliński skorzystał z tego, 
by po raz wtóry napiętnować postępo- 
wanie „eines gemeinen  Polizisten,'* 
który w sposób nieprawidłowy robił u 
niego rewizyę. Zresztą mówca nie 
prosił o sprawiedliwość, łecz żądał jej. 
Na podobną modłę mówili ks. pra- 
łat Stychel i p. Kościelski. Szkoda, 
że po nich p. Winnieki poniżył się do 
prośby, wskazując na swe siwe wlosy. 
Słowa jego jednak nie zatarły wraże- 
nia, jakie wywarły dwa poprzednie 
przemówienia. 

Z subtelnością rutynowanego mów- 
cy, który pieści się z słowami, oblicza 
ich doniosłość i wrażenie, jakie rnoga 
wywołać, p. Kościelski zwrócił się pod 
adresem trybunału a więcej jeszcze 
pod adresem słuchaczy i — dziennika- 
rzy. Oracya jego przybierała nieje- 
dnokrotnie pozory... wyznania polity- 
cznego. Między nami mówiąc, dyre- 
ktor sądu bylby w swem prawie obsta- 
jąc przytem, aby oskarzony ściśle 
trzymał się rzeczy. Wszelako, być 
może, sędziowie byli ciekawi kraso- 
imówczego występu pana Kościelskie- 
go. Na wstępie wniósł on gromki pro- 
test przeciwko przypuszezeniu oskia- 
rzyciela jakoby on lub ktobądź inny 
z łona komitetu był starał się wyśli- 
zgnąć kiamstwem. Przypuszczenie to 
mówca odparł w niemal piorunujących 
zwrotach. 'Zda się, że p. Kościelski 
jest zwolennikiem „ostrego tonu'*...... 

Krótko mówiąc, dnia tego mieliś- 
my koneert przemówień. 

O szóstej opuszczamy salę — wszy- 
scy z tem przekonaniem, że oskarzenie, 
zbudowane zresztą na kruchej podsta- 
wie, poszarpano na strzępy. 

Atoli (rzecz  charakterystyczna 
dla naszych stosunków!) nikt bodaj 
nie śmie przypuszczać, abyśmy mieli 
posłyszeć słowo: freigesprochen. W 
chórze mniej lub więcej sprzecznych 
prognostyków panuje zgoda w tym 
punkcie, że mimo wszystko kilku oska- 
rzonych czeka więzienie. l oni sami 
nie oddają się nadziejom — całkiem 
gotowi cierpieć za sprawę. Cierpieli 
za nią ojcowie, niosąc tysiączne ofiary, 
czyżby synowie mieli sig wyrodzić?! 
Nie! Prawie każdy na ławie oskarzo- 
nych czuje, że ozdobić skroń choć je- 
dnym kolcem z cierniowego wieńca — 
dulce et decorum est..., 

Mija godzina za godziną a nie mo- 
żemy doczekać się wyroku. Penegry- 
nacye po mieście, gawęda mile wypeł- 


niają czas, lecz ciekawość paliła. Ja- i dzieć mogli. 
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Koż przed gmachem sądowym nieu-, 


stannie czatują grupy osób. Tu i ow- 
dzie spotykam się z twierdzeniem, że 
ztąd zwłoka, bo sędziowie telegraficz- 
nie porozumiewają się z ministrami — 
ba! z wyżej stojącemi osobistościami. 

Az nareszcie — około 3-ciej z rana. 
wszyscy oskarżeni z wyjątkiem jedne- 
go usłyszeli, iż nawet pruski trybunał. 
uznawał ich niewinnymi. 

Chociaż cierpieć za sprawę miło, 
bądź co bądź piękne to, przecudne sło- 
wo: wolność! 

Na dźwięk tego magiczńego słowa, 
jakże coś dziwnie rozpiera pierś Po- 


M. R. W. 


Proces 


o rozruchy w Hucie Laury. 


TI. 

Jeżeli — jak to zaznaczyłem w koń- 
cu pierwszego referatu — plon z ze- 
znań oskarzonych nie był wielki, to o 
rezultacie zeznań świadków śmiało mo- 
żna by powiedzieć, że był jeszcze 
mniejszy. Liczba ich wzrosła w koń- 
cu — ponieważ codziennie powoływa- 
no nowych — do ogromnej liczby 150, 
i wskutek tego przesłuchy przeciągnę- 
ły się aż do czwartku dnia 20 bm. To, 
eo opowiadali przed sądem — zapełni- 
toby dobrze kilka sporych tomów, lecz 
pozytywnych dowodów winy oskarzo- 
nych było w tem zaledwie tyle, ile 
zmieściłoby się na jednej stronnicy. 
I dziwić się temu nie można. Obojet- 
nych, zdala na owe zajścia patrzących 
świadków, nie było prawie wcale, a je- 
źli byli, to i oni wśród panujących na 
ulicach egipskich ciemności i tak nie 
byliby nie dostrzegli. Wszyscy niemal, 
którzy w pamiętnym owym dniu znaj- 
dowali się na ulicach, byli mniej lub 
więcej zainteresowani w calej sprawie, 
mniej lub więcej wzburzeni, i już z tej 
nawet owe 


przyczyny, pominąwszy 

ciemności, nie mogli poczynić ściśle 
objektywnych spostrzeżeń. Tłum fa- 
lował, kotłował, mieszał się, prze- 
nosił z miejsca na miejsce, główne 
przytem wypadki rozgrywały się z 


wielką szybkością i wskutek tego każdy 
z uczestników widział i słyszał coś in- 
nego, inne odnosił wrażenia. 

Jako pierwszych przesluchiwał sąd 
żandarmów, policyantów oraz urzę- 
dników, odgrywających w podobnych 
procesach niejako rolę świadków ko- 
ronnych, na których zeznaniach sądy 
pruskie najbardziej polegają. Ale i 
oni nie wiele wiedzieli, nie wiele powie- 
Sypiący się na nich ze 


wszystkich stron grad kamieni, oraz in- 
nego rodzaju ataki tłumu zmuszały ich 
dbać przedewszystkiem o własne 0so- 
by. Pozytywnemi były też jedynie te 
ich zeznania, które odnosily się do wy- 
padków, rozgrywających się jeszcze na 
sali, po rozwiazaniu zebrania, ale i te 
nie we wszystkiem. ltak nie zdołali 
stwierdzić dowodnie, czy wszyscy Zgro- 
 madzeni zrozumieli ich niemieckie we- 
zwania do rozejścia się i do opuszcze- 
"nia sali, czy wszyscy wiedzieli, o co: 
chodzi, czy nie zachodziły rozmaite nie- į 
porozumienia, a wreszcie, czy ucze- 
sinicy zebrania mogli w natioku `na- 
tychmiast spełnić owe wezwania? Tak 
np. na zapytanie obrońcy dr. Rożań- 
skiego, czy możliwem jest, że jedne tub 
drugie z pięciu drzwi sali ` były zam- 
24 odpowiedział żandarm Beckert, 
który najwięcej osób zapisał do kary za 
nieopuszczenie sali: „Możliwe jest — 
nie wiem napewno.‘ Z chwilą zaś, gdy 
tłum rzucił się na żandarmów i poli- 
cyantów, aby odbić z ich rąk główne- 
- go rzekomo a dotychczas nie wyśledzo- 
nego sprawcę oporu przeciwko wła- 
dzom, kończą się pozytywne zeznania i 
tych świadków i zaczynają się tylko 
niejasne spostrzeżenia, domysły i przy- 


= puszczenia. Prawda! są jeszeze inne — 


najpozytywniejsze zeznania, lecz te od- 
noszą się wyłącznie do osobistości tych 
świadków, a mianowicie dotyczą ran. 1. 
obrażeń cielesnych, jakie w walee z tłu- 
mem odnieśli. Wszystkich prawie cię- 
żko poturbowano, kilku z nieh-odnio- 
sło po piętnaście i więcej guzów i ran 
— i to wszyscy CE Z kg A 
ścią. i 


Zeznania urzędników policyjnych 
nasuwają przypuszczenie, ze nie było- 
by przyszło do takich zaburzeń, gdyby 
żandarmi i policyanci byli Polakami, 
gdyby byli odzywali się do tłumu w 
języku polskim od razu. Sierżant 
Krieger zeznał bowiem, że słyszał, jak 
wolano: „Wezwijcie nas po polsku, a 
się rozejdeiemy.* 


Tymczasem żandarmi wcale po 
polsku nie umieli albo też nie było 
wolno im odzywać się po polsku, gdy 
zas Wreszcie uczynił to jeden z poli- 
cyantów, wzburzenie w tłumie było już 
tak wielkie, że i to wezwanie nie po- 
skutkowalo. Przymus używania nie- 
mieckiej „amtssprache' * 
„kich razach fatalne więc wywołał skut- 
_ ki. Jakie zresztą lud ślązki ma poje- 
“cie o swych politycznych i obywatel- 
skich prawach i swobodach, to wyja- 
śni] okrzyk z tlumu, którym odpowie- 
dziano na perswazyą jednego z poli- 
cyantów — Bonczolla — że oporni do- 


nawet w ta- | 
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— wołamo. 

W domysły $ przypuseczenia obfi- 
towały najbardziej zeznania „amtowe- 
go'* Schroetera. Zaznaczył on, że 
przypuszcza, iż rozruchy były naprzód 
przygotowane % zorgamzowane 'preez 
agitatorów polskich; że głównymi ich 
sprawcami byli mie miejscowi, lecz 
„obcy jacyś ludzie, przybyli z Kato- 
wie. * Na zapytanie adwokata dr. Ró- 
żańskiego, na czem opiera to swoje 
„przypuszczenie, * a raczej ,przekona- 
nie‘ — świadek nie mógł przytoczyć 
żadnej faktycznej podstawy; prokura- 
tor i trybuńał ochronili go zaś przed 
dalszą indagacyą pilskich” "obrońców 
w tym kierunku, twierdząc, że świadek 
ze swych osobistych przekonań nie po- 
trzebuje zdawać sprawy. Dalej opo- 
wiadał o jakichś posterunkach, które 
stać miały na dworcu, aby donieść tłu- 
mowi wczas o ewentualnem przybyciu 
wojska z Bytomia. Tę niczem nie 
stwierdzoną legendę wmówił panu am- 
towemu naczelnik stacyi kolejowej. 
Pan ten przesłuchiwany później, ze- 
znał, że już po nadejściu - ostatniego 
pociągu widział na dworeu ludzi, ,,eze- 
„kających na coś'* — i że miał wraże- 
nie, jakoby były to posterunki tłumu. 

Na uwagę obrońcy dr. Seydy, dla 
czego p. amtowy, jeżeli ' mial przeko- 
nanie, iż przyjdzie do rozruchów, wo- 
góle' nie zubronił odbycia zebrania, od- 
powiedział tenże skwapliwie, że „takie 
przypuszóżenie i przekonanie do 2 
mia podobnego zakazu nie wystarcza.” 
Słusznie: wobec tego oświadczył obroń- 
“ca, że pruskie władze policyjne nie są 
zwykle tak skrupulatne, gdyż bardzo 
często zabraniaja polskich zebrań je- 
dynie na podstawie tego rodzaju przy- 
puszczeń. 

Do tych kłasycznych, koronnych 
świadków należał także proboszcz 
miejscowy, ks. Schwieder. Zawiódł on 
atoli zapewne wiele oczekiwań. Oświad- 
czył bowiem, że wie tylko, iż mu nie po- 
zwolono przemawiać na zebraniu, wie, 
że szturmowano do plebanii, — że ato- 
li nikogo nie poznał, nikogo sobie nie 
spamiętał, Na pytanie adwokata dr. 
Seydy, czy świadek wie także dla czego 
go lud nienawidzi, dla czego nie po- 
awolono mu przemawiać — przewodni- 
czący sądu uchylił odpowiedź — a tak- 
że dalsze w tym kierunku indagacye. 
Przyjął zaś do wiadomości oświadcze- 
nie świadka, że również przypuszcza, 
iż lud byt modburzony przez jakichś | 
ugitatorów. 


rzyć Tis możemy, Widocznie też nía 
było mu miło przebywać wśród ludzi, 
z których oczu.tryskała ku niemu gos 
rycz i nienawiść, bo prosił, przewodnie 
czącego, ażeby zwolnił go z obowiązkow 
wego dalszego pobytu na sali i pozwos 
Hł wrócić mu do domu. Gdy przewo- 
dniczący zgodził się na to — zerwała 
się dwóch oskarzonych i wzburzonym 
głosem oświadczyło: „Gdyby nie ksa 
proboszcz, wie potrzebowaltbyśmy ti 
zasiadać; nas zmuszono stawić się na 
ten proces. Siedzimy tu i nie możemy, : 
zarabiać, podczas gdy nasze żony i dzie : 
ci głód cierpią. Niechże więc i ks. pro» 

boszcz tu zostanie! 

Przewodniczący nie. uwzględnił ska 
li tego protestu — leez pozwolił odejść 
proboszczowi a pożegnał go nawet zdjęs 
ciem biretu z głowy... 

Bardzo U BERE i sprzeczne Z sobą 
były zeznania większej części świad-, 
ków cywilnych. Wielu przełuchiwa- 
nych wogóle nic nie widziało na własne 
oczy, słyszało tylko od innych rozmaite 
szczegóły z zaburzeń — przyczem nie- 
raz główną rolę odgrywała złość, nie 
nawiść i fantazya. Z żalem i bólem 
przychodzi nam tu stwierdzić, że dlugo= 
letnie rządy Prusaków, mianowicie zaś 
pruski system szkolny nie stały się być. 
najmniej dobrodziejstwem dla ludu 
slazkiego pod względem . moralnymi . 
Wielu :podsadnych: dostało. się na lame. 
oskarzonych jedynie przez, . mściwość ; - 
sąsiadów i znajomych. wc zł 

Niestety dla braku miejsca nie mo- 
żemy tu podać chociażby wyciągu z ze- 
znań świadków. . Przytaczamy jedynie 
kilka; aby sie. Czytelnicy sami przekoʻś , 
'nali, jak niejasno brzmiały. Robotnik 
Petermann np., 16 letni wyrostek, 
twierdził, że widział osk. Kowola, cią- 
gnącego wąż: Przed nadchodzącym 
żandarmem rzucił Kowol wąż na zie- 
mię. Ludzie opowiadali, że on go tak- 
że preerenal, lecz tego sam nie wi 
działem. Młody hutnik Warzecha tak 
zeznawał: — Rozmawiałem z oskarzo- 
nym Pohlem w dniu po rozruchach, 
Pohl opowiadał mi, że tam także był 
Nadszedł majster Nerlich i powiada do 
niego: „Ty tam byłeś, ty tam rzucałeś 
kamieniami!‘ Pobl odpowiedział: 
„Bylem tam, ale nie rzucałem!'* Mnie 
zaś powiadał, że rzucał. 

Dwunastoletni uczeń szkolny To- 
manek zdobył się wśród trwogi, jakiej 
go nabawiała cała procedura sądowa 
na następujące zeznania: „„Widziałeng 
| Statnika, który miał więcej kamieni w 
reku i rzucał. Czy gdzie trafii, nie 


Dramatycznie ułożył się epilog | wiem; był trzask i łoskot, ale czy wskū» 


przesłuchów tego świadka. 
się on z ust oskarzonych dużo nieprzy- | 
jemnych rzeczy, takich nawet, których | 


stać się mogą do „cuchthauzu* : „Prze- Í tu ze względów przyzwoitości powtó- 


Nasłyszał | tek rzucania Statnika, niewiem, bo tani 


dużo ludzi reucalo kamieniami.“ 
Takie zeznania snuły sie jedno zm% 
drugiem, bez końca. 3 
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L Wielkie zainteresowanie wzbudzały 
podczaa przesłuchiwania świadków: 
zeznania chłopca Woénicy, który jak 
wiadomo, twierdził w śledztwie, że sły- 
szał, jak stary Korfanty wołał: „Po- 
lacy nie dajcie się — później zaś ze- 
znanie to cofnął jako nieprawdziwe a 
wymuszone 2 niego przez urzędnika, 
prowadzącego śledztwo. Urzędnikiem 
tym był komisarz policyjny Maódler. 
(Przesłuchiwany w tej sprawie stanow- 
czo zaprzeczał, jakoby w jakikolwiek 
sposób wpływał na chłopca, nie można 
mu też było udowodnić tego. Okazało 
się wszakże, że groził chłopcu areszto- 
waniem i że pod wpływem tej groźby 
matka małego Wożnicy zbiła biednego 
tego chłopczyka wprost srogo w obe- 
cności komisarza, aby zmusić go „do 
powiedzenia prawdy.“ Wówczas 
chlopezyk, jak się zdaje, ze strachu od- 
powiadał na wszystko potakująco.... 

Takim oto był materyał dowodo- 
wy, jaki wyłonił się z przesłuchów 
świadków. Aby nas nie posądzano 
o przesadę przytoczymy i na tem miej- 
scu uwagę korespondenta, Frankfurter 
Zeitung,‘ który następujące zaznacza 
wrażenie: 

„Rozprawy wykazały niejednokrot- 
nie, że jedynie wskutek lekkomyślnych 
i nieprawdopodobnych nawet denuncy- 
acyi osobników wątpliwej wartości mo- 
ralnej oskarzono ludzi, którzy jak się 
zdaje, w zaburzeniach wcale nie brali 
udziału.'' 


* * 


Wobec takiego rezultatu postępowa- 
nia dowodowego ogólnem było zacieka- 
wienie, jak ujmie teraz sprawę pan pro- 
kurator pruski. ? 

Niestety, już po pierwszych zda- 
niach ogromnie długiej jego mowy do- 
wiedziano się, że prokurator uważa 
uzyskane dowody za zupełnie wystar- 
czające. Od winy i kary wykluczył tyl- 
ko czterech oskarzonych, mianowicie 
Bogumiła Kowalika, Józefa Budnego, 
Józefa Kowola i Pawła Stochmtała, co 
do których nie dostarczono nawet cie- 
nia dowodu winy, Co do wszystkich 
innych starał się wykazać, że wina z0- 
stała im udowodniona. Dalej usiłował 


i 
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karzonych o rabunek wnosi o rok wię- 
Wszystkie kary wynosiły razem 64 lat 
1*/, miesiąca więzienia! 

Oskarżeni z przerażeniem wysłu- 
chali tego prokuratorskiego srogiego 
wniosku. Rozpoczęły się potem mowy 
obrońców. 

Uważali oni za stósowne pójść za 
przykładem prokuratora i traktować 
cala sprawę również jako zwykły pro- 
ces karny bez podkładu politycznego. 
Pobieżnie więc tylko potrącili o rzeczy- 
wiste motywy zaburzeń i ograniczyli 
się jedynie na ściśle rzeczowem wyka- 
zaniu niewinności swych klientów. Ze 
stanowiska wyłącznie prawnego mowy 
polskich obrońców w tym procesie były 
wprost znakomitemi. Świetnie bronił 
adwokat dr. Rożański obu Korfantych, 
wykazując niewiarogodność obciążają- 
cych ich świadków i stwierdzając zupeł- 
ną ich niewinność. Zręcznie i śmiało 
odparł adwokat dr. Seyda skargi pro- 
kuratora, iż w zaburzeniach tylu żan- 
darmów i urzędników ciężkie ponio- 
sło rany, — wskazaniem na to, że wię- 
ksza strata jest po stronie robotników, 
gdyż dwóch z nich od kul żandarmów 
straciło życie. Niemniej wymownie i 
przekonywująco zbijał adwokat dr. 
Adamczewski twierdzenia prokurato- 
ryi, jakoby rozruchy przez „pewną 
partyę polityczną'* z góry były przy- 
gotowane. Ale wywody polskich obroń- 
ców, którym sekundowali obrońcy nie- 
mieccy, nie odniosły pożądanego skut- 
ku. 

Wobec braku niezbitych dowodów 
trybunał co do większej części oskarzo- 
nych mógł się kierować jedynie indy- 
widualnem przeświadczeniem o ich wi- 
nie lub niewinności. Niestety— uległ prze- 
świadczeniu o ich winie. 

W sobotę po południu ogłosił wy- 
rok, który zakrwawi serea całego spo- 
łeczeństwa polskiego. Trybunał uwol- 
nił jedynie sześciu oskarżonych. Z po- 
zostałej masy skazał: Juliusza Kubi- 
ka na 3 lata więzienia, Pawła Woznice 
Adolfa Czernera i Pawła Stochmiala 
na 2 lata i 9 miesięcy; Juliusza Szulca 
na 2 lata i 6 miesięcy; Antoniego Wy- 
cika, odpowiedzialnego redaktora „,Gór- 


stwierdzić, że sprawa, o którą toczy się | noślązaka'*, Lehnerta, Antoniego Soli- 
proces jest zwykłą sprawą kryminalną, | 


bez wszelkiego podkładu politycznego 
i wniósł, aby trybunał ukarał tych, któ- 
rzy dopuścili się oporu przeciwko wła- 
dzom i buntowniczego zakłócenia ,,po- 
koju krajowego'* dwoma latami - wię- 
zienia, jeśli zaś byli już karani — trze- 
ma latami; tych, którzy dopuścili się 
zwykłego zakłócenia „spokoju krajo- 
wego'* 6 miesiącami, a 3 oskarzonych 
o zbiegowisko dwoma względnie trze- 
ma miesiącami więzienia, nadto dla os- 


ka, Gamze, Chroboka, Kubeckiego, 
Szedzielorza i Morgale na 2 lata; 
Kożlika, Wrowosza i Żyłkę na rok i 6 
miesięcy; Schiera, Franię i Wolnego 
na rok i 3 miesiące; Józefa Korfantego 
(ojca), Roberta Kowala, Deptę i Wio- 
le na rok; Audrzeja Korfantego (sy- 
na), Siersińskiego, Statnika, Ochma- 
na, Wróbla i Tararę na 9 miesięcy. 
Resztę oskarzonych na krótsze kary 
więzienne od 2 tygodni do 7 miesięcy, 
lub na kary pieniężne. Razem wyno- 


szą te kary 43 lat więzienia i kilkaset 
marek grzywny. IE 


Żadnemu z oskarzonych nie poli- 
ezono odsiedzianego czasu w więzieniu 
śledczem na zawyrokowaną karę. 

O godzinie 4 i pół skończyło się od- 
czytanie wyroku. Przed gmachem 
sądowym rozgrywały się rozpaczliwe 
sceny. Matki i żony skazanych gamo- 
siły się od płaczu, załamując ręce 2 roz- 
paczy nad swojem nieszczęściem. 

Wyroków krytykować nie wolno. 
Sądzimy zresztą, że sprawa nie jest je- 
szcze skończoną, bo nie trudno będzie 
obrońcom uzasadnić wniosku o rewizyę 
wyroku. Zdanie nasze o tej sprawie 
wypowiednieliśmy już (przed proce- 
sem. Dziś tylko zaznaczamy, że jest 
ktoś potężniejszy od wszelkich władz- 
ców świata, który łzy nasze policzy 
oraz inną wymierzy nam sprawiedli- 
WOŚĆ. 

Raciborzanin. 


ER A 


Proces 
przeciwko Komitetowi wrzesińskiemu. 


Akt oskarżenia opiewa: 
1) Okulista dr. Felicyan Niego- 
lewski z Poznania, ur. 1868, 
2) adwokat Adam Woliński z Po- 
znania, ur. 1856, 
3) kupiec i redaktor Stefan Cho- 
ciszewski z Poznania, ur. 1857, 
4) właściciel dóbr rycerskich 
Franciszek Beym z Białężyc, ur. 1836, 
5) właściciel domu i rendant ban- 
ku Józef Ziołecki z Wrześni, ur. 1851. 


6) kupiec Antoni Winnicki 2 
Wrześni, ur. 1838, 
7) mistrz murarski Stanisław 


Grochowski z Wrześni, ur. 1852, 

8) właściciel dóbr rycerskich Hen- 
ryk Lutomski ze Stawu, ur. 1872, 

9) kowal Ludwik Nowakowski z 
Wrześni, ur. 1847, 

10) szewc Julian Haszkiewicz z 
Wrześni, ur. 1844, 

11) ks. proboszcz Łabędzki z Wrze- 
śni, ur. 1854, 

12) handlarz 
Wrześni, ur. 1875, 

13) właściciel dóbr rycerskich, czło- 
nek izby panów, Józef Kościelski z 
Miłosławia, 

14) członek izby deputowanych ks. 
proboszcz Antoni Stychel z Poznania, 

są oskarżeni: 

że we Wrześni 


Ignacy Janicki z 


albo w Poznaniu, 


albo gdziebądź w kraju skazanym za | 


przestępstwo i to: 1) Janieki żonie mu- 
rarza Nepomucenie Piaseckiej, 
2) Niegolewski,, Woliński, Beym, 


w, 


A | 


Ko ES 


ds OS 


Ziołecki, Nowakowski, Haszkiewlez, 


- Winnicki, Grochowski, Lutomski, La- 


ES 


| tomski, Nowakowski, 


mie pomogli 


będzki, Kościelski i Stychel, że wspól- 
mie czynem pomogli albo jeden z nich 
pomógł Nepomucenie Piaseckiej i żo- 
nie kowala Helenie Bednarowiczowej, 

3) Beym, Ziolecki, Winnicki, Lu- 
Haszkiewicz 1 
Łabędzki, że przez dalszy czyn świado- 
murarzowi Mareelemu 
Piaseckiemu do uchylenia się od kary. 

Przestępstwa przeciw 88 257, 47, 


. 74. kodeksu karnego. 


Wynik śledztwa brzmi: 
W procesie przeciw Fiwrmaniakowi 


"i towarzyszom skazano mocą wyroku 


izby karnej król. sądu ziemiańskiego w 
Gnieźnie z dnia 19 listopada 1901 r. ca- 
ły szereg mieszkańców z Wrześni za 
„biegowisko, naruszenie pokoju publicz- 
nego, przestępstwo przeciw $ 110 kode- 
ksu karnego, za obrazę, groźbę, grubą 
swawolę i halasowanie na więzienie i 
karę aresztu. Wyrok stal się prawo- 
mocnym. 

Wyrok był wyntkiem następujących 
faktów : 

W wyższych klasach szkoły ludowej 
we Wrześni mieli się uczniowie uczyć 
religii w języku niemieckim. Pewna 
liczba dzieci polskich wzbraniała się 
dnia 20 maja 1901 odpowiadać po nie- 
miecku i ukaraną zostala aresztem i o- 
statecznie chłostą (74 , lap!) Skut- 
kiem tego zebrała się wielka liczba 
wrzesińskich mieszkańców przed szko- 
łą, hałasowała i odgrażała się, waliła 
kijami (?) w bramę szkoły, a niektó- 
rzy z zebranych wtargnęli do sieni, ha- 
łasując i grożąc. Zbiegowisko i halas 
przeciągnęły się aż do południa. 

Zasądzenie «-<arzonych wywołało 
wśród ludności polskiej w kraju i za 
granicą wzburzenie i współczucie. Z 
inicyatywy prasy polskiej (tak nie 
jest!) i z innej strony, urządzono skład- 
ki, które dnia 18 czerwca 1902 wynosi- 
ły sumę 183,503 marek 29 fen., nadto 
619 koron waluty austryacktej i procen- 
ta. Według odezw i sprawozdań w ga- 
zetach przeznaczone były te pieniądze 
na wspieranie zasądzonych podczas po- 
stępowania karnego i odsiadywania 
kary. 

Dia przyjmowania składek i zarzą- 
dzania pieniędzmi i użycia ich na cel 
wymieniony utworzyły się dwa komite- 
ty, jeden w Poznaniu, drugi w Wrześni. 
Członkowie jego przyjęli urząd z wła- 
snej woli, albo na skutek zawezwania. 
O założeniu poznańskiego i.omitetu o- 
piewają protokóły z posiedzeń z dnia 
23, 24 listopada i 1 grudnia 1901 roku. 
Na posiedzeniu z dnia 1 grudnia 1901 
utworzono Komitet ściślejszy i wybrani 
zostali do niego właściciel dóbr rycer- 
skich i członek izby panów Józef Koś- 
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cielski z Miłosławia, prałat Y członek 
izby deputowanych Stychel z P i 

oraz współoskarzeni Niegolewski, Wo- 
liński i Chociszewski. 

Przewodniczącym był bez wyboru 
najstarszy wiekiem, Józef Kofcielski, 
sekretarzem i skarbnikiem dr. Niego- 
lewski. Ten komitet ściślejszy sprawo- 
wał, o ile można się było przekonać, obo_ 
wiązki poznańskiego Komitetu. 

Komitet wrzesiński został utworzo- 
ny według protokółu dnia 3 grudnia. 
Członkowie i przewodniczący tego Ko- 
mitetu kilka razy się zmieniali. I tu 
utworzono Komitet ściślejszy, które- 
go posiedzeń i obrad nie można było 
jednak wypośrodkować. Sekretarzem 
i skarbnikiem był współoskarżony Zio- 
leck1. 

Posiedzenia Komitetu zwolywal 1 
prowadził przewodniczący. Wspólne 
posiedzenia zwoływał Komitet poznań- 
ski. Sprawy, które miały być przed- 
miotem obrad, przedkładano na posie- 
dzeniach i następnie po przedyskutowa- 
niu ich zapadały uchwaly. Oba Komi- 
tety urządziły się tak, że poznański 
zbierał pieniądze, przechowywał je l 
niemi zarządzał, podczas gdy Komitet 
wrzesiński zajmował się wypłacaniem 
pieniędzy. Na żądanie odbierał je od 
poznańskiego. 

W Komitecie wrzesińskim wolno 
było przewodniczącemu, jego zastęp- 
cy iskarbnikowi samodzielnie rozpo- 
rządzać kwotami aż do 100 mr., o wy- 
znaczeniu wyższej sumy decydował ca- 
ły Komitet. 

W ogólności też tak postępowano, 
choć zdarzało się też, że poznański Ko- 
mitet i bezpośrednio posyłał pieniądze 
poszczególnym osobom i grupom. 

Z zebranych pieniędzy zapłacono 
najprzód koszta adwokackie tak w pro- 
cesie przed izbą karną jak przed sądem 
rzeszy, dalej zapłacono kaucye skaza- 
nych, zabranych do więzienia śledcze- 
go, oraz wszystkie inne koszta i wydat- 
ki spowodowane postępowaniem sądo- 
wei. Dalej dawano skazanym i ich 
rodzinom podczas postępowania sądo- 
wego i odsiadywania kary wsparcia, 
które wediug jednozgodnych uchwał 
Komitetów wynosić miały po 100 mr. 
za każdy miesiąc więzienia i po 10 mr. 
miesięcznie od dziecka osób zasądzo- 
nych. Komitety rozciągnęły jednak 
niezadługo swoją działalność i na dal- 
sze sprawy 1 ceie. 

I tak płaciły wsparcia rodzicom 
tych dzieci szkolnych, które z rozpo- 
rządzenia rejencyl poznańskiej i po- 
wiatowego inspektora szkolnego we 
Wrześni musiały chodzić nadal do 
szkoły, mimo, że skończyły już 14 rok 
życia, ponieważ uporczywie wzbrania- 


ły slo używać w nauce religii Językw 

Oprócz licznych wsparć tego rodza 
ju, zapisanych w protokólach wrzesińw 
skiego Komitetu, uwzględniono także 
dzieci szkolne w Żerkowie „oraz uchwa- 
lono kilka razy wsparcie dla piekarza; 
Smidowicza, który córkę swoją z szkos 
ły wrzesińskiej usunął i ostatecznie Un 
mieścił ją za granicą. Wikaryuszowił 
Laskowskiemu wrócono 200 mr. wykla- 
dów procesowych. 

Wedlug.wspólnej uchwały: poznafńe 
skiego Komitetu ściślejszego i Komin 
tetu wrzesińskiego z dnia 12-go kwie- 
tnia 1902 uchwalono pewne kwoty da 
funduszu „dla młodzieży i dla „to- 
ruńskich gimnazyastów.* Placono im 
także bezpośrednio, jak nie mniej i 
gnieźnieńskim gimnazyastom, którzy 
za udział w tajnym związku zostali wy- 
daleni. 

Także byłej pedlowej  Agnieszca 
Gadzińskiej z Wrześni, która wraz z sy- 
nem zasądzoną została na więzienie za 
bezprawne otwieranie korespondencji, 
prowadzonej między powiatowym in- 
spektorem szkolnym a rektorem szkoly! 
ludowej we Wrześni, uchwalono kilka 
razy wsparcie. r 

Placono także całemu szeregowi 0- 
sób koszta obrony i procesów, wytoczo- 
nych im w innych sprawach za dzialal- 
ność w duchu narodowopolskim (??). 
Uczniowi szkolnemu Przybylskiemu, 
którego za odmówienie świadectwa w, 
śledztwie przeciw gnieźnieńskim gi- 
mnazyastom, wytoczonem im o przy- 
należenie do tajnych związków, skaza- 
no na 50 grzywny, wynagrodzono tę 
sumę. ; 

Wreszcie wynagrodzono innym 
jeszcze osobom kary pieniężne, nałożo- 
ne na nie za przekroczenia (?) przy| 
zbieraniu składek na skazańców wrze- 
sińskich bez pozwolenia władz. 

Następnie 11-stronowy akt oskarże- 
nia wyszczególnia wypadki ułatwienia 
ucieczki 1) Piaseckiej, która, skazana 
na 2*/, roku więzienia, uciekła do Liwo- 
wa i tam przesłuchiwana niedawno ze- 
znała: 

że z postanowieniem ucieczki nie 
zwierzyła się nikomu i nikt ucieczki jej 
nie spowodował i nikt nie ułatwiał. Na 
podróż i utrzymanie swoje i dzieci mia- 
ła własne pieniądze. 

Świadek Wojciechowska zeznała w: 
sprawie ucieczki Piaseckiej, że dwa 
razy ) vli u Piaseckiej ludzie, którzy ją 
namawiali, żeby nie odsiadywała kary. 

Współoskarżony .Janieki, który je- 
chał z Piasecką razem do Krakowa. 
Piasecka mówiła, iż chee zwiedzić Ga- 
licyę, gdzie była już na Zielone Swlat. 
ki. W podróży spotkali się przypada 
kowo, 


LE y a a 


d) ucieczki Bednarowiczowej, żony 
kowala z Wrześni, skazanej na 1 rok 
więzienia, 

Kiedy i jaką drogą B. uciekła nie 
można było dokładnie stwierdzić, lecz 
na mocy protokółów z posiedzeń komi- 
tetu wrzesińskiego prokuratorya fero- 
wala akt oskarżenia, że i jej udzielano z 
obydwóch komitetów funduszów, by 
mogla uchylić się od kary i zamieszkać 
za granieą. . 

W sprawie Marcelego Piaseckiego, 
męża skazanej, który został skazany na 
50 mr. kary za sprzedawanie obrazków, 
przedstawiających osoby z procesu i 
fotografię żony. Kara i koszta wyno- 
siły 117,35 mr. 

Komitet wrzesiński 
mchwalił sumę 120 m. dla Piaseckiego, 
który jednak pieniądze przepił i przez 
ucieczkę uchylił się od zapłacenia. 

Wreszcie akt oskarzenia wyszczegól- 
nia udział oskarzonych : 

1) Oskarżony dr. Niegolewski był 
ezlonkiem kom. pozn., był sekretarzem, 
skarbnikiem i wykonywał powzięte u- 
chwały. Prowadził wszelkie korespon- 
dencye, deponował w bankach wpływa- 
jące składki i rozporządzał niemi wraz 
z przewodniczącym  Kościelskim. Po 
rozwiązaniu kom. wrzes.'i obniżeniu 
liczby członków kom. pozn. na 3 osoby, 
przechowywał u siebie książki i pisma 
obydwóch komitetów. Przy przesłu- 
chach temu nie przeczył, lecz o uciecz- 
ee Piaseckiej dowiedział się dopiero, 
gdy była za granicą, we Liwowie. 

2) Współoskarż. Woliński był człon- 
kiem i prawnym doradcą obydwóch 
komitetów. Przy przesłuchach zeznał, 
że wypłacał wprawdzie Piaseckiej po 
jej ucieczce pieniądze i że dla Bednaro- 
wicza uchwalono, także po ucieczce żo- 
my, hypotekę 3000 mk., lecz pienia- 
dze te skazanym się prawnie należały i 
wypłacenie ich było obowiązkiem ko- 
mitetu, 

3) Podług zeznań wspóloskarz. Cho- 
ciszewskiego nie miały pieniądze, wre- 
czone skazanym celu umożliwienia im 
pobytu za granicą, lecz były jedynie 
przeznaczone na ich utrzymanie. 

4) Oskarż. Beym był przewodniczą- 
cym kom. wrzes. Piaseckiej pieniądze 
wypłacano, lecz nie radzono nad tem, 
ezy ma się udać za granicę. O ucieczce 
jej dowiedział się dopiero z gazet. O Be- 
dnarowiczowej powiedział mu jej mąż, 
że wyjechała za granicę na kuracyę. Co 
do Piaseckiego, to niczego sobie nie 
przypomina. 

5) Współoskarżony Ziołecki był ka- 
syerem i książkowym kom. wrzes. i jako 
taki odbierał od kom. pozn. potrzebne 
pieniądze; posiadał pełnomocnictwo 
do samodzielnego rozporządzania su- 
mami aż do 100 mrk  Wypłacał uchwa- 


wewnętrzny 


=. 1199 — 


lone większe sumy i uskuteczniał prze- 
syłki pieniężne do Lwowa. O ucieczce 
Piaseckiej dowiedział się dopiero póź- 
niej. Był również po rozwiązaniu 
kom. wrzes. czynnym z pozostałymi 
3 członkami kom. pozn. 

6) Współoskarż. Winnicki był człon- 
kiem kom. wrzes. i zastępcą sekretarza. 
Podpisywał przekazy pieniężne dla 
Piaseckiej i Piaseckiego. Oświadczył, 
że był wprawdzie członkiem komitetu, 
lecz nie był wtajemniczony we wszel- 
kie szczegóły. Książki prowadził 
Ziołeeki. 

7) 8) 9) 10) 11) Współoskarż. Gro- 
chowski, Lutomski, Nowakowski, Hasz- 
kiewiez, prob. Łabędzki, byli człon- 
kami kom. i uchwalili sumy dla skaza- 
nych, lecz o zamiarze ich ucieczki nie 
wiedzieli. 

12) Współudział oskarż. Janickiego 
wynika z wyżej wymienionego zezna- 
nia. Oświadczenie, że spotkanie się 
jego z p. Piasecką w Miłosławiu było 
przypadkowe, nie jest wiarogodne. 
Przeciwnie towarzyszył Piaseckiej, bo 
jako handlarz obeznany z podróżowa- 
niem, mógł jej łatwo być pomocą przy 
przesiadaniu, wykupywaniu biletów 
itp. Akt oskarżenia nosi datę 22-go lu- 
tego 1903 r. i podpis pierwszego pro- 
kuratora Langnera. 

B. M. 
(Dokończenie nastąpi). 
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Z tygodnia. 


Pokazało się rychło już dowodnie, 
że serdeczne słowa, wypowiedziane 
przez cesarza Franciszka Józefa we 
Lwowie do deputacyi sejmu galieyj- 
skiego miały na celu skaptowamie Po- 
laków galicyjskich dla rządu na wypa- 
dek znaczniejszego jeszcze zaostrzenia 
się walki Austryi i korony Habsbur- 
gów z Węgrami. Zaledwie bowiem ce- 
sarz wrócił z Galicyi do Wiednia, uka- 
zał się w austryackim dzienniku urzę- 
dowym datowany jeszcze ze wsi Chło- 
pów w Galicyi, gdzie była kwatera ce- 
sarska — rozkaz cesarski do armii au- 
stro-węgierskiej. Rozkaz ten wywołał 
w opinii publicznej obu części monar- 
chii rakuzkiej prawdziwe wrażenie 
gromu. W pełnych stanowczości sło- 
wach oświadczył w nim sędziwy monar- 
cha, jako naczelny wódz armii, że dopó- 
ki żyć będzie migdy nie zezwoli na roe- 
bicie jej jednolitości przez spełnienie 
„iednostronnych żądań.'* Jasnem było, 
że cesarz może mieć na myśli jedynie 
żądanie Madziarów eo do zaprowadze- 
nia w węgierskiej części armii komendy 
i chorągwi madziurskich — i że rozkaz 
ten oznacza stanowcze adrzucenie tych 


żądań. To też w całej monarchii au- , 


stro-węgierskiej zawrzało, zaszumiało, 
jak w ulu. 
cesarski manifest z nietajoną radością, 
na Węgrzech zaś wywołał on niebywałe 


W Wiedniu powitano ten - 


od roku 1848 wzburzenie. Spór między | 
władzą wojskową i wspólnym rządem . 


z jednej strony a Węgrami z drugiej 
stanął od razu na ostrzu miecza i zamie- 
nił się w zatarg między koroną a naro- 
dem węgierskim.. Prasa węgierska 
uderzyła w ton niemal rewolucyjny, do- 
patrzyła się w tym rozkazie cesarskim 
naruszenia  konstytucyi węgierskiej, 
obrazy całego narodu węgierskiego. 
Kilka miast węgierskich uchwaliło nie 
płacić podatków, na ulicach Budapesz- 
tu pojawiły się żałobne oznaki z napi- 
sem „Chłopy'' 


uzyskała od razu wszechświatową sla- 
wę. Studenci węgierscy w lot urządzili 
demonstracyą antirządową przy pomni- 
ku Ludwika Koszutha, dyktatora z ro- 
ku 1848/9 — i podczas tej demonstra- 
cyi spalili publicznie ów cesarski roz- 
kaz. Nawet poważni i rozważni poli- 
tycy węgierscy źle wróżyli o najbliższej 
już przyszłości. 

Równocześnie rząd austryacki zwo. 
łał austryacką Radę państwa, aby nie- 
zależnie od parlamentu węgierskiego 


uchwaliła zwykły kontyngent rekrutów. 


dla armii — a w tym samym niemal 
dniu przybył do Wiednia cesarz nie 
miecki Wilhelm II. 

Przyjęcie, jakie mu zgotował cesarz 
Franciszek Józef tym razem było nie- 
zwykle wspaniałe. Na powitanie goś- 
cia wyszła cała załoga wiedeńska w sile 
15 000 chłopa, przed Burgiem cesars- 
kim grzmiały działa. Takiego przyję: 
cia nie doznał od niepamiętnych lat 
w Wiedniu żaden monarcha europejski. 

W toastach, jakie wygłoszono pod: 
czas uczty następnej obaj monarchowie 
z szczególnym naciskiem zaznaczyli, że 
wizyta cesarza Wilhelma nastąpiła na 


wyraźne i bardzo serdeczne zaprosze- 


mie cesarza Franciszka Józefa. Cesarz 
Wilhelm nadto wspominał o „dumnych 
pułkach austryackich** i podniósł z nie- 
mniejszym naciskiem, że te dumne pul- 
ki są podstawą przymierza Austryi z 
Niemcami. 

Wszystko to sprawiało wrażenie 
niezwykłe, bardzo wojownicze. Okól- 
ne też panowało zdanie, że cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi i jego doradz- 
com sprzykrzyły się wreszcie uroszcze- 
nią Madziarów, że pragnie im kres po- 


łożyć, chociażby to pociągnęło za sobą 


silne wstrząśnienie wewnętrzne monar- 
chia i że w tym kierunku zamierza o- 
przeć się na wewnątrz głównie na Pola- 
kach, na zewnątrz na swym  riemiec- 
kim sorzymierzeńeu Los, który takie 


i datą wydania owego 
rozkazu. Mała wioszczyna galicyjska - 


już z nami wyprawiał igraszki, zapo- 
wiadał nam nową, niemniej przykrą. 
My i Niemcy nasi nieprzejednani wro- 
gowie mamy wspólnie ratować monar- 
chię austro-węgierską ! 


Dziś gdy to piszemy, sytuacya nie- 
co się uspokoiła, inny poniekąd przy- 
brała wygląd. W Wiedniu jednak prze- 
rażono się wrażenia, jakie rozkaz ce- 
sarski sprawił na Węgrzech. Pojawił 
się tam więc urzędowy komunikat, któ- 
ry osłabia częściowo stanowczość cesar- 
skiego rozkazu i zapowiada, że część wę- 
gierskich żądań będzie spełniona, lecz 
nie wszystkie, nie te, któreby narażały 
na szwank jednolitość armii. Z dru- 
giej strony zrozumiano już i na We- 
grzech, że położenie narodu madziar- 
skiego nie jest dziś tak korzystnem, ja- 
kiem było w reku 1849, dziś bowiem ma 
on przeciwko sobie także wszystkie sło- 
wiańskie narody w krajach korony wẹ- 
gierskiej, które przed pięćdziesięciu 
laty spaly jeszcze, lub nawet pomagały 
Madziarom w walce z Austryą. Umy- 
sły uspokoily się więc nieco, na otwar- 
tą krwawą rewolucyą jeszcze się nie za- 
nosi, ale to nie wyklucza bynajmniej, 
że rozpocznie się jeszcze zacięższa wal- 
ka parlamentarna między obu polowa- 


mi monarchii austro-węgierskiej, w któ- ; 


rej to walce pomoc Polaków będzie 
rządowi austryackiemi bardzo po- 
dreebna. Parlament węgierski zbie- 


rze się równocześnie z austryackim 
w tych dniach. Za chwilę więc padną 
już pierwsze strzaly. 


Poparcie Austryi w tej walce — 
było R, elównym celem wizyty Wi- 
helma II. w Wiedniu. Czy obok tego 
‚zapadly tam także jakie uchwały, co 
do spraw bałkańskich — nie wiado- 
mo. Za tydzień mniej więcej przybę- 
dzie do Wiednia także car Mikołaj. 
Ta wizyta może mieć już wyraźniej- 
szy związek z rozruchami na Bałka- 
nie. Polożenie na tym nieszczęśliwym 
półwyspie w ubiegłym tygodniu nią 
zmieniło się wcale. Powstanie w Ma- 
cedonii i Rumelii trwa dalej z nie- 
mniejszą silą, Turcy coraz okropniej- 
szych dopuszczają się okrucieństw — 
a Bułgarya czeka podobno tylko na 
rezultat zjazdów monarszych w Wie- 
dniu, aby zadecydować o dalszych lo- 
sach Bulearów w Tureyi. Rząd buł- 
garski grozi rzekomo, że jezli w Wie- 


dniu nie zapadnie decyzya co do 
zbrojnej interwencyi mocarstw. na 


rzecz powstańców, Bulgarya natych- 
miast na wlasng rękę wypowie wojnę 
Turcyt. Burza wisi więc w powietrzu, 
czarna i groźna — i rychło już może 
„usłyszymy pierwsze gromy. 1 znów 
losy slowiańskich narodów  bałkań- 
skich spoczełyv w reku cara. bo do iezo 
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woli w tej sprawie zastosuje się za- 
pewne także Austrya. 

I Anglii ubiegły tydzień przyniósł 
silne wstrząśnienie wewnętrzne. Ku 
ogólnemu zdziwieniu wszechpotezny 
tam minister dla kolonii, pogromca 
Burów, Joe Chamberlain podał się do 
dymisyi. Wraz z nim wystąpiło z ga- 
binetu dwóch innych ministrów. Przy- 
czyną dymisyi Chamberlaina jest nie- 
szczególne przyjęcie, jakiego doznał 
w opinii publicznej plan jego, złącze- 
nia silniejszym węzłem Anglii z jej 
kolonistami za pomocą polityki cel 
ochronnych. Anglia, która ma za so- 
bą stuletnią niemal a świetną trady- 
cyę wolnego handlu, wzdrygnęła się 
na ten pomysł. Przeciwnicy Cham- 
berlaina podnieśli natychmiast zarzut, 
że plan jego zmierza wprawdzie do 
podniesienia politycznej potęgi Wiel- 
kiej Brytanii, ale kosztem dobrobytu 
szerokich warstw jej ludności, dla któ- 
rych cła ochronne podrożą ogromnie 
najniezbędniejsze artykuły spożyw- 
cze. Do tej chwili nie jest jednakże 
jeszcze jasnem czy ustąpienie Cham- 
berlaina oznacza jego upadek czy też 
jest zapowiedzią jego zwycięztwa? 
Fakt, że z gabinetu wystąpili wraz z 
nim ci właśnie ministrowie, którzy u- 
chodzili za wrogów jego polityki, zda- 
je się przemawiać za tem, że wię- 
kszość rządu jest po jego stronie. On 
sam oświadczył, że ustępuje dlatego, 
aby mieć ręce wolne do propagowania 
swoich planów w kraju. Twierdzi bo- 
wiem, że opinia publiczna myli się, je- 
żli takie skutki przypisuje jego poli- 
tyce przyszłości; pragnie więc rozpo- 
cząć „szeroką agitacye* w celu uspo- 
kojenia obaw publiczności. A to przy 


niezwykłej jego zręczności agitator- 
skiej, i iście spiżowej energii może 


mu sie udać — a wówczas zaś wróci 
on do gabinetu jeszcze silniejszy niż 
był dotychczas. Wówczas też cała 
Europa poczuje dotkliwie skutki no- 
wej polityki angielskiej. 

Magsoński rząd francuzki nowy wy- 
mierzył policzek ludności katolickiej. 
W Tregnier odsłonięto z jego współu- 
działem pomnik Ernesta Renana, „fi- 
lozofa,'* który przeczył bozkości Je- 
zusa Chrystusa. Katolicy z miasta i 
okolicy usiłowali przeszkodzić tej an- 
tikościelnej demonstracyi, lecz spotka- 
li się z bagnetami żołnierzy, których 
rząd powołał na pomoc. (Ciekawa to 


rzecz, że tak długo znosi F'rancya pa- | 


noszenie się nielicznej garstki bezwy- 
znaniowców | 

Walny wiec socyalmej demokracyt 
niemieckiej w Dreśnie był rzeczywi- 
ście bardzo burzliwy. Do zupełnego 
rozłamu w partyi dotychczas jeszcze 


wódzców, mianowicie Bebla znów zna» 
cznie ucierpiała. Maluczko, a rozłam 
nastąpi napewno. Wiec zajmował się 
także sprawą polską, lecz nowych w tej 
sprawie uchwał nie powziął. Dowie- 
dzieliśmy się tylko, że polskie pismo 
socyalno-demokratyczne, wydawane za 
niemieckie pieniądze w Poznaniu, li. 
czyło zaledwie 27 abonentów, co dowo- 
dzi, że idee socyalno demokratyczne 
nie znajdują przystępu do naszego lu- 
du. Jest to dla nas wielka satysfakcya 
i życzyć tylko możemy, aby tak zawsze 
pozostało. Dopóki bowiem wszystkie 
nasze warstwy zgodnie stać będą na 
gruncie narodowym, żywiołu polskie- 
go w zaborze pruskim nie pochłonie 
unawet stokroć większa jeszcze zachlan- 
ność niemiecka. 
M. O. 


Przegląd prasy. 


Sezon martwy w naszej prasie przee 
minął w tym roku bardzo szybko, a obe- 
enie calkiem o nim zapomnieliśmy. 
Proces o zahurzenia w Hucie Laury, 
sprawa utworzenia centralnego komite- 
tu wyborczego i sprawy wyborcze 
dominowały na łamach gazet. A w teji 
chwili przyćmił wszystko proces preg- 
ciwko komitetowi wrzesńskiemu, który, 
ze względu na sprawę jak nie mniej na 
osobistości w nią wplątane powszechny, 
budził interes. Porównując ten pro- 


ces wrzesiński z pierwszym „Dzien. 
Pozn. ' zauważa: 
„Wtedy sądzono zrozumiale 


z ludzkiego stanowiska oburzenie 
rodziców, bolejących nad dziećmi, 
bitemi za to, że ukochały swój język 
ojczysty ; dziś sądzeni być mają najs 
szlachetniejsi mężowie za to, Ze go“ 
dziwemi znów z ludzkiego stanowis= 
ka sposobami, stali się wyrazem ca» 
łego społeczeństwa, o ile ono nieść 
pomoc zamierzało dotkniętym przez 
racyę stanu. 

„Wiele sądów surowych spadała 
na przodków naszych, na nas i spa- 
dać będzie niezawodnie na synów: 
naszych, ale za tak wybitnie cnotli= 
we winy chyba jeszcze Temis nie fe- 
rowała surowych wyroków. 

„Sądząc z wyniku pierwszego 
procesu, przypuszczać nie możnaę 
żeby wyrok drugiego wypadł łagod- 
niej, jakkolwiek mamy przekonanie, 
że najdzielniejsza obrona poruszy 
niebo 1 ziemię, żeby wykazać niewin= 
ność zacnych podsadnych. A jeżeli 
i ich dotknie ciężkie ramię Temidyy 
mogą być przekonani, że w history1 
naszego męczeństwa, złotemi glos. 
kami zapisaną zostanie ich zasluga, 
a z pokolenia na pokolenie przechow 
dzić będzie tradycya o mich, jako a 
mężach wielkiego serca, wielkiej mie 
łości bliźniego, wielkiego pojęcia © 


W toku rozpraw sądowych na- 
guca się sprawozdawcy „Dzien. Berl.‘ 
astępująca uwaga: 


„Przykre sprawia wrażenie zu- 
pełny prawie brak posłów polskich 
na sali; widoczna tendencya sądu i 
prokuratoryi do nadania sprawie 
charakteru arcypolityeznego, po- 
winna zostać w sejmie lub parlamen- 
sie należycie napiętnowaną... Jeżeli 
nie podejmie się tego poseł Lenz- 
mann, to wyborna ta okazya wogó- 
le wyzyskaną nie zostanie, a zdaje 
się, że byłoby to przedewszystkiem 
świętym obowiązkiem naszych po 
słów. * 

„Zupełnie się zgadzamy na po- 
wyższe zdanie dodaje „Dziennik 
Poznański'* i będzie to niejako 
wstydem dla posłów naszych, jeżeli 
posła Lenzmanna nikt zresztą nie 
potrafi poprzeć z mównicy parla- 
mentarnej. 

„„Jaknas zapewniają oskarżeni, 
dotąd tylko raz na pół godziny poka- 
zał się w sali sądowej w Gnieźnie 
poseł Grabski. Jak wiadomo, cięż- 
ko chorzy są posłowie ks. Radziwiłł 
i L. Czarliński, tem więcej „nowe 
siły'* powinny się były zaintereso- 


wać tą sprawą. Czemuż się nie po- į 


czuwają do tak wybitnych obo- 

wiazków?'* 

Ze rząd uznał za stosowne stawić 
komitet wrzesiński przed kratki sądo- 
we, zadziwia z tego powodu, iż ostate- 
eznie nie żywi on podobno wdzięczno- 
ści do inspektora Wintera za to, ze do- 
prowadził do zaburzeń we Wrześni. 
Z tego zaś wnosićby można, ze ma do- 
gyć Wrześni. Dr. Winter został prze- 
sadzony z Wrześni do Oleśnicy jako 
wyższy nauczyciel w  seminaryum. 
IWedług ślązkiej ,,Volksztg.** nie jest 
to awans. 


„Wprawdzie, pisze „Dzien. Berl.** 
za ,,Schles. Volksztg. * — nie można 
było 40 letniego dra Wintera ze 
względu na Polaków pensyonować. 
bo by to oni byli mogli poczytać so- 
bie za zwycięstwo, dano mu nawet 
order czerwonego orła 4 klasy, ale 
już od dłuższego czasu mówiono o 
tem, że musi zostać usunięty i zuży- 
ty w dziedzinie neutralnej, bo urzą 
dzeniem sprawy wrzesińskiej nie 
wyświadczył dr. Winter rządowi 
preysiu gi. 

„Oj co nie wyświadczył, to nie 
wyświadczył. Ohciał kosztem dzie 
ci polskich rządowi się zakazać 2 
gdy sztuka skutkiem oporu dzieci sic 
nie udała, wywołał pośrednio awan- 
turę, która na biednych Września 
ków ściągnęła wprawdzie około 20 
lat więzienia, ale za to skompromito 
wała pruski system szkolny w pol- 
skich dzielnicach przed całym cywi- 
lizowanym światem. 

„Słowo Września pozostanie naj- 


ciemniejszą kartą w historyi szko! 


nictwa pruskiego !'* 

O ile z jednej strony wyrok unte- 
wiamiający kom. wrzesiński przyjęliś- 
my z zadowoleniem, o tyle z głębokim 


FO a 


smutkiem przejął nas surowy wyrok 
zapadły w Hucie Laury. Nikt z nas, 
śledząc przebieg rozpraw sądowych 
nie mógł oczekiwać wymiaru takich 
kar! Pojmujemy, że — jak pisze pisze 
„Dzien. Berl.' ; 


„Głośny płacz rozległ się w gma- 
chu i przed gmachem sądowym, 
gdy przewodniczący ogłosił ten 
straszny wyrok, zasądzający tylu 
ludzi na długą kaźń więzienną, ra- 
zem na 38 lat, 10 miestecy i 2 tygo- 
dnie, nadto 645 mr. kary pieniężnej. 
Nieszczęście tylu rodzin kamieniem 
zacięży na sumieniach tych księży 
centrowych, którzy są pośrednimi 
sprawcami całego bolesnego zaj- 
ścia !'* 

Projekt statutu centralnego komite- 
tu wyborczego spotkał się ponownie z 
krytyką „Gaz. Toruńskiej, ' która je- 
dnakże mylnie tłomaczy sobie cel tegoż, 
sądząc, że komitet ten ma być „strażą 
pożarną, któraby naszych braci na 
obczyźnie powstrzymywała od głoso- 
wania na rodaka napędzając ich do 
obozu centrowego'*. 


„Dziś nie może być mowy, aby wy 
chodźcy nasi zrzekli się prawa głoso- 
wania na rodaka i dyktowania wa 
runków frakcyom, które ich gło- 
sów żądają. Wogóle dziwna preten 
sya, aby ludzie, znający kolonie po. 
skie w Niemczech ledwie z atlasu 
decydowali w jednej i najwyższe 
instancyi, jak tam Polacy głosowa 
mają. 

„Na to nie zgodzą się i Prus; 
Zach. a nawet zgodzić się nie mog: 
gdyż ustawy wyborcze, obowięzu 
jące Prusy Zachodnie i Warm 
przepisują wyraźnie, że w pierw- 
szem głosowaniu tylko na Polaków 
głosować wołno. Celem przyjęcia 
projektu poznańskiego byłaby po 
trzebna zmiana ustaw, a do zmian: 
ustaw w tym kierunku nigdy ni 
znajdzie się potrzebna większość. 

„W naszym komitecie centralnym 
nie ma ani jednego członka, który" 
się godził na przyznanie nacze!: 
władzy praw tak rozległych, jakic 
mu nadaje projekt ustaw. I dobrze 
że tak jest, bo według naszego zda 
nia potrzeba nam, sztabu genera! 
mego, potrzeba instytucyi, która" 
kresom i wychodźtwu spieszyła z 
pomocą, któraby im dodawała otu- 
chy, ale straży pożarnej nam nie po 
trzeba, bo służbę strażaków pełni 
rząd, a mianowicie pełnią ja gorli 
wie rządowcy, skupiający się poc 
sztandarem centrowym. 

Komitet nie ma celu, jaki przypisu- 
je mu „Gaz. Tor.**; gdyby go miał wy- 
stąpilibyśmy przeciwko projektowane- 
mu statutowi równie silnie jak „Gaz. 
Tor. * Ze względu na inne dzielnice i 
ze względu na to, by posiadać możność 
zawierania kompromisów musiano wy- 
posażyć komitet prawem oznaczania 
okręgów, w których stawiać trzeba Po- 
laków na kandydatów. Zrozumiał to 


»Katolik,* 
nym artykułem, upoważniającym de 
nadziei, że na Q. Śląsku nastąpi zgoda. 
Przy obecnym stanie rzeczy komitet 
mógłby liczyć się tylko z Tow .wyb., 
jako jedynem na Śląsku ciałem wybor- 


czem a musiałby pominąć utworzone w 


Bytomiu Towarz. ludowe, gdyż nie 


wiadomo czy stoi na gruncie narodo- 


wo-polskim i czy ma na oku cele wy- 
boreze. 

W artykule , Katolika** uderza na- 
stepujace wyznanie: 

„Gdyśmy przy ostatnich wybo- 
rach za centrum się oświadczyli, to 
jedynie dla tego, ponieważ stosun- 
ki polityczne, narodowe i społeczne 
ludu polskiego, od 30 lat pod hasła- 
mi centrowemi wychowywanego, 
wskazywały, ażeby się centrum 
trzymać. Pojmujemy, że pewnego 
dmia mogą stę te stosunki albo też 
same centrum tak zmienić, iż prze- 
stanie być pożytecznym środkiem 
do naszego celui wtedy nie mieli- 
byśmy żadnego skrupułu, żeby cen- 
trum porzucić, albowiem dobro ludu 
by tego wymagało. * 


„Katolik* zatem przychodzi do 
przekonania, które wszyscy prawie 
Polacy dawno już mają, że dalszy so- 
jusz jest niemożliwym. Wydaje się 
jakoby „„,Katolik* wycofywał się ze 
szeregów centrowców, a Tow. ludowe 
miało dla niego ten cel, by osłonić rej- 
teradę ,Katolika** przed klerem gór: 
noślązkim. 

Artykuł swój 
temi słowy : 


„Katolik'* kończy, 


„Naszem zdaniem twórcy komi- 
tetu centralnego uczyniliby najle- 
piej, gdyby sprawę górnoślązką 
tymczasem odstawili. Jeżeli my tu 
na gruncie się nie porozumiemy, to 
komitet centralny nas z pewnością 
nie pogodzi. Mamy jednak na- 
dzieję że „polskiemu towarzystwu 
ludowemu' uda sie oba obozy do 
porozumienia doprowadzić. To 
jest rzeczą najpilniejszą, wszystko 
inne troską późniejszą.'* 


. Smutny obraz stosunków na Kar- 
tuzach maluje „Gaz. Gdańska: * 


„W tych dniach znów moglibyé- 
my widzieć, jak mało jest oświaty, 
jak mało narodowego uświadomie- 
nia w naszym ludzie kaszubskim. 
— Oto w ostatnią niedzielę urzą- 
dził sobie „kriegerverein'* zabawę 
w Kartuzach. (Oczywiście była to 
zabawa dla Niemców protestantów, 
lecz mimo tego połowę gości stano- 
wili Polacy. O, kiedyż, ty ludzie 
polski, nareszcie się upamiętasz! 
Wstyd i hańba tym, co tyle razy 
napominani, tyle razy ostrzegam, 
ciągle bratają się z tymi, co nas na 
każdym kroku prześladują i uci: 
skają. Jakżeż oni sami muszą gar- 
dzić wami, widząc, jak wy rękę, co 
was bije, eałujecie, ściskacie, 


„Także i na zabawie, która urzę 


pe 


który wystąpił z znamien- 


+ dzi! „kriegerverein'' 


tydzień po- 
przednio w Stężycy, dużo było 
jeszcze Polaków. Że takie rzeczy 
jeszcze się zdarzają, winien temu 
przedewszystkiem brak oświaty i 
brak towarzystw polskich, w któ- 
rychby się można czegoś nauczyć, 
a także 1 uczciwie zabawić. Dla 
tego zwracamy się tutaj także do 
inteligenci yi naszej 2 napommie- 
mem, aby porzuciwszy nareszcie 
swa obojętność, gdzie tylko można, 
zakladala. polskie czytelnie i towa- 
rzystwa. (zas już najwyższy, aby 
się te opiakane stosunki zmienily, 
bo jeżeli tai: dalej pójdzie, to za ja- 
kie lat pięćdziesiąt bedziemu 
enicmiczeni. Już dzisiaj Kaszubi 
nast, zwlasgcza młodzieź, tak prze- 


plata język kaszubski wyrazami 
niemieckiemi, że każdy  miłujący 
ten swój język ojczysty, jak naj- 


cearnicjszą przyszłość widzi przed 
soba." 


Z powodu kongresu socyalistów w 
Dreźnie „Dzien. Berl.'* podnosi ogrom- 
ną pracowitość przewódzców stron- 
nictwa i ich młodzieńczy zapał, dzięki 
czemu odnosza tak świetne tryumfy. 
Nawiązując do tego „Dzien. Berl.* 
pisze : 


„A jak pracują masi poslowie? 
2 między nimi tacy, którzy zosta- 

poslami sami nie wiedzą jak, któ- 
= wyborcy wogóle nie widzieli 
i nie slyszeli, a są “nawet tacy, któ- 
ray wręcz chwalili sie w sejmie 
pruskim, że w ich okręg u wybor- 
czym nie bylo przez 5 lat ani jed- 
nego zebrania politycznego. 

„Nie potrzebujemy chyba oso- 
hno tlomaczyć, coby z takimi. po- 
slami uczyniono w stronnietwie so- 
eyalistyeznem. 

„U nas mają oni pretensye, żeby 
ich zaliczano do szczególnie ,,zastu- 
żonych i doświadczonych. ch 

„Czyżby nasza idealna sprawa 
warta była mniejszych  zachodów 
aniżeli socyalistyezna, której głów- 
ną treścią jest przecież, walka kla- 
sowa, sprawa przeważnie ekonomi- 
ezma? Z 


Przygnębiająca . wiadomość, kur- 
sujaca od pewnego czasu, przedostała 
się do gazet: dobra wrzesińska nale- 
żące do hr. St. Ponińskiego poszły po- 
dobno wa kolonizacye. 


„Wiadomość ta — zauważa „Dz. 
Berl. — jest tak potworną, że na 
razie trudno uwierzyć w jej praw- 
dziwość, choć eo prawda hr. Stani- 
slaw Poniński zaprzepaści już w 
rece komisyi kolonizacyjnej swoje 
Dominowo, Szrapki i Orzeszkowo, 
razem okolo 3800 mórg ziemi pol- 
skiej. 

„Nadmieniamy, że klucz wrzesiń- 
ski obejmuje 7 wsi i folwarków, ra- 
zem przeszło 17000 mórg ziemi, w 
tem przeszło 4000 mórg lasu. *) 


id 


*) „Dziennik Berliński" pisze w numerze 
219: „Hr. St. Poniński donosi nam telegra- 
ficznie, że wiadomość o sprzedaży dóbr wrze- 
zińúskich iest nieaadziwem oszczerstwem.* 


— la — 


Z spraw lokalnych uwagę Poznań- 
czan zaprząta żywo bractwo  strzele- 
ckie, na które Niemcy zrobili zamach 
celem nadania mu całkiem niemieckie- 
go charakteru. Otóż eo czytamy w 
„Gońcu W.': 


„Giełda strzelecka, która 650 le- 
tnią rocznicę swego istnienia ob- 
chodziła przed paru tygodniami 
cieszyla się pomiędzy swoimi ezion- 
kami niezaklóconą zgodą i nikt nie 
myślał polityki ani nienawiści na- 
rodowej pomiędzy członkami za- 
szczepiać. Aż tu nagle ludzie nowej 
polityki, chcąc zostać panami w tej 
że gieldzie, taką teraz agitacya roz- 
szerzyli, że od razu na dwóch li- 
stach zbiorowych zapisali 165 kan- 
dydatów na czlonków i to urzędni- 
ków przeważnie rejencyjnych 1 po- 
licyjnych. Jest to nader boleśnie 
że przy tak uroczystym obchodzi- 
jubileuszowym przez kilkunastu 
obcych członków związkowych to 
ziarno niezgody zostalo zasia! 
lecz boleśniejszem jest, jak się obe- 
enie okazało, iż to zasianie niezgod ~ 
doznało poparcia niektórych człon- 
ków giełdy tutejszej, którzy prze 
jęci są zasadami skrajnej polityki 
Jest to wdzięczność przez tych pa 
nów Polakom okazana, którzy cho: 
będąc w znacznej większości, Obi: 
rali ich na ur zęda, kierując si 
przewodnią niyslą, 12 przecież w. ta- 
kiem bractwie jak gielda strzele- 
cka, gdzie cele tejże podług EOS 
kreslone są tak wzniosłe, należałoby, 
ażeby. obywatele Polacy zajęli si 
więcej giełdą poznańską, która z 
tak drogich nam czasów swój po- 
czątek wzięła i kto może — płacąc 
podatki już tylko od 1200 mr. do- 
chodu i będąc samodzielnym, nie 
chaj do niej wstępuje. W ten spo 
sób tylko będzie możliwem ode 
przeć hakatystyczne zamachy ni 
naszą giełdę strzelecką !'* 


Niedzielny wiec ekonomiezno-spo- 
łeczny wytoczył ważną sprawę związ- 
ków zawodowych, nadto sprawy wy- 
borcze omawiano na łamach kilkn ga- 
zet. Wskutek nawału materyału je- 
dnak jesteśmy zmuszeni kwestye te od- 
łożyć do przyszłego tygodnia. 

Redakcya. 


Głosy od Przyjaciół. 


Wagró viec, 29. 8. 1908. 

Już nieraz w ciągu kilkunastu lat 
zauważyłem, że ile razy odbywa się ży- 
dowskie wesele, to po ulicach Wągrów- 
ca uwijają się pojazdy naszej okolicznej 
polskiej szlachty.  Przemilezalbym o 
tem, ale powiadał mi pewien kupiec 
Polak, iż kiedy poprosił kilku z tej szla- 
chty, aby i jego córce, którą wydał tego 
lata za mąż, udzielili powozów, odmó- 


wili mu tej grzeczności, czuli się nawet 
prośbą owego obywatela bardzo dot- 
knięci i prosto z mostu rzekli: „nie na. 
sze powozy dla lyków.'* Natomiast dia 
żydów najpiękniejsze konie, uprząż i 
stangret w gali są do dyspozycyi. 

Wprawdzie tutejsi żydzi mają da- 
leko piękniejsze pojazdy od naszych o- 
kolicznych panów, ale potrzebują pol- 
skich pojazdów do lepszego tonu no i 
zadokumentowania zażyłości i — bra- 
terstwa. Byłem naocznym świadkiem 
(co mogę pod przysięgą zeznać) jak 
dwóch z naszej szlachty z żydem pu- 
blieznie pocałowało się z dubeltówki, 

Czy może nasi panowie nie czytali, 
że w Gnieźnie żydzi nazwali nas Pola- 
ków motlochem? że skarzyli się, iż mu- 
szą teraz ten polski motłoch żywić? 
A jak to pan Placzek w Poznaniu 
przemawiał, iż żydzi z Niemcami muszą 
się połączyć i wspóls.cmi siłami stanąć 
przeciw wregaw!, to jest przeciw nam 
Polakom! I tak Polak nieprzyjacielem 
jest za ten chleb, którym żyda żywił. 
Nie ma na kuli ziemskiej narodu, który. 
żydzi byliby tak obskubali jak naród 
polski, i czy w Francyi, czy w Amelii, 
Austryi i czy w Ameryce wszędzie znaj- 
dują się'po części żydzi zbogaceni na 
Polakach. 

Upominamy obywateli z pod Wą- 
grówca, aby w przyszłości nie sprawiali 
nam tak przykrego widowiska. Gdyby, 
prośba nasza nie poskutkowała poda 
my nazwiska tych panów, którzy bra 
tają się z żydostwem i pożycza ja it 
pojazdy. 

Nie uczynimy tego z jakiej od 
wisci do panów, lecz tylko, aby się ży- 
dzi z polskiej głupoty nie nasmiewali, 

Do jakiej zuchwalości żydzi tu do- 
chodzą dowodzi ten przyklad. Pewna 
żydówka kupcowa, która tylko z Pola- 
ków żyje, wyraźnie powiedziała, iż z 
Wągrówca to „djabli wszystkich Pola 
ków zabiorą!!! Jeżeli chcemy, żeby 
nas inne narody szanowały, to szanuj: 
my przedewszystkiem samych siebia 

Jeden za wielu. 


Szanownych Czytelników 
w Galicyt 

i wogóle w Austro-Węgrzech prosimy 

uprzejmie o łaskawe spieszne nadesła- 


nie abonamentu na nory kwartał 
w ilości 


2 kor. 30 hal. 
wprost do administracyi „Pracy*, albo 
też o zaprenumerowanie naszego pisma 
na tamtejszej poczcie, w którym to ra- 
zie abonament uczyni 


tylko 1 kor. 47 hal. 
Z z é 4 
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ziat ilustrowany. 


av Z Watykanu. » 2 
e 


Koronacya nowego Papieza. 


Jakkolwiek juź od chwili wyboru 
przysługują nowemu Papieżowi wszel- 
kie z tą najwyższą godnością połączone 
prawa i funkcye, uważa się on za rze- 
czywistego wladzce dopiero wówczas, 
gdy włożą mu na głowę żyarę. Pius X. 
unikał nawet przed koronacyą używa- 
nia tak zw. „pluralis majestatis'* czyli 
„My“ — zamiast „ja. 


Koronacyą naznacza się zazwyczaj 
na pierwszą niedzielę po dokonaniu 
wyboru. Tak stało się i teraz po wybo- 
rze Piusa X. Jest to uroczystość peł- 
na niezrównanego owego przepychu, 
jakim rozporządza w takich razach Ko- 
ściół katolicki. 


Rano w dniu koronacyi zjawiają się 
wszyscy kardynałowie ubrani w pur- 
purę i birety, dalej prałaci i księża dwo- 
ru papiezkiego w komnatach nowego 
Papieża. Elekt zasiada wówczas na bo- 


gato złoconych noszach, ozdobionych | 


VEe 
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purpurowym baldachimem, tak zwa- 
nych „sedja gestatoria'* Sedya tę niesie 
na ramionach dwunastu kapłanów, pod- 
czas gdy podwójna taka liczba klery- 
ków kroczy obok, trzymając w ręku wa- 
chlarze z pawich piór. W koło sedyi 
postępuje przyboczna gwardya papiez- 
ka w stroju hiszpańskim, zbrojna w ro- 
hatyny (halabardy), oraz gwardya 
szwajcarska. Obie te gwardye stano- 


_ Pius X podług najnowszej fotograf i. 


nie śpiew: „Ty jesteś opoką, a na tej 
opoce zbuduję mój kościół, * poczem 
całe otoczenie papiezkie z kardynałami 
na czele składa hold nowowybranemu 
przez ucałowanie jego stopy i ręki. 
Wśród aźwięków puzonów i hymnów 
radosnych, wkracza następnie nowy 
Papież, niesiony znów na sedyi, do 
wnętrza świątyni, gdzie najpierw od- 
wiedza dwie kaplice: Najśw. Sakra- 


wią straż honorową Papieża, a zarazem | mentu i św. Grzegorza, aby tam odmó- 


tworzą szpalery, w celu utrzymania w 
należytem oddaleniu i w porządku ci- 
snące się zewsząd tłumy. 


Uroczysty ten pochód udaje się 
przez schody Konstantyna do katedry 


św. Piotra — gdzie zatrzymuje się 


przed bramą. Tu Papież zstępuje ze 
sedyi i zasiada na ustawionym tam a 
również baldachimem opatrzonym tro- 
nie, podczas gdy kardynałowie zajmują 
miejsca na otaczających tron niskich 
krzesłach. Chór intonuje równocześ- 


wić swoje modlitwy. Ztamtąd zanoszą 
go do wielkiego ołtarza, stojącego w 
głębi kościoła. Tu oczekują go repre- 
zentanci szlachty i arystokracyi rzym- 
skiej, posłowie państw chrześcijańskich 
oraz wielu obcych przybyszów ze 
wszystkich stron świata, którzy tak sa- 
mo, jak to poprzednio uczynili kardy- 
nałowie, całują jego stopę. 

Podczas gdy Papież, otoczony bi- 
skupami ,pralatami 1 księżmi odmawia 
„hory'* oraz inne przepisane modlitwy, 


z OBIE TZ ANEL OO NOABAPZ 


Dom w Riese, w którym się urodził 


odchodzą kardynałowie do wielkiej za- 
krystyi,. aby tam zmienić swe szaty. 
Wkrótce ukazują się w białem ubraniu, 
które składa się z fałdzistych płaszczy 
z brokatu, i w białych infułach na gło- 
wach. Teraz przygotowuje się Papież 
do odprawienia pierwszej swej mszy 
św. na grobie Apostołów Św. Piotra i 
Pawła. Ubranego w wspaniały ornat 
i w czerwone, ozdobione krzyżami san- 
dały, prowadzą kardynałowie i księża 
de tak zw. ,konfesyi,* ołtarza, pod któ- 
rym spoczywają prochy owych Aposto- 
łów. Mistrz ceremonii zapala po dro- 
dze pęk pakuł (lnu), przymocowany 
de srebrnej laski przyczem śpiewa do- 
nośnym głosem: „Pater sancte! sie 
transit gloria mundi!“ („Ojcze św. tak 
mija chwała tego świata!') Akt ten 
ma symbolicznie uprzytomnić Głowie 
chrześcijańskiego świata katolickiego, 
iż jest tak samo, jak wszyscy wierni, 
istotą śmiertelną, dalej że i godność jej 
jest przemijająca. 

Podczas następującej bezpośrednio 
petem mszy jeden z kardynałów wkła- 
da Papieżowi na ramiona ,pallium.* 


e. 


Rosalía Sarte. Teresa Parolin s domu Sarto. Marya i Anna Sarto, oras córka Ieresy Parolin. 


Siostry Papieża. 
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Jest  tobiała na 
kilka paleyszeroka 
taśma, ozdobiona 
sześciu  czarnemi 
krzyżami, a ozna- 
cza, że nowowy- 
branemu nadaną 
została moc urzę- 
du apostolskiego. 
Gdy następnie Pa- 
pież intonuje „Glo- 
. ria“, schodzi jeden 
z kardynałów w o- 
toczeniu księży do 
znajdującej się pod 
ołtarzem krypty, 
w której spoczy- 


Pius X. wają prochy $wie- 


3 tego Piotra i Pawłai 


tam modli się głośno za niego. Po skoń- 
czeniu mszy, Papież udziela błogosła- 
wieństwa ludowi i znów zasiada na se- 
dyi, na której zanoszą go na miejsce, 
gdzie ma się odbyć koronacya. Jest to 
wielki ołtarz na zewnętrznej stronie 
katedry św. Piotra, na balkonie; u któ- 
rego stóp rozścieła się olbrzymi, otoczo- 
ny arkadami plac Watykański. 


Przybywszy na ten ogromny bal- 
kon, pokryty nie mniej wielkim balda- 
chimem, Papież znów opuszcza sedyą 
i zasiada na ustawionym obok ołtarza 
tronie. Otoczenie jego ustawia się tym- 
czasem wkoło tronu, a równocześnie 
słynny chór watykański śpiewa ustęp 
psalmu, zaczynający się od słów: „Ko- 
rona złota na jego czole.'* 


Następnie zbliża się do niego pier- 
wszy kardynał-dyakon, zdejmuje mu 
z głowy infułę i sięga po leżącą na pur- 
purowej poduszce żyarę. 


W chwili gdy wkłada ją na skronie 
nowego Papieża, mówi do niego: 
„Przyjmij tyarę, opatrzoną trzema ko- 
ronami i pamiętaj, że jesteś ojcem ksią- 
żąt i królów, zwie- 
rzchnikiem świata i 
namiestnikiem Pana 

naszego Jezusa 
Chrystusa, któremu 
niech będzie cześć i 
chwała na wieki 
wieków — amen”. 
Z tyarą na głowie 
wstaje teraz Papież 
i zbliża się do ba- 
lustrady balkonowej, 
aby ujrzały go owe 
setki tysięcy, ocze- 
kujące od dawna na 
tę chwilę na placu 
przed katedrą. Strój 
Papieża w tej chwi- 
li składa się z bia- 
łej, bogato koron- 
kami obszytej al- 


Sy, — przepasanej złotym sznu- 
rem, dalej z „pluviale“, długiego 
faldzistego płaszcza z srebrnego broka - 
tu. Na piersiach ma pektoral, wielki 
szczerozłoty krzyż. Stojąc przy balu. 
stradzie śpiewa głośno : „Niech was blo- 
gosławi Bóg ojciec, Syn i Duch świę- 
ty!“ przyczem trzykrotnie po nad tłu- 
imem robi znak krzyża .Podczas tego 
pierwszego uroczystego. błogosławie!: - 
stwa „urbi et orbi,'* rozbrzmiewają va- 
dośnie dzwony „bazyliki św. Piotra i 
wszystkich innych kościołów w Rzymie, 
obwieszczając światu, że nowy władzca 
objął rządy w kościele. Wieczorem 
dnia tego zarówno Watykan jak i ba- 
zylika jarzą się rzęsistą iluminacyą. 


* * 
k 


Pokłosie wyboru. 


Natychmiast po dokonaniu wyboru 
odbyło się pierwsze złożenie hohlu 
przez kardynałów. Skoro kardynał 
Sarto oświadczył, że wybór przyjmuje, 
przybrano go w już przygotowane sza- 
ty papieskie. W kaplicy 'sykstyńskiej 


Zmarła matka Piusa X. 


zasiadł na złocistem krześle, które sta- 
ło na najwyższym stopniu wielkiego 
ołtarza. Tu włożono mu na palee pier- 
ścień rybaka, który nowowybrany, 
zwrócił atoli zaraz mistrzowi ceremo- 
nii, ażeby kazał wyrzeźbić na nim jego 
herb papieski. Potem przyjął Pius X. 
pierwszy hołd kardynałów i uda! się 
do loggii. 

Drugi hold składali kardyn::łowie 
nowemu Papieżowi w kaplicy sykstyń- 
skiej tegoż dnia o godzinie 5 tej, po- 
czem nastąpił hołd prałatów  pmlaco- 
wych, dalej komendantów wojs!l:n pa- 
pieskiego i oficerów gwardyi szlachec- 
kiej. „,Tedeum'' i hołd trzeci nazna- 
czono na środę dnia 5 Sierpnia. W sa- 
li królewskiej wzniesiono szranki, po za 
któremi za pozwoleniem majordomusa 
ustawiła się niewielka liczba osób, aby 
przyjrzeć się pochodowi. kardynałów 
i Ojca św. Pochód ten wyruszył z sali 
paramentów przez salę książąt, gdzie 
czekali już szambelanowie poprze lnie- 
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Kartai wyborcze podczas Conklave. 


m «23117 


go Papieża a gwardya palatyńska od- 


dawała honory. Około godziny wpół 
do 11-tej zbliżał się pochód do sali 
królewskiej. Na czele postępowali 
prałaci w ornatach, następnie biskupi 
i archimandryci, za nimi kardynalo- 
wie ze swymi fioletowo ubranymi pa- 
ziami do noszenia powłoczystych pla- 
szczów. Na końcu dopiero ukazał się 
Ojciec św. pomiędzy majordomusem 
a mistrzem kamery, otoczony tajnymi 
szambelanami. Radosnem było powi- 
tanie, jakie mu zgotowano w sali kró- 
lewskiej; bez końca rozbrzmiewaly 
okrzyki: ; miech żyje Pius X!‘ Ojciec 
św szedł pieszo — nie pozwolił, aby go 
nieśli palafrenierzy. Wspaniałą te 
uroczystość zakończyło Tedeum 1 blo- 


gosławieństwo Ojca św. 


x 
* * 


„Habemus papam.* 
Kardynał Macchi ogiasza z zewnętrznego bul.cru koscioła św. Piotra wybór nowego Papieża.” 
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Zakończenie 
Conclave. 


Powoli dowia- 
dujemy się coraz 
więcej ` szczegó- 
łów o przebiegu 
Conclave, przy- 
czem okazuje się, 
że dużo donie- 
sień i wieści, ja- 
kie pojawiły -się 
w pierwszej chwi- 
li po wyborze, 
nie zgadzało się 
z prawdą. 


W pierwszem 
głosowaniu otrzy- 
mali głosów: 
Rampolta 24. Got- 
ti 17, Saarto _5, 
Serafin Vinatuelli 
4, Oreglia 2, Capecelatro 2, Di Pietro 2, 
Agliardi 1, Ferratal, Richelmyl, Por- 
tonowa 1, Casetta 1, Segna 1. Na trzy- 
nastu zatem kandydatów rozstrzelily 
się pierwszym razem głosy. Była to 
niejako próba wstępna. Przekonano 
się z niej, że najwięcej widoków mają 
kardynałowie Rampolla i Gotti, daleko 

za nimi dopiero kardynał Sarto. 
Wyrazniejszym już był rezultat 
głosowania, odbytego po poludniu dnia 
pierwszego. Oddano glosy już tylko 
na 7 kardynałów, mianowicie uzyskali : 
Rampolla 29 głosów, Gotti 16, Sarto 
10, Richelmy 3, Capecelatro 2, Serafin 
Vanutelli 1, Segnal. Dzień następny 
przyniósł w obu głosowaniach jedynie 
tę zmianę, że kardynał Sarto zyskiwał 
coraz więcej głosów, kardynał Gotti 
zaś coraz mniej. Zagraniczni kardy- 


- :, „Szkał kardynał Rampolla jako s 
y 


nałowie zwrócili widocznie swą uwa 
na kardynała Sarto, a otrzymawszjji 
o nim od pólnocnowloskich kolegów j 
dynie jaknajlepsze informacye, głd 
sowali na niego. W tym drugim dnif'B 
był bowiem rezultat głosowania nastęjd 
pujący:  przedpołudniem  Rampollf 
29, Sarto 21, Gotti 9 głosów; po polls 
dniu: Rampolla 30, Sarto 24, Gotti q 
Oreglia 2, Di Pietro 2 głosy. 
Już atoli pierwsze skrutynium dm 
trzeciego wysunęło kardynała Sarto 
pierwsze miejsce. ] 
glosów 27, podezas gdy Rampolla 2 
Gotti 6, Oreglia 1 i Capecelatro, Prise 
i Di Pietro również po jednym głos 
Jedna kartka brzmiała „niewybier 
nikogo.'* Teraz stało się jasnem, 
największe szanse ma kardynał Sart 
Jeszcze pomyślniejszym był 
niego wynik SAAEJNKO 
w niedzielę. 


lo EARE OEA 11 glosów. 


Ostateczna decyzya zapadła wzesą 
cie w głosowaniu siódmem czyli me y 
szem dnia czwartego. W tem głosoviy * 
niu otrzymał kardynał Sarto 50 gl 
sów, podczas gdy na kardynałów Ran 
pollę i Gottiego oddano razem już ty 
głosów 10 względnie 12, Sarto był te 


samem wybrany. 


Ten nagły zwrot na korzyść kardi 
nala Sarto a przeciwko Rampolli b 
prawdopodobnie następstwem nies 
częsnego owego protestu, założonej 
w imieniu rządu austryackiego przą 
kardynała krakowskiego ks. Puzyl 
przeciwko kandydaturze  kardyn 
Rampolli. Protest ten nadszedł z W: 
dnia na ręce kardynała Puzyny dni 
Sierpnia, w niedzielę, i od tej chwi 
widocznym stał się zwrot w opinii k 
dynałów. Prawdopodobnie znacz 
część kardynałów nie chciała naraz 
Stolicy św. na zatarg z Austryą Te 
chociaż nie uznawala prawa tego m 


-e 


carstwa do wywierania wplywu na ł w. 

zultat wyborów, wolała nie okstawł ner 

przy kandydaturze Rampolli. | ryn 

4 Ra 

hi k „kon 

Tymczasowe komnaty | 5P! 
Piu.a X. 

wal 

Pierwsze dni rządów nowego tak 

pieża są dla niego niezmiernie nużąj ip 


Składają się one z nieprzerwane 
a długiego pasma  hołdów, Í 
przemówień, powstań, aktów podzi 


itd. itd. O jakimkolwiek wypoczył cia 
po wzruszających przejściach w 

clave nowo wybrany ani myśleć kor 
może. Pius X. zamieszkał na razić ŚW 
komnatach, w których poprzednio się 


Gdy kardynał patryarcha wenec- 
wstąpił do conclawe, wylosował dla 
iebie ubikacye oznaczone numerem 57. 


y Gdy tedy 
(kardynał Sarto został wybrany mar- 
{zaiek conclawe w wielkim znalazł sny 

klopocie gdzie ma ulokować nowo wy- 


i|ko godny! Z wielkim więc pospiechem 
urządzono na ten cel komnaty byłego 
sekretarza stanu, lecz to mimo pospie- 

hu dużo zajęło czasu. Nowy Papież 
fzniewolony był wskutek tego przez 
| pierwsze dni po wyborze udzielać au- 
jj dyencyi w pokoju, który służył mu za- 


„uwa 


Pius Aresu w: SE i 
(Najnowsze zdjęcie migawkowe)- 


hh jest daleko wspanialszy. Wybity sza- 
'"rozielonemi tapetami o matowym wzo- 
| rze, posiada meble podobnie obite. 
a If W nim znajduje się także wielki, zielo- 


awf neñ suknem pokryty stół, przy któ- 
rym pod przewodnictwem  kardynala 
Rampolli odbywały się posiedzenia 
„kongregacyi dla nadzwyczajnych 

- | spraw kościelnych. 


Na stole tym leży 22 ezarnolakiero- 
wanych tek do pisania, przed niemi 
taka sama liczba srebrnych kałamarzy 
i piaselniczek oraz małych puharków 
napelnionych ołowianemi kulkami, w 
„których tkwią podobne do gęsich pió- 
ra aluminowe. Stół otacza dwadzie- 
cia i dwa foteli z poręczami. 

Przy ścianach stoją dwie wysokie 
konsole z zegarem, krucyfiksem i 

 świecznikami. Oprócz tego znajdują 
4 PL na nich dwie staroświeckie lampy 


olejne, przerobione dziś na lampy ele- 
ktryczne. 

Z tego pokoju wchodzi się do zna- 
cznie mniejszego, wybitego czerwonym 
adamaszkiem. Lecz ten właśnie pokój 
służy obecnie za salę tronową. Tron 
stoi pod baldachimem. Krzesło trono- 
we było za życia Leona XIII odwróco- 
ne tyłem do pokoju, otwartą swą stro- 
ną do ściany. Podczas conelave obró- 
cono je znów tą stroną ku pokojowi. 
Jest to stary przywilej kardynałów. 
Po za tą salą, a raczej salką tronową 
mieści się jeszeze obecny pokój recep- 
cyjny, zawierający czerwoną, bogato 
złoconą sofę i kilka foteli. Na stole 
przed sofą leżą albumy i rozmaite dro- 
bne dzieła sztuki. 

W tych ubikacyach mieszkać bę- 
dzie Pius X, dopóki właściwe mieszka- 
nie papiezkie nie zostanie zupełnie od- 


nowione. 
* * 


dzia gwaidyi p. piezkiej. 


Pa ace i wille Paniczy w dawniej 
szych czas «ch. 


Gazety liberalne piszą zazwyczaj z 
przekąsem, a nawet szyderstwem o 
„rzekomej niewoli Papieży w Watyka- 
nie. Po pierwsze — twierdzą — po- 
byt w Watykanie jest bardzo przyje- 
mny, po drugie: Papieże jako władz- 
cy duchowni nie potrzebują posiadło- 
ści świeckich. Jest to bardzo łatwe i 
bardzo tanie uniewinnienie wszelkich 
brutalnych napadów rozbójniczych na 
własność Kościoła, wszelkich grabie- 
ży, dokonanych w ostatnich wiekach 
na dobrach kościelnych. Dzień 20-go 
września roku 1870 byl koroną wszyst- 
kich tych zbrodni. Dziś mimo tak zw. 
„ustawy gwaraneyjnej'* Papież ogra- 
niczyć się musi na Watykanie, jeźli 
nie chce się dobrowolnie zrzec arcy- 


ważnych praw Kościoła. Dawniej po- 
siadali Papieże wspaniałe palace, prze- 
dewszystkiem ogromny ,Kwirynal,* 
w którym rezyduje dziś wioska para 
królewska, dalej poważny „Lateran“ 
i cały szereg rezydencyi latowych. 
Dziś żaden z Papieży nie może z nich 
korzystać, gdyż nie pozwalają na to 
obecne stosunki polityczne. 


Merry del Val, 
38-letni papieski sekr tara stan. 


Gdy król Wiktor Emanuel II, zwa- 
ny szumnie „ojcem ojczyzny wios- 
kiej,'* mimo pierwotnego oporu swego 
chcąc nie chcące wprowadzić się musiał 
do Kwirynalłu, było pierwszym jego 
czynem przybudowanie do tego pała- 
cu tak zwanego „palacyku („palaz- 
zina''), w którym mieszkał stale aż do 
śmierci. Zabobonny ten monarcha 


Kardynał Macchi. 


bał się po prostu rezydować w starym. 
palacu papiezkim, gdyż pewnego razu, 
jeszcze przed zaborem Rzymu, wróży- 
la mu pewna cyganka, że „umrze w 
Kwirynale.* Przepowiednia ta mimo 
to się spelnila. Wiktor Emanuel umarł 
na apopleksyą w starej części pałacu, 
a więc w rzeczywistym Kwirynale! 
Syn jego i następca Humbert I nie po- 
dzielal obawy swego ojca i przeprowa- 
dził się na stałe do starego pałacu. 
Obecny król rzymski mieszka atoli 
znów w przybudowanej przez dziada 
swego „palazzinie.'* 


Kościół w Salzano, gdzie Pius X był 9 lat proboszczem. 


Pałac kwirynalski czyli „na: Kwi- 
rynale'* powstał na miejscu wil lato- 
wych Papieży, którzy od dawnych już 
czasów na tem wzgórzu ,uchodzacem 
za najdroższą część Rzymu, chętnie 
spędzali upalne miesiące lata. Budo- 
wę tego gmachu rozpoczął już Grze- 
gorz XIII w roku 1574, według planu 
i pod kierownictwem znanego budow- 
niczego Flaminia Ponzio. Lecz dopie- 
ro w r. 1582 część pałacu była tak da- 
lece wykończona, że Grzegorz XIII 
mógł tam zamieszkać. Dopiero zaś 


Rodzina Piusa X. 
Zeresa, siostra Piusa X z mesem Giovanim Parolin'im, dziećmi i wnukami. 


Giovanni Parolin, 
gospodarz i handlarz w Riese. 


Tereza Parolin 
z domu Sarto. 
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pod rządem Papieży Sikstusa 
V, Klemensa VIII i Pawła V 
ogromny ten budynek wy- 
kończony został przez budo- 
wniczych Fontanę, Madernę i 
Mascherina, którzy nadali mu 
postać, jaką jeszcze dziś po- 
siada. Maderno założył także 
przepiękny ogród, przytykający 
do pałacu, Fuga wykonał plan 
do kasyna w ogrodzie, które 
stało się ulubionem  „tuscu- 
lum“ następnych Papieży, mia- 
nowicie Piusa IX przed zabo- 
rem Rzymu. Podczas gdy da- 
wniej Papieże miesiące latowe 
spędzali w rozmaitych swych 
pałacach rzymskich, jak np. 
w S. Marco, Aracoeli, lub św. 
Pawła za murami miasta rezy- 
dowali odtąd stale niemal la- 
tem w Kwirynale. 


Pałac lataruński jest wła- 
snością Papieży już od 
czasów cesarza Konstantego 
Wielkiego, którego małżonka cesa- 
rzowa Fanota podarowała go ów- 
czesnemu Biskupowi rzymskiemu. Był 
on rezydencyą Papieży przez wiele 
wieków aż do chwili, w której pod 
naciskiem stosunków politycznych i 
ciąg głych walk we Włoszech przesiedlili 
się do Avignonu w południowej F'ran- 
cyi. Lateran jest wraz z znanym zam- 
kiem Gandolfo 1 dziś jeszcze formal- 
mie w posiadaniu Stolicy św. gdyż 
rząd włoski nie śmiał zagrabić tego jej 
najstarszógo dziedzictwa. Naturalną 

"="atoli rzecz, że Pa- 
pieże w dzisiej- 
szych stosunkach 
nie mogą z tych 
dwóch zamków ko- 
rzystać. Podczas 
pobytu Papieży w 
Avignonie Late- 
ran rozpadł się w 
gruzy i dopiero 
Sikstus V odbu- 
dował go na no- 
wo w dzisiejszej 
postaci. 

Potężny, podo- 
bny do twierdzy 
obronnej zamek 
ów w AÁvignonte, 

przypominający 

najsmutniejszą nie- 
mal _epokę I wi dzie- 
iach Stolicy _Ś ŚW., 
jest już od wie- 
ków ruiną. O tem, 
aby _kiedeś znów 
miał się stać rezy- 
dencyą mowy być 
„nie może. Oprócz 


MESA o a RAT e A PS PES 


"swój na cały świat zakład wych Y 


Najpiękniejsza z tych rezydł 
jest bez wątpienia willa Aldobranń 
widoczna z Rzymu podczas jas] 
pogodnych dni. Willa ta zbudoł 
została przez kardynała Piotra | 
brandini, bratanka Klemensa V, 
latach od 1598 do 1603 według pl 


go Joachima della Porta. Og 
wspaniałe wodotryski są dziełem || 
Fontany. Posiadała ona dawniej 
rzeczy; głośne szeroko: Nymphaf 
wodne organy, obie atoli 
wskutek niedbałości późniejszych 
rządźców. Znajdowało się tu 
dużo obrazów Domenichina i jeg! 
ezniów, lecz i te częściowo znią7 
niedbałość ludzka, częściowo zaś t| 
wiezione zostały do Rzymu. Dzi 
szcze, „oglądać tu można. dobre ii 


ni przeszła z biegiem czasu na wła 
rodziny Pamphilich i PoE 
brandinich. 
Inną rezydencyą Papieży bał 
la w Mondragone, zbudowana 
kardynała Sittico d'Altemps, kt 
podarował Grzegorzowi XIII. P 
ten spędził tu kilka lat z rzędu. Og 
ny ten. budynek, dzieło architekte 
sanzio, liczący 374 okien, oddany 7 
później | zakonowi Ojców Jezuitów, 
rzy utrzymują w nim do dziś sli 
wczy. Widok, jaki z okien palas y 
go — bo zasługuje on raczej na ' 
zwę, niż na nazwę willi — roztaci 
na góry:wokoło Tivoli, na Rzym i 
panię rzymską, jest jednym z na 
niejszych w górach albańskich. 
Willę Falconieri, trzecią latową | 
dencyę Papieży, zbudował msgr. ] 
ni, który podarował ją Papieżowi 
łowi III. Dziś posiadają tę willę i 
z znaczną częścią ogromnego og 
Ojcowie, Trapiści i używają jej le. 
uzdrowisko latowe. Willa Sora, j 
żona za. miastem, ZARZ rezyde 


łac w WAZNE 
konwikt. dla seminarzystów. 
Torlonia wreszcie była przez pe 
czas własnością Papieża Pawła W 
Większa część tych wil i pala 
sprawia teraz mniej lub więcej smuk 
widok zaniedbania. Zwłaszcza ogr 
i wodospady oraz wodotryski, którę, 
wniej wzbudzały podziw całego $ 


A A O CEL ANN (7 R TR 


znajduja sie obecnie w zupelnie opla- 
kanym stanie. 

Cisza śmierci panuje dziś w tych 
gmachach, w których dawniej wrza- 
ło życie i rozgrywały się ważne wypad- 
ki. Oddźwierny, z czapką na głowie, 
ozdobioną jakim herbem książęcym, 
żebrzący u zwiedzających napiwku, jest 
ostatnim zabytkiem dawnej wspania- 
łości. Kilka ż tych gmachów nosi je- 
szcze herby papieskie, dawno atoli stały 
się one już przedmiotem nowoczesnej 
przedsiębiorczości spekulacyjnej. Zbo- 
gaceni parweniusze panoszą się dziś 
w muzeach tych dawnych rezyden- 
cyi Namiestników Chrystusowych, lub 
wynajmują je na letnie siedziby za 
„30 fr. na miesiąc bez usługi''. Głowie 
Kościoła Katolickiego, obecnie Piusowi 
X., pozostał aż do ostatecznego rozra- 
chunku z zaborami, jedynie tylko 
pałac watykański wraz z nadzieją, że 
tam przynajmniej bezpieczny będzie 
przed złością wrogów Kościoła. 


* 
* * 


Z życia Rinsa X. 

Stało się to już niestety niejako zwy- 
czajem, że gdy jakikolwiek wybitny 
mąż z dotychczasowego swego skrom- 
niejszego otoczenia wyniesiony zosta- 
nie na najwyższe stanowisko, na widok 
całego świata, nowinkarze i ludzie polu- 
jący na sensacye, niemniej zawodowi 
plotkarze rzucają się z prawdziwą pa- 
sya na przeszłość takiego męża, i wy- 
ciągają z niej na jaw wszystko, co tylko 
w ich mniemaniu zainteresować może 
innych. Ten los spotkał także Piusa X. 


- Zwłaszcza niekatolickie i antykatoliekie 


dzienniki i pisma zalewają wprost pu- 
bliczność rózmaitemi  sensacyjnemi 
„szczegółami z jego życia'', które maja 
jednakże tę ujemną stronę, że zawsze 
jeden „szczegół'* zadaje kłam drugie- 
mu. Gdyby ktoś z tego „materyału'* 
pragnął zestawić sobie postać i rysy 
charakteru nowego Papieża, wyglą- 
dałby on mniej więcej, jak następuje: 

„Pius X. jest dobrodusznym i po- 
jednawczym i dla tego prowadzić bę- 
dzie dalej“ w sposób wprost srogi 
a z uśmiechniętą twarzą dotychczasową 
nieprzejednaną politykę Watykanu 
względem Włoch. Pius X. jest bardzo 
religijnym, prawie ascetą, zatem lubi 
bardzo wesołe towarzystwo przy kie- 
liszku dobrego wina i partyjce jakiej 
gry w karty. Pius X. jest zwolenni- 
kiem zasad liberalnych, które surowo 
potępia, jest nieprzyjacielem Rampolli, 
wskutek czego kardynał ten będzie 
wywierał wielki wpływ na niego. i td. 
tadig lo 

Możnaby rzeczywiście napisać cały 
długi artykuł tylko z samych takich 
„zgodnych * informacyi prasy libe- 
ralnej. 


z” 
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W rzeczywistości, po prawdzie, jest 
Pius X. pobożnym, mądrym i gorliwym 
duszpasterzem, który dotychczas uwa- 
żał za całe swe zadanie pieczę i troskę 
nad doczesnem i przyszłem dobrem po- 
wierzonych mu dusz. Pod względem 
politycznym trudno dopatrzeć się 
u niego jakiegokolwiek wyraźnego kie- 
runku. Z tej może właśnie przyczyny 
panuje taka sprzeczność wśród wszyst- 
kich „rewelacyi'* doniesień i informa- 
cyi prasy liberalnej, ponieważ zbyt po- 
hopni do sądu jej informatorzy biorą 
w rachubę przy wysnuwaniu swych 
wniosków tylko drobne oderwane nie- 
jako czyny i zdarzenia z życia nowego 
Papieża, nadto zaś tłomaczą je sobie 
według własnych życzeń i obaw. 

Z działalności Piusa X na stanowi- 
sku Biskupa w Mantuż dowiaduje się 
wiedeńska ,Neue Freie Presse'* nastę- 
pujących bardzo znamiennych szczegó- 
łów : 


EE 
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są jeszcze znośne wobec żaru, jaki roz- 


tacza w Wenecyi straszliwy  sciroces. 


W końcu prosił kardynał, aby brat pe- 
zdrowił od niego znane mu osobiście re- 
dziny we wsi. Brat kardynała opowia- - 


dał, jak to w latach dziecięcych paśli 
razem młodego osiełka. Wyraził przy- 


tem obawę, że troski i ciężar nowej ge- 


dności, najwyższej w świecie katoli- 


ckim, mogą zaszkodzić zdrowiu nowego - 
Papieża, brzyzwyczajonego do swobe- 
dnego, spokojnego życia. Brat — mé- 
wil mały ten urzędnik pocztowy — pe- 


trzebuje spokoju. O dobroci nowege 
Papieża, o jego życiu moralnem bez 
skazy o jego miłosiernem usposobieniu 
i o jego prawdziwej pobożności, usły- 


szeć tu można jedno tylko pełne podzi- 
Duchowieństwo chwali 


wu zdanie. 
przytem niezwykłą jego siłę pracy i je- 
go talent organizatorski. 
wykształcenia nowego Papieża, to wszy- 
scy ci, którzy z nim bliżej obcowali, za- 


Pałac kwirynalski. 


„Józef Sarto pozostawił jako Bi- 
skup Mantui niezatarte wspomnienie. 
Był on niezmiernie popularny wskutek 
rzadkiej uprzejmości w swojem postę- 
powaniu, która dozwalała każdemu, 
zbliżyć się do niego, oraz wskutek nie- 
wyczerpanej swej dobroczynności wo- 
bec ubogich, która nieraz narażała go 
nawet na finansowe kłopoty. Ks. Józef 
Sarto szczycił się naprawdę ubogimi 
swymi krewnymi niskiego stanu i nie 
żądał, aby mieszkające przy nim dwie 
siostry wyrzekły się swych skromnych 
prostaczych nawyknień. Jego brat ży- 
je jeszcze jako podrzędny urzędnik po- 
cztowy we wsi Grazie w pobliżuż Man- 
tny. Dużo osób udało się tamdotad, 
aby go odwiedzić. Biedak ten poka- 
zywał im ze łzami w oczach ostatni list 
który otrzymał od swego brata przed 
rozpoczęciem się conclawe. Kardynał 
Sarto donosi w nim, że upały w Rzymie 


pewniają, że jest on doskonałym laty- 


nistą, dobrym nauczycielem, świetnym 
mówcą a przedewszystkiem pełnym za- 


pału lubownikiem muzyki. Był on 
pierwszym protektorem znanego kom- 
pozytora kościelnego Don Perostege. 
Zaprzeczają też wersyi, jakoby wcale 
nie mówił po. francusku; przeciwnie 
twierdzą, że włada tym językiem nieżle, 
i że rozmawiał nim w Wenecyi z Don 
Carlosem. Co się tyczy jego politycz- 
nego kierunku, to jako Biskup w Man- 
tui okazywał dużo taktu, pojednawcze- 
go usposobienia, przenikliwości w oce- 


nianiu ludzi i miał szczęśliwą rękę w za- 


łatwianiu drażliwych kwestyi i sytu- 
acyi.'* 
O Piusie X jako o patryarsze Wene- 


cyi, opowiada pewna Francuska, która 


Co się tyczy 


często odwiedzała to miasto, w ,Figa- 


ree'* paryskim, co następuje: „„Przypo- 


minam sobie jeszcze wjazd ks. Sarto, 


dsd 


Palac'paplezki Avignon. 


jako nowozamianowanego Arcybiskupa 
patryarchy Wenecyi. Cały „Canale 
grande'* pokryty był barkami i gonda- 
lami, burta przy burcie tworzącemi nie- 
jako jedną olbrzymią tratwę . Ze wszy- 
stkich balkonów zwieszały się dywany 
i draperye, kołyszące się w lekkim wie- 
trzyku, jaki wiał w tym dniu. Wszy- 
stkie dachy i okna, wszystkie mosty i 
ganki pełne były ludzi. Gdy nowy Pa- 
tryarcha ukazał się na stopniach dwor- 
ca kolejowego, rozległ się jeden potężny, 
ogromny okrzyk, który rozbijał się o 
mury pałaców i świątyń, aby od nowa 
znów huczeć pełną siłą. Wyprostowa- 
ny, bardzo spokojny mimo widocznego 
swego wzruszenia, z piękną swą, niemal 
młodzieńczą twarzą pod siwemi już 
włosami błogosławił on tłumy, a czynił 
to ruchem szlachetnym, wolnym od 
wszelkiej emfazy. Jeżli fizyognomia 
ludzka posiada pewne znaczenie, jeźli w 
niej znaleźć można odblask duszy, to 
trzeba wierzyć, iż Pius X nie jest ani 
podstępnym, ani okrutnym; a jezli z 
twarzy wolno wyczytać także los czło- 
wieka, to można przypuszczać, że 


„Pius X nie będzie także nieszczęśliwym. 


Ma on najezcigodniejszy wyraz twa- 
rzy, pełen dobroci i mądrości, „twarz 
otwartą'* a także—co bez obawy dodać 
można — otwarte serce. Z jego wyroku 
przebija się niezrównany spokój i skry- 
stalizowana już łagodność, która jest 
zbyt silną, aby mogła się kiedyś unieść 
gwałtownością. Zdaje się on posiadać, 
jezli wolno się tak wyrazić, wprost cu- 
downą duszę ludzką. 

Jako Patryarcha wenecki szukał 
ks. Sarto zawsze jaknajwiększej stycz- 
ności z życiem swych dyecezyan. Nie 
było wystawy lub innej jakiej poważ- 


nej uroczystości, w której osobiście nie 


byłby wziął udziału. Często przecha- 
dzał się po ulicach miasta i błogosławił 
wszystkich. W pałacu swym wiódł ży- 


wot skromny pełen prostoty w towa- 


rzystwie dwóch swoich sióstr. Matka 
jego nie mogła się zdecydować opu- 


ścić rodzinną swą wioskę. Siostry je- 
go nie pokazywały się prawie nigdzie, 
aby nie sprawić jakiegokolwiek za- 
kłopotania dostojnemu bratu. Pozo- 
stały one wierne zwyczajom wieśnia- 
czym i ani przez myśl im nie przyszło 
odgrywać rolę wielkich pań . Razn 
pewnego, jak opowiadają — polecał 
kardynałowi swe usługi doskonały ja- 
kis kucharz. Patryarcha wysłuchał go 
uprzejmie, poczem rzeki :Jadam ryż i 
mięso, mięso i ryż; potrawy te gotują 
świetnie moje siostry, nie więcej mi 
nie potrzeba. Aby utrzymać nie- 
przerwaną łączność z swymi dyecezya- 
nami, wydawał dużo listów paster- 
skich, w których uczył cnót chrześci- 
jańskich, tych samych enót, które sam 
posiadał i praktykował. Szanował zaś 
tak dalece język ludu, że żądał, ażeby 
te jego listy, pisane językiem książko- 
wym tłomaczono i objaśmano ludowi 
w jego narzeczach.'' 

O jego latach dziecięcych dowiadu- 
jemy się z .wiarogodnego źródła nastę- 
pujących szczegółów : 

„Mały Sarto, syn ubogiej rodziny 
stenu średniomieszczańskiego, uczęsz- 
czijł nasamprzód do szkół swego mia- 
sterzka rodzinnego. Następnie odda- 
ny został do zakładu wychowawczego 
w (lastelfranco. Rychło już zdradzał 


powołanie do stanu duchownego. Za- 
ledwie ukończył kolegium w Castel- 
franco zaraz przywdział suknię du- 
chowną. Następnie ukończył jako u- 
czeń wzorowy „summa cum laude'* 
seminarya duchowne w Treviso i Pad- 
wie i już w roku 1858, licząc niespełna 
lat 21 wyświęcony został na kapłana. 
Potem przez lat 9 zajmował bardzo 
skromne stanowisko wikaryusza w 
Tomboli.** 

A dalej? Od roku 1867 do 1875 był 
proboszczem w Salzano. Tu przeko- 
nano się dopiero, jak świetny posiada 
talent oratorski, kaznodziejski. Kaza- 
nia jego były jasne, przekonywające, 
porywające. Często mówił bez przygoto- 
wania, improwizował wszystko, a wte- 
dy mówił najlepiej. Wielki swój za- 
sób nauki pokazał, gdy jako regens se- 
minaryum w Treviso i generalny wi- 
karyusz spełniać musiał rozliczne waż- 
ne obowiązki. To też wkrótce miano- 
wany został Biskupem. 


x 
* * 


Tyara. 

Tyara papieska jest wysoką mi- 
trą, otoczoną trzema koronami, jedna 
nad drugą, każda o czterech liściach 
i czterech perłach. Jej dzisiejsza for- 
ma rozwija się stopniowo z biegiem 
czasu. Tyara jest niewątpliwie pocho- 
dzenia wschodniego. Pierwotnie nie 
miała koron, a była sporządzaną z bia- 
lej materji. Z czasem umieszczono na 
niej białe pasy prostopadłe, u góry 
gałkę z krzyżem. Później przybyła u 
dołu obręcz złota, pierwotnie gładka, 
potem przekształcona w koronę. Do- 
konał tego papież Bonifacy VIII, któ- 
ry zasiadał na Stolicy Apostolskiej od 
24 grudnia 1294 do 11 października 
1303 roku. Tenże Papież kazał nad 
pierwszą koroną umieścić drugą i ta 
podwójna korona poczęła nosić nazwę 
tyary. Papież Urban V, który pano- 
wał od 29 września 1362 do 19 grudnia 
1370 r., dodał trzecią koronę. Według 
jednych, trzykrotna korona jest sym- 
bolem potrójnej władzy papieża: nad 


Willa papiezka Aldobrandini, 


Kościołem wojującym, cierpiącym! ii 
tryumfujacym; według ;jinnych trzyi 
korony oznaczają władzę nad duszami 
ludzi na ziemi, w niebie i czyścu. Inni 
znowu upatrują w nich obraz władzy 
duchowej papieża w trzech (podów- 
czas) częściach świata: Wuropie, 
Afryce i Azji. Co do formy tyary, w 
wieku XV dokonano jeszcze jednej 
zmiany mianowicie szczytowi, dotych- 
czas spiezastemu, nadano kształt wię- 
= cej zaokrąglony. Ustanowił to papież 
Paweł II (30 sierpnia 1464 do 28 lip- 
ca 1471 r.) Te formę zachowała tyara 
do dziś dnia. 

Skarbiec papieski obecnie posiada 
jednę zwykłą i 4 tyary kosztowne. Z 
tych ostatnich jedna jest darem Napo- 
leona I. ofiarowanym z okazyi swej 
koronacji Piusowi VII, a zdobią je po- 
dobno klejnoty należące niegdyś do 
papieży. 

Drugą otrzymał Pius IX. od królo- 
wej hiszpańskiej w r. 1854; tyarę tę 
zdobi 18,000 brylantów i 1000 innych 
drogich kamieni. 

Trzecią ofiarowali katolicy paryscy 
Leonowi XIII w dniu jego sekunda- 
cyi kapłańskich. Jest w stylu goty- 
ckim, a trzy jej złote korony zdobią 
lilie, kończy tyarę globus, uwieńczony 
krzyżykiem brylantowym. Leon XIII 
używał jej rzadko, gdyż była za ciężka. 

Czwartą otrzymał Leon XIII na 
jubileusz lat Piotrowych ze składek 
wiernych. Był zrazu projekt, iżby ta 
tyara była szezerozlota, ale pokazało 
się później, iż jeżeli ma być używana, 
to jej waga nie może przechodzić 2-ch 
funtów „Wskutek tego zdecydowano 
się, by tło tyary było srebrne, a tylko 
trzy korony były szczero-złote; nazy- 
wa się ona tyarą złotą, ale w ścisłem 
znaczeniu nią nie jest. Każda z trzech 
złotych koron mieści napis. Na dol- 
nej: Maximus m terris divino jure 
sacerdos (Kaplan prawem  boskiem 
najwyższy na ziemi); na środkowej: 
Nescius errandi fidei morumque ma- 
gister (Nieomylny mistrz wiary i oby- 
czajów) ; na górnej: Omne regis Chri- 
sti pastorum pastor ovile (Pasterzu 
pasterzy, Ty rządzisz wszystką ow- 
czarnią Zbawiciela). Na dwóch znaj- 
dują się napisy pamiątkowe, na dwóch 
wizerunki Piusa IX i Leona XIII, na 
dwóch innych figura św. Piotra apo- 
stoła i anioła. Tyara ta ma 30 centy- 
metrów wysokości, a 1 kilogram wagi. 

Tyare zwykłą kazał zrobić Grze- 
gorz XVI, a przerobić Pius IX. Ma 
146 drogich kamieni i 11 brylantów i 
pereł. Kończy ją globus złoty emalio- 
wany niebiesko, uwieńczony krzyży- 
kiem, i tej tyary używał najczęściej 
Pius IX i Leon XIII. 

Tyara nie zastępuje bynajmniej u 


sądzą powszechnie, ale mylnie. 
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papieża miejsca infuły biskupiej, jak 
Prze- 
ciwnie, podczas mszy św. uroczystej 
używa papież podobnie jak inni bisku- 
pi infuły, a ma ją na głowie także i w 
czasie konsystorza, a wreszcie jest w 
niej pochowany. Natomiast tyarę nosi, 
gdy przybywa uroczyście do kościoła 
na nabożeństwo papieskie, oraz gdy 
udziela błogosławieństwa Urbi et orbi. 
To też — powiada Innocenty III — 


tyara jest nakryciem głowy papieża ja- 


ko panującego, podczas gdy infuła na- 


krywa jego głowę, jako biskupa. 


Dodajemy, że od XII wieku papie- 
że zgoła nie używają pastorału; za- 
miast niego mają krzyż grecki, osadzo- 
ny na długim kiju złoconym, a używa- 


ją go tylko w czasie konsekracyi ko- 


ściołów, ołtarzy i biskupów. 


* 
E Ehh 


Finanse Watykanu. 

Swietopietrzem od roku 1890 za- 
rządzała specyalna komisya pod prze- 
wodnictwem kardynała  Rampolli, 
składająca się z pięciu kardynałów: 
Mocenni, de Ruggero, Apelloni, Ma- 
sella i Vanutelli. Oprócz dwóch, wszy- 
scy wymarli. Następnie komisya skła- 
dała się z kardynałów: Mocenni, Va- 
nutelli, Casseta, Cretoni i Gotti. Zgro- 
madzała się dwa razy miesięcznie, w 
soboty o 11-tej zrana, w apartamentach 
kardynała sekretarza stanu. Admini- 
strowała nietylko świętopietrzem, ale 
majątkiem, przekazanym przez Piusa 
IX kościołowi, a wynoszącym 30 mi- 
lionów lirów. Fortuna Leona XIII, 
oszacowana do 15 mil., składa się z go- 
tówki i z nieruchomości, między inne- 
mi w skład jej wchodzi jeden z pała- 
ców Borghese, nabyty przed 8 laty. 
Leon XIII wydawał wiele na instytu- 
cye religijne. Kolegium w Anagni 
kosztowało go 2 miliony, klasztorowi 
na Aventynie podarował 3 miliony. 
Wielu instytucyom wypłacał roczną 
rentę. Natomiast otrzymywał znaczne 
ofiary. W czasie jego jubileuszu, pe- 
wien ksiądz włoski ofiarował mu mi- 
lion lirów. W ciągu swego pontyfi- 
katu zmarły Papież otrzymał za 3 mi- 
liony lirów kosztowności: krzyżów, 
tyar, mitr, pierścieni it. p. Święto- 
pietrze składane na całym świecie, wy- 
nosi mniej więcej 3—4 milionów ro- 
cznie i musi wystarczyć za pokrycie 
kosztów utrzymania całego św. Kole- 
gium, dworu papieskiego i urzędni- 
ków. Wiadomo, że wszystkie płace są 
bardzo skromne. 


+ Xx 
* 


Anegdota o Piusie X. 
Jeden z dzienników wloskich opo- 


wiada następującą anegdotę: Razu 
jednego rozegrała się w domu biskupa 
Sarto w Mantui humorystyczna, a za- 
razem niezwykle poruszająca scena. 
Sarto siedział przy swem biurku, gdy 
właśnie wpadła wystraszona jego sio- 
stra, donosząc mu, że z ogniska skra- 
dziono jej mięso. Biskup nie obraca- 
jąc się, sucho odpowiedział dyalektem 
ludowym: 

— Zapewne je porwał kot. 

— E, gdzie tam, — odpowiedziała 
z energią dobroduszna kobieta, — 
wszak kot nie unosi z sobą talerza. 

— Ja je wziąłem, — odpowiedział 
biskup, przyszedł ubogi, któremu cho- 
rej żonie lekarz zapisał buljon, i dla 
tego podarowałem mu mięso. O nas 
już Pan Bóg nadal nie zapomni. 

J.K. M. 
> 
Naprzód! 
Wybrany cel niech ciebie wciąż 
Jutrzejszą neci dobą, 
Bez przerwy walcz i naprzód dąż 
I mie patre co za tobą. 
Za tobą smutnych wspomnień moc, 
Za tobą słabość dziecka, 
Zwątpienia ciemna, straszna noc 
I miechęć twa zdradziecka. 
Jeżeli spojrzysz w ciemną dal, 
W preesełości smutne dzieje, 
Zrodzony w sercu twojem żal 
Odbierze ci nadzieję; 
Nadzieję w lepszą przyszłość twą, 
Do walki w wielką siłę. 
Twój zapał zniknie z bólu łzą 
Marzenia prysną miłe. 
Preed siebie spójre, a ujrzysz tam 
Promienne słońca blaski, 
Nagrodę walk, u niebios bram 
Obfite Boże łaski. 
Przed siebie spójrz: czy widzisz hen! 
W oddali gwiazdę złotą? 
Tam walecieć masz... Rzuć złudny sen, 
Na gwiazdę patrz z tęsknotą! 
Preeścignij w biegu ptaków lot, 
Szybując do gór szczytu, 
I choć ci czoło grosi pot, 
Do niebios dąż błękitu. 
Bo tam w powiciu ciemnych chmur 
Gwiazdeczka złota błyska 
Nad szczytem strasznych skał i gór, 
I Boga bardzo blizka. 
4 gdy zwyciężysz wszystko ele, 
U góry stamiesz szczytu — 
Bóg, nagradzając cnoty twe, 
Da gwiazdę cr z błękitu. 
A ty nad czołem, mając swem 
Zdobytą gwiazdę w znoju, 
Siać będziesz w ludzkiem sercu złem, 
Skarb wiary i pokoju. 
M.T.F. 


Wspomnienia z niewoli moskiewskie 


roku 1863-g0, 
przez B. M. 


(Ciąg dalszy.) 

Nieudanie się tego ataku wywarło 
zgubny wpływ na moralne usposobie- 
nie naszego oddziału, a z drugiej po- 
gorszyło nasze położenie do tego stop- 
nia, że od tej chwili można było uwa- 
żać bitwę za przegraną. Zawsze jednak 
mogliśmy się jeszcze wycofać bez wiel- 
kiej straty, bo dragoni naprzykrzający 
nam się z tyłu, odstąpili, nie mogąc wy- 
trzymać dłużej ognia naszej czwartej 
kompanii, a objechawszy napowrót na- 
szą linię bojową, zniknęli nam z oczu 
zupełnie. Major Hościakiewicz, który 
od samego początku znajdował się cią- 
gle tam, gdzie było najgoręcej i okazał 
waleczność niczem nieustraszoną, dał 
i nam rozkaz do odwrotu. 

Oddział zmęczony przepędzoną bez- 
sennie nocą, długim i uciążliwym mar- 
szem a nakoniec kilkogodzinną, żwa- 
wą utarezka, udał się za swoim dowódz- 
cą, lecz już bez najmniejszego porząd- 
ku. Zdążaliśmy w głąb kraju, ku las- 
kowi, obiecującemu nam obronniejsze 
schronienie, który zdaleka widać było. 
Każden wlókł się jak mógł, ja byłem 
jednym z ostatnich, bo przebywszy ty- 
fus zaraz po wystąpieniu mojem z woj- 
ska, od czasu wyzdrowienia ciągle znaj- 
dując się w drodze, upadłem zupełnie 
na siłach i zaledwie mógłem zdążyć za 
innymi. Piechota moskiewska nie ści- 
gała nas, a to, jak się później dowie- 
działem, z tego powodu, że wystrzelała 
była wszystkie swoje ładunki. 

Za godzinę dotarliśmy wreszcie do 
owego lasku. Wszyscy posiadali lub 
pokładali się na ziemi, by choć na chwil- 
kę użyć spoczynku. Uczyniłem to co 
i drudzy, a nie czując w sobie sił do 
walezenia z nadzwyczajną  sennością, 
która mię opanowała, prosiłem jednego 
z kolegów, by mię zbudził w razie gdy- 
by oddział miał ruszyć w dalszy po- 
chód. Ledwie zmrużyłem oczy, gdy to 
już nastąpiło. Ocknąłem się i usiłowa- 
łem wstać, ale siły tak dalece mię opuś- 
ciły, że nie mogłem się podniść z ziemi. 
Byłbym musiał zostać na miejscu, gdy- 
by nie dwaj koledzy, którzy mię pora- 
towali. Opierając się na nich, powló- 
kłem się za oddziałem, który nas już był 
znacznie wyprzedził. Przyczyną tego 
nagłego pochodu było, że Moskale, 
wzmocnieni dwoma rotami, przywiezio- 
nemi na podwodach ze Stobnicy, ścigali 
nas i podstąpili właśnie w tej chwili 
pod las, gdy ja go opuszczałem. Są- 
dząc że oddział nasz tam się jeszcze 
znajduje, poczęli dawać ognia do drzew, 
my tymczasem dążyliśmy przez pole da 
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Komorowa. Było dla mnie niepodo- 
bieństwem iść rolą, po skibach i gru- 
dach, musiałem się tedy udać w bok, 
na drogę wiodącą z lasu, któryśmy wła- 
śnie opuścili. Trzymając się ile możno- 
ści na równi z naszymi, postępowałem 
naprzód „popierany przez poczciwych 
moieh dwóch towarzyszy. Czułem się 
zupełnie bezwładnym, oprócz tego dos- 
tałem kłucia w piersiach i nie mogłem 
już prawie oddychać. Przy tak wiel- 
kiem osłabieniu fizycznem, to co się ko- 
ło mnie działo, nie robiło już na mnie 
żadnego wrażenia. Widziałem, obej- 
rzawszy się, że Moskale spostrzegli nas 
i spiesznie za nami postępowali. Ich 
łańcuch tyralierski wysłany naprzód, 
tworząc ku nam łuk otwarty, okalał nas 
wśród gęstego ognia sztuécowego; z le- 
wej strony dragoni mijając nas cwałem, 
oskrzydlali nas w zamiarze zastąpienia 
nam drogi. 

Wobec tego już i tak groźnego dla 
nas wszystkich niebezpieczeństwa, żoł- 
nierze, którzy mię dotychczas prowa- 
dzili, zmuszeni zostali opuścić mię i zo- 
stawić własnemu losowi, bo spostrzegli 
kilku kozaków pędzących drogą. Raz 
jeszcze spoglądnąłem ku naszym 
znajdowali się o jakich trzysta kroków 
odemnie i pospieszali do Komorowa, 
o ośmset może kroków odległego. Dra- 
goni tuż tuż do nich docierali. Cał- 
kiem bezwładny, usiadłem na ziemi, 
w tem przekonaniu, że ostatnia moja 
godzina wybiła. Przyszła mi na myśl 
matka moja, która może się nie dowie, 
co się ze mną stało. Wydarłem z pugi- 
laresu kilka kartek i napisawszy na 
nich moje imię i nazwisko, z tym do- 
datkiem, że dnia tego a tego zostałem 
zabity przez Moskali, rozrzuciłem je 
wokoło, jakoteż chustkę, na której całe 
moje nazwisko wyszyte było, spodzie- 
wałem się, że tym sposobem przynaj- 
mniej rodzina nie zostanie bez żadnej 
wieści o tem, co się ze mną stanie. 

Siedziałem tak z kwadrans, i zaczą- 
łem powoli przychodzić do siebie, gdy 
w tem usłyszałem za sobą szybkie stą- 
panie i okrzyk: Strielaj! obejrzałem się 
i spostrzegłem czterech Moskali biegną- 
cych ku mnie i zachęcających się na- 
wzajem do strzelania, czego jednak ża- 
den nie uczynił, bądź to, że nie mieli na- 
bitej broni, bądź, że strzelający musiał- 
by był stanąć, a tymczasem drudzy mo- 
gli go wyprzedzić i zabrać większą 
część spodziewanego łupu. Pięć kro- 
ków odemnie zatrzymali się z najeżo- 
nemi ku mnie bagnetami. Z trudnoś- 
cią podniosłem się i rzuciłem im wy- 
strzelony już dawno rewolwer i pałasz, 
którego użyć nie miałem siły. Wtedy 
bez obawy przyskoczyli i w jednem 
mgnieniu oka wypróżnili mi kieszenie; 
jeden tylko, zapewne ten, któremu się 


dostała najmniejsza część zrabowanych 
rzeczy, uderzył mię w głowę karabinem, 
ale byłem już tak odurzony, że w pierw- 
szej chwili nie czułem nawet bolu. 


Dostać się do niewoli, był to los, =$ 


którego się najmniej spodziewałem. 
Zaledwie zdołałem ogarnąć myślą całą 
okropność mojego położenia, gdy mię 
porwali sołdaty i poczęli wlec z sobą. 
Przypadkiem włożyłem rękę do kiesze- 
ni, i jakież było moje zdziwienie, gdy 
mimo ścisłej rewizyi, jaką tam zrobili 
Moskale, znalazłem w niej mój pugi- 
lares. 

Dotychczas nie mogę sobie wytłuma- 
czyć dokładnie, jakim sposobem on 
uszedł ich cheiwości, sądzę jednak, że 
wkładając rękę odwrotnie w kieszeń, 
sołdat nie mógł go się zapewne doma- 
caé bo mu się w dłoń nie dostał. Wi- 
docznie musiał to być rekrut, nie posia- 
dający jeszcze wprawy w obdzieraniu 
jeńców. 

Odkrycie to obudziło we mnie na- 
dzieję, że się będę mógł wykupić, sta- 
rałem się tedy zbliżyć do tego z moich 
czterech przewodników, którego twarz 
wydała mi się najpoczciwszą. Zwierzy- 
łem mu się po cichu z mego życzenia, 
ofiarując mu wszystką gotówkę, jaką 
posiadałem. Wynosiła ona pięćdziesiąt 
reńskich w. a. i kilka rubli. 

Sołdat, któremu podałem pugilares 
tak, żeby drudzy tego nie dostrzegli, 
schował go skwapliwie, poczem zamyś- 
lił się głęboko. Byłem przekonany, że 
duma nad sposobem wypuszczenia mię 
z niewoli, i pilnie śledziłem w jego twa- 
rzy, jaką też mogę mieć nadzieję. 

Jakież było moje zdziwienie, gdy 
wyskakując nagle dwa kroki naprzód, 
odwrócił się do mnie i wymierzył mi 
gwałtowne pchnięcie bagnetem w pier- 
si. Byłby mię zabił na miejscu, ale 
szczęściem udało mi się odbić cios i uch- 
wycić bagnet ręką. Zaczęliśmy się pa- 
sować, on raz usiłował mi wydrzeć ba- 
gnet, to znowu chciał mię nim przebić, 
pomimo to, że go trzymałem ręką 
u zgięcia. Reszta sołdatów obstąpiła 
nas i przypatrywała się tym zapason, 
wołając na mego przeciwnika żeby mię 
przebił i śmiejąc się do rozpuku. 

Byłbym w końcu padł ofiarą tej 
igraszki żołdackiej, gdyby był nie nad- 
jechał sztabowy oficer moskiewski, jak 
się później dowiedziałem, major Ra- 
goza z Galickiego pułku piechoty. Zo- 
czywszy go, puściłem bagnet i pobie- 
głem ku niemu, przedstawiając mu 
się jako były ofieer armii ......kiej. Od- 
powiedział mi coś po moskiewsku, cze- 
go nie zrozumiałem, potem zwróci się 
do żołnierzy, i polecił im lepsze obcho- 
dzenie się ze mną, i dodał, że mu odpo- . 
wiedzą za całość mojej osoby. Po- 
dziękowałem mu za jego ludzkość, po- 


czem odjechał, zostawiając nas o 200 
kroków od Komorowa. 

Nie wiem jaką miał przyczynę ów 
Moskal, by mię chcieć zamordować, 
domyślałem się atoli, że nie chciał mi 
ułatwić ucieczki, a bał się, żeby się nie 
wydało, iż wziął odemnie pieniądze. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


HIS cy z 


y= PITA AT 


Niniejszy numer jest 
ostatnim 
w bieżącym kwartale, 
największy zapisywać 


3 a ? = 
„PRACĘ” 
na nowy kwartat. 


W obrębie państwa niemieckiego jest 
każda poczta i każdy listowy tak na wsi jak 
i w mieście zobowiązany każdego czasu do 
przyjęcia abonamentu, który wynosi na 
kwartał 


tylko I markę 25 fen. 


więc czas 


Uwaga: Przy zamówieniu na poczcie 
winien każdy wyraźnie zaznaczyć, że 
pragnie zaabonować „Pracę“ z Poznanie. 


W 26-ym numerze rozpoczę- 
liśmy druk niezmiernie cieka- 
wej, nader zajmującej i sensacyj- 
nej powieści p. t 


Spiewacska ludowa 


g bardzo licenemi illustracyami. 


Powieść oparta ma faktach 
historycznych z r. 1815, jest tak 
interesująca, że trudno się od niej 
oderwać. 

Obszerny bardzo początek tej 
powieści — 14 wielkich arkuszy 
„Pracy“ -— dostarczymy nowym a- 
bonentom bezpłatnie i franko. 

Tak obszerny początek tej na- 
der pięknej powieści przewyższa 
wartość ćwierćrocznej przedpłaty 
na s Prac, każdy więc nowy abo- 
ment powinien korzystać skwapli- 
wie 2 niezwykłej oferty tym wię- 
cej, że zaraz do pierwszego nume- 
ru na nowy kwartał dołączymy 


piękne premium, 
mianowicie 


wielką kolorową mapę histo- 
ryczną Polski, 


a a a ~ 
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która bez zaprzeczenia będzie cen- » 


nym podarkiem dla Szanownych 
Czytelników naszych. 


ZAS SO ES ES ASAS ANS TAS TAS 
AS AAA AS ASA 


ZAS TAS ZA 
SWZ ay 


ZĄSZĄS Z 
PAPA LAS 


Nadzwyezajne 
piekne premium, 


Kaźdy z Czytelników, który nam 
zjedna trzech nowych abonen- 
tów i udowodni to kwitami poczto- 
wemi, otrzyma jako premium za na- 
desłaniem 50 fenygów w znaczkach 
pocztowych na porto 


| uli 


kompletne dzieła 
Mickiewicza w 4 
tomach w pięknej 
oprawie z wyzło- 
conyn. brzegiem 


> (nejnowsze wyda- 
RES” nie). 


Kto z Czytelników chce te książ- 
ki od nas kupić, ten niech nadeśle 
nam 2 marki na książki oraz 50 fe- 
nygów na portoryum, razem 2 mar. 
ki 50 fen., a otrzyma odwrotnie 
kompletne dzieła Mickiewi- 
cza w 4 ton ach za bezcen. 


SON IEEE ZII 


Kazdy z Czytelników, który nam 
zjedna jednego nowego abonenta 
i udowodni to kwitami pocztowemi, 
otrzyma jako 


premium 


piękny obraz historyczny 
w kolorach, oraz zajmującą 
książkę powiesclowa za nadesłaniem 
10-cio fenygowego znaczka poczto- 
wego na porto. 


R EENZJZNORZBWZZAŃA 
Do jednego z następnych nu- 
merów dołączymy jako premium 


piękny obraz historyczny w ko- 
lorach, przedstawiający 


Bitwę pod Cecora. 


Komu zależy na punktualnem 
regularnem otrzymywanłu „Pracy“, 
niech zamówi ,Prace* na poczcle. 
Jest to najwygodniej 1 najlepiej. 


Już największy czas zapi 


„Czytelnię Pols 


na nowy kwartał. » 
„CZYTELNIA POLSKA“ za 
jest na poczcie w spisie gazet r 
1903 pod rubryką: „Abtheilung 
poln. 13.“ i il 
Abonament „CZYTELNI POLS. j 
wynosi kwartalnie A | 
| 

| 


e SO fen. i 
W Austryi i wogóle w anie WO 
pod opaską: kwartalnie 1,10 

czyli 1 koronę 23 hal. 


MARU ANA 


Kwity pocztowe na „s: pi 
i ,Ceaytelnigs na nowy AŻ 
zamieszczone są na osobnej 
pod okładką. 


Numery okazowe „F P 
cy* i „Czytelni* wys: 
my na żądanie bezpłatr 


AARtWA 


W 59-tym zeszycie 


„Czytelni Polskie 


rozpoczęliśmy druk bardzo pięknej 
ginalnej powieści, napisanej prz ze! 
berta Górowskiego p. t. 


„Męczennięa.*| 


Nieszczęśliwa miłość młodej, A 
nej dziewczynki, Maryi, narzecz 
hrabiego Artura — uwodziciela, k 
zniszczył jej szczęście i życie zupełn 
oto treść powieści p. t. 


. 4 
„Męczenniea,* 


którą każdy, mianowicie młodzież 
sza, czytać będzie z nadzwyczaj 
zainteresowaniem i wielkiem zac! 
wieniem. 

Początek powieści otrzyma 
dy nowo przybyły abonent gratis, j 
nam nadeśle na dowód kwit pocz| 
abonamentowy. 

Ze względu na rozpoczęcie 
powyższej, rzeczywiście bardzo | 
nej powieści, zachęcamy Czytel 
i Przyjaciół naszych do najl 
szego zapisywania sobie na r 
i w naszej ekspedycyi w Pozi 
przy ulicy Rycerskiej 38 „Czy 
Polskiej.* 3 


ña 
3 


SISI FABIAN AS SIB IAS 
ANININ LAA ALA LAS LAS LAS LAS LAS IAS, 


- Wiadomości. 


Do numeru następnego z data 
baździernika dotączymy 
elką kolorową mapę hi- 
storycną Pels ti, . 
ra bez zaprzeczenia będzie cennym 
darkiem dla Szanownych Czytelni- 
ów, radzimy więc odnowić przedpłatę 
nowy k»artał jak najśpieszniej, 
y każdy prenumerator mógł oirzy- 
ać bezzwłocznie wzmiankowaną mapę. 
— Wi-skę szlachecką 
ezozżó wiec (Birkenhain) tuż 
zy samem mieście Trzemesznie 
idylicznie położoną ca 500 mórg 
ej ziemi włącznie 100 mórg 
eliorowanych łąk, z pięknym pa- 
ykiem w prześlicznym parku — 
po przeszło stuletnim pobycie w rę- 
ka.h niemieckich nabył mocą kup- 
od Niemca Schillera p. Alfred Za: 
wski, a od tegoż przeszedł 
 Brzozówiec na własiość domu ban: 
kowo-komisowego Drwęski i Lan- 
aer w Poznaniu. 
- Brzozówiec jest o tyle historycz 
lem miejscem dla Prusaków, że 
nże w czasie zawieruchów przez 
| tygodni rezydował „stary 
e 
Majątek rozparcelowany będzie 
raz pomiędzy swoich. 
= — Dla biedaych Wielkorolan, dotkniętych 
ką powodzi, nadesłała pani Helena 
ygier z Posługowa pod Janówcem 1 m. 
fen. 
Dotąd złożono u nas na ten cel 46 m. 
) fen.. Dalsze datki przyjmujemy. 
 — Mistrz «ola s*i prosi usilnie Szanow- 
ch Rodaków o wskazanie miejscowości 
którejby się mógł osiedlić korzystnie 
powodzeniem swe rzemiosło prowadzić. 
O oferty prosi do Ekspedycyi „Pracy“ pod 
akiem J. N. 694. 
— Poni Mir a Okoriesska poleca swój 
ndel materyałów piśmiennych, biurowych, 
rysunkowych oraz artykułów szkólnych 
i technicznych. Bliższe szczegóły podane 
w ogłoszeniu, na które zwracamy bacz- 
uwagę Czytelnikom. 
 — He bat, chirski» i ruskie, znane ze 
j dobroci, oraz najlepsze kawy, co- 
jennie świeżo palone, poleca renomowana 
a I. N. Pawłowski przy ulicy Wodnej 
(e 
— 'las: zy damskich i dla dziewcząt 
az wszelkich innych okryć kobiecych ma 
składzie wielki wybór według najnow- 
mody p. M. Malinowski. — Bazar o- 
damskich przy Starym Rynku 85 
narożniku ulicy Zamkowej. 
o— Pan Seweryn Croj"rki otworzył 
Gnieźnie przy ulicy Wiłhelmowskiej nr. 
od firmą S. Chojnacki skład materya- 
na suknie, płócien, stolowizny, kobier- 
firanek itd. Polecając to nowe przed- 
biorstwo naszego rodaka łaskawym 
ględom Szanownej Publiczności, życzy- 
y mu jak najlepszego powodzenia. 


U 
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— Dla guwernantek otwiera sig poie 
w Gaficyi. W tej materyi odbieramy na- 
stępujący list z Jarosławia: 

„Kilkakrotnie radziłam Polkom, aby 
oddawaty ogłoszenia do „Pracv,“ jeżeli 
pragną osiedlić się w jednem z mniejszych 
miast Galicyi i udzielać lekcyi języka nie- 
mieckiego. Dzięki garnizonom austryac- 
kim i egzaminom państwowym, jest tu 
szerokie pole do pracy i zarobkowania dla 
Polek, posiadających dyplom nauczania ję- 
zyka niemieckiego pole, które naresz- 
cie Polki powinny eksploatować. Guwer- 
nantka, która chciałaby przybyć do Jaro- 
sławia, niechaj się zgłosi na ulicę Kra- 
kowską nr. 73, do zamieszkałej tam Fran- 
cuzki, która pokieruje jej pierwszeni kro- 
kami i postara się o lekeye.“ 

Tow. Pomocy N:ukowej Im. Karola 
Marcinkowskiego nie znajduje jeszcze u 
ogółu społeczeństwa naszego należytego 
uznania, mimo, że może połowa naszej in- 
teligencyi zawdzięcza mu swoje istnienie. 

Smutnie wyglądałoby u nas, gdybyśmy 
nie posiadali tej dźwigni materyalnej, któ- 
ra umożliwia kształcącej się młodzieży od- 
wiedzanie wyższych szkół i zakładów za- 
wodowych. Jej to mamy do zawdzięcze- 
nia, że posiadamy przybliżająco dostatecz- 
ny zastęp lekarzy, aptekarzy, budowni- 
czych, techników i wykształconych rze- 
mieślników. i 

Stypendyaci są wyłącznie synami ro- 
dziców mało zamożnych. Oto statystyczny 
poglad na rok 1900 wedle zatrudnienia 
ojców. Było więc synów właścicieli fol- 
warków i dzierżawców 26, gospodarzy 
włościańskich 35, rzemieślników 131, ro- 
botników 17, oberżystów 14, kupców 36, 
nauczycieli 76, lekarzy 5, urzędn. pryw. 
62, urzędn. publicz. 39. * 

Jak więc widzimy najwięcej korzystają 
z Towarzystwa P. N. synowie rzemieślni- 
ków i następnie n'uczycieli ludowych. 
Wobec tego zaznaczyć wypada, że właś- 
nie te części społeczeństwa naszego naj- 
mniej Towarzystwo popierają, które naj- 
więcej z niego korzystają i dopiero naten- 
c'as do niego się zbliżają, gdy się pokaże 
potrzeba uzyskania zapomori. Zupełnie 
w odwrotnym stosunku są głównemi pod- 
porami pomocy naukowej ludzie, którzy 
nigdy nie korzystali z niej materyalnie. 

Oby cyfry powyższe u'kwiły w pa- 
mięci szerszych warstw mieszczańskich, 
które wręcz przeciwne a zup łnie nie- 
słuszne co do udzielania pomocy nauko- 
wej posiadają poglądy. Tos'arzystwo przy 
udzielaniu stypendyi postępuie jak najsu- 
mienniej, jeżeli niektórzy uczniowie osie- 
gają łatwiej zapomogę, polega to na tem, 
że w łonie Towarzystwa istnieją fundacye 
rodzinne i jasną rzeczą jest, że członko- 
wie odnośnych rodzin muszą być uwzględ- 
nieni w obfitszej mierze. 

Gdyby się udało zaangażować naszych 
drobnych mieszczan dla Towarzystwa Pom. 
Nauk. choćby tylko z m'leńkim udziałem 
(2 —3 mk. rocznej składki), natenczas mo- 
głoby ono przybrać formy wzajemnej po 
mocy. 

Minęły czasy dla rzemieślnika, kiedy 
wystarczały elementarne wiadomości czy- 
tania i pisania, a nadejdą czasy dla na- 
szych następców jeszcze z większemi wy- 
maganiami, przeto każdy ojciec pamiętać 
powinien wcześnie, (nikt bowiem nie jest 
w stanie obliczyć naprzód, jak się za lat 
kilka jego stosunki majątkowe ukształcą), 
aby przystąpił wcześnie do Tow. Pomocy 


Nauk. Jako członek kilkoletni znajdzie 
dla swych synów prędzej uwzględnienie 
przy udzielaniu stypendyi, niż ten, który 
dopiero zapoznaje się z Towarzystwem, 
kiedy potrzebuje pomocy. 

W wszystkich większych miasta Księ- 
ztwa istnieją komitety Tow. Pom. Nauk., 
bądź to miejskie lub. powiatowe i przyj- 
mują chętnie nowych członków. Na mia- 
sto Poznań załatwia przyjęcie skarbnik p. 
Zenon Lewandowski, ul. Zielona nr. 3 
ustnie lub piśmiennie i udziela chętnie 
wszelkich informacyi. 

— Wiedeń. Z roku na rok rośnie licz- 
ba ludności polskiej szukającej w Wiedniu 
pracy i zarobku. Nędza, która rokrocznie 
wypiera tysiące naszych ziomków za o- 
cean, gdzie w środowiskach przemysło- 
wych starają się spieniężyć jedyny swój 
dobytek, coraz częściej rzuca ich i na 
bruk wiedeński, gdzie stają do ciężkiej 
walki z napływającymi z całej monarchii 
robotnikami i gdzie nadto nie rzadko cze- 
ka ich gorzki zawód. Ileż to razy na uli- 
cach Wiednia wpada w uszy przechodnia 
bolesny jęk rozpaczy ziomków, którzy za- 
wiedzeni w nadziejach o litość proszą 
w niezrozumiałym dla ogółu języku! Ci 
podwójni nędzarze, bo i chleba i bratniej 
pozbawieni pociechy na podwójną też za- 
sługują litość i w ich to imieniu odzywa- 
my się dziś do społeczeństwa polskiego 
o pomoc i ratunek. 

Przed rokiem z inicyatywy ówczesnego 
superiora X. X Zmartwychwstańców we 
Wiedniu, ks. Władysława Jeżewicza, po- 
wstała tu instytucya, która ufna w pomoc 


-Boska i poparcie społeczeństwa Śmiało do 


walki stanęła z tą nędzą. Z dniem 1-go 
lipca r. 1902 "rozpoczęło swą działalność 
wiedeńskie Towarzystwo Św. Wincentego 
a Paulo. A pracy mu zaprawdę nie brakło! 
Wziąwszy sobie za zadanie niesienie. mo- 
ralnej i materyalnej pomocy ludności pol- 
skiej w Wiedniu, członkowie Towarzystwa 
wyszuhują nędzę w jej wielkomiejskich 
kryjówkach, podnoszą na duchu upadłych, 
zgłodniałym dają żywność, a błąkającym 
się robotnikom sposobność do pracy. Prze- 
szło sto redzin polskich w Wiedniu miało 
Towarzystwo dotychczas pod opieką. Wie- 
le osób, dla których nie znaleziono tu za- 
jęcia, wysłało Towarzystwo własnym kosz- 
tem z powrotem do kraju. 

Ale na tak wielki zakres działania środ- 
ki materyalne Towarzystwa o wiele są za 
szczupłe. Nedza puka do naszych drzwi 
a nam brak już środków do pomocy. 
Z bolem serca patrzeć musimy bezsilni, 
jak setki ziomków brnie w coraz to głęb- 
szą nędzę aco zatem idzie, częs.0 iw co- 
raz to większy moralny upadek. 

Do serc polskich przeto, do całego spo- 
łeczeństwa polskiego, w Wiedniu a prze- 
dewszystkiem w kraju zwracamy się z u- 
silną prośbą o ratunek. Ratujmy naszych 
wychadźeów, których nie lekkomyślna chęć 
wędrówki w daleki Świat wygnała, ale 
twarda konieczność i poszukiwanie za ka- 
wałkiem chleba. Nie dajmy zginąć tej 
polskiej pracy, pomagajmy jej i popieraj- 
my ją. Niechaj nasi ziomkowie na ob- 
czyźnie czują i widzą nad sobą ciągłą o- 
piekę, ażeby nie stracili wiary w miłosier- 
dzie Boże i litość serc bliźnich. 

Materyalne środki naszego Towarzyst- 
wa wyczerpane, ale nie tracimy ufności, 
bo znamy ofiarność społeczeństwa, do któ- 
rego się dziś odzywamy. 


Rodacy, ratujcie ziomków na obczyźnie! 
Bractwo św. Wincentego à Paulo. 
Wydziat. 

Lokal Bractwa: Kościół polski (X. X. 
Zmartwychwstańców) HI Rennweg 5. 

— £nin. Na kościół w Żninie złożyli 
w dalszym ciągu: 

Pp. F. Neterowicz z Dzięcioła 1 m. 50 
fen, S. Neterowicz z Myjomic, P. Mysz- 
kowska z Murczynka, Staniszewski z Cheł- 
miec, K. Szary z Czewujewski.h Hubów 
po 2 m., S. Rajski z Rauxel w Westfalii, 
D. Synoradzka z Głębokiego, J. Ruskowiak 
z Cieślina, F. L. z Białożewina po 3 M, 
N. N. z Poznania 50 f., M. Małecka z Cze- 
wujewa i pewna osoba z Jaroszewa po 1 
m., zebrane przez A. Piątkowskiego na 
weselu u Tomasza Plewy w Prz ;siece pod 
Mieleszynem 3 m. 80 fen., Jan Moszczeń- 
ski z Budzynia 10 m. 

„Bóg zapłać!“ Nazwiska ofiarodawsów 
zapisuję w osobną księgę na wieczną pa- 
miątkę. 

„Bis dat, qui cito dat“ - w dwójna- 
sób daje, kto zaraz daje. O dalsze skład- 
ki prosi > 

X. Władysław Jasiński, 
administrator. 

Kalwarya Zebrzdo-s:-. Przestrze- 
gam was, kochani bracia przed niejakim 
Tadeuszem Marcińskim, który był 10 lat 
w zakonie, znacie go dobrze z Alwernii 
i Kalwaryi — tenże Tadeusz został z za- 
konu wydalony za pijaństwo, a piszą do 
mnie ludzie, że chodzi po Górnym Slazku 
i zbiera ofiary na Kalwaryę, a więc oszu- 
kuje was, bo już nie jest zakonnikiem, 
zbiera ofiary nie na Kalwaryę, ale na wód- 
kę, nie przyjmujcie go do domów waszych, 
ale oddajcie go na policyę, bo kto chce 
posłać ofiarę do Kalwaryi, może posłać 
przez pocztę, bo każdemu wolno ofiarę 
posłać, gdzie chce, czy do Krakowa, czy 
do Kalwaryi, czy Alwernii, czy do Berlina, 
czy na górę św. Anny, czy do Rzymu lub 
Jerozolimy, a żaden ksiądz tego zabronić 
nie może, a jak zakazuje to źle robi prze- 
ciwko prawu kościelnemu, bo każdy czło- 
wiek jest gospodarzem swojej kieszeni 
i swego grosza ciężko zapracowanego — 
ale oszustom nic nie dajcie, ho Kalwarya 
nikogo na kwestę nie wysyła. 

Pozdrawiam was bracia i siostry. 

Ks. Stefan Podworski, 
kusztosz klasztoru. 

— Pan R. Herczynski wyprzedaje z po- 
wodu powiększenia interesu przy ulicy 
Następcy tronu 4 na Wildzie blizko bramy 
rozmaite garnitury pluszowe i inne bardzo 
tanio. Także robi jak najtaniej nowe ma- 
terace. 
Z RON NA 

Zaari. 

t $ p. lgnacy Płoszyński dnia 17-go 
b. m. w Poznaniu w 67 roku życia. 

t Ś. p. Antoni Nachowski, weteran 
z roku 1831-go, dnia 17-go b. m. w Poz- 
naniu, przeżywszy 93 lata. 

S. p. Artur Opolski, dziedzic Osińca 
w Poznańskiem, były długoletni urzędnik 
hr. Bnińskiego z Samostrzela, dnia 19-go 
b. m. w Gnieźnie w 71 roku życia. 


Ruch w Towarzystwach. | 


— Koło Spiewackie polskie w Poznaniu. 
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Staraniem naszem i z współudziałem 
„Chóru żeńskiego" naszego Towarzystwa, 
oraz zamiejscowych Kół Spiewackich wy- 
konaną zostanie w sobotę 6 grudnia r. b. 
na wielkiej sali Lamberta na cześć czci- 
godnego kumpozytora-Jubilata, p. dyrekto- 
ra Bolesława Dembińskiego, który 4 gru- 
dnia r. b. obchodzić będzie 50-letni jubi- 
leusz swego pierwszego występu muzycz- 
nego cała „Pieśń o Ziemi naszej.“ 

Wiedząc z doświadczenia, jak wielką 
sympatyą wśród członków „Koła“ właśnie 
„Pieśń o Ziemi naszej” się cieszy, spodzie- 
wamy sie licznego i wytrwałego udziału 
w ćwiczeniach, które już od środy 16-go 
b. m. się rozpoczęły i to punktualnie 
o godz. 9 wieczorem. 

Kierownikiem śpiewu tak chóru 
żeń: kiego jak i męzkiego „Koła“ jest pan 
J. Fibak. 

— (iniszno. W dniu 27-go b. m. urzą- 
dza tutejsze Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół“ wieczornicę z następującym pro- 
gramem: Część I. 1, Spiew: Marsz so- 
koli: „Ospały i gnuśny zgrzybiały ten 
świat.“ 2, Spiew: Marsz: Dalej bracia dziar- 
skim krokiem. 3, Ćwiczenia druhów: 
a. wolne, b, na prążniku. 4, Cwiczenia so- 
kolic: wolne laskami. 5, Cwiczenia pirami- 
dowe oddziału uczni. Część Il. Przedsta- 
wienie amatorskie p. t. „Chrapanie z roz- 
kazu“ (jednoaktówka) w przekładzie Mie- 
czysława Chrzanowskiego. Część II. 1, 
Spiew: Mazurek sokoli p. t. Przyleciały tu 
Sokoły. 2, Ćwiczenia: a) oddziału uczni 
wolne laskami, b) druhów na poręczach, 
c) sukolic maczugami. 3) piramidy wyko- 
nane przez druhów. 4, Monolog. 5, Żywy 
obraz. 

Po wieczornicy zabawa z tańcami. 

Czołem. 


Wydział. 


Wiadomości literackie. 


— Zaton małżenstwa czyli rozbiór obo- 
wiązków małżeńskich ze stanowiska zdro- 
wotności jednostkowej i społecznej. — Ka- 
techizm zdrowotny dla małżonków oraz 
dła osób mających wejść w związki mał- 
żeńskie. Cena 90 fen. 

Nakł. „Przewodnika Zdrowia“ 
nowski, Berlin, Karlstr. 32. 

Dziełko to zaradza dotychczasowemu 
brakowi unas treściwego a zwięzłego pod- 
ręcznika „obowiązków małżeńskich", pod- 
ręcznika, jakicz pojawia się bardzo dużo 
u sąsiadów naszych, gdzie lekarze i: hy- 
gieniści zajmują się coraz baczniej tą 
sprawą. We wstępie przedstawiono mał- 
żeństwo chrześcijańskie jako „zespół“ du- 
cha i ciała, a potem przesuwa się przed 
oczyma Czytelnika obraz idealnego zwią- 
zku: w 7 rozdziałach rozebrane są obo- 
wiązki ptszczególne co do oboru inałżon- 
ka, co do pożycia pod względem ducho- 
wym i cielesnym i co do wychuwania po- 
tomstwa. Zdrowe i szczęśliwe stadła, zdro- 
we i szczęśliwe potomstwo, uchylenie 
wszelkiego zwyrodnienia, zaczem i oparty 
na prawidłości małżeństwa postęp społecz- 
ny ludu polskiego — oto myśli zasadni- 
cze dziełka napisanego przystępnie, pod 
wytyczną: Zdrowa rodzina podstawą swo- 
body narodu! 

O potrzebie ukazania się tej książk. 
świadczy najlepiej fakt, iż pierwsze wy , 


(Czar- 
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danie zostało wyczerpane w przeciągu | 
ku miesięcy. Uskuteczniono zatem 
nie drugie wydanie z dopełnieniem. 
— „”izewsednika zdrowie" (Czarno: 
Berlin Karlstrasse 32) Nr. 9 (na wr 
sień) wyszedł i zawiera: > 
Treść: W porze owoców. — So 
czyli tasiemiec w ciele ludzkiem, jego 
wstawanie i usuwanie (6 rycin). — 
strzał (Lumbago). Czy to czary, 


mary? Zkąd powstaje, jak ustaje ? 
Przestrogi i rady. Rozmaitości. 
miennictwo. 
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Panu W. M. w T — Udaj się Par 
po informacye do Zarządu. Adres: „Mol 
kerei Genossenschaft in Wresch 
Pisać trzeba po niemiecku, bo zakład 
niemiecki. 

Panu S. S. w Jutrosinie. — D 
czas wierszy tych nam nie nadesła 
żeli je odbierzemy, ogłosimy natych 

Panu Francisskowi P. w Gruas 
dzu. — Poinformuje Pana w tej sprawie 
najdokładniej p. Idzi Switała, redakt 
„Przemysłowca' w Poznaniu przy uli 
Nowej nr. 1 II piętro (Neuestrasse). 

Panu St. kl. w P. — Wiersza , 
zwyciezona” nie możemy zamieścić 
względów prasowych. 

Fanu Jozefow K.w H. - Wszęd 
jest we wszystkich zawodach ludzi za 
le, dlatego niejeden jest bez chleba. G 
i dla kogo stosunki lepsze czy w Kon 
sówce, czy też w Galicyi, to zależy í 
okoliczności, a przedewszystkiem od sz 
ścia. W Kongresówce jest najpoczyt 
szą gazetą „Kuryer Warszawski“, War 
wa, Krakowskie Przedmieście, a w ( 
cyi „Słowo polskie" we Lwowie. 

Niewiadomemu wierszoklecie. 
wiele wad jest w wierszu nadesłan 
dłatego nie zamieścimy. 

MWiarusowi na prowincyi. — 1) Tal 
2) Nie. — 3) Pachnie „kozą!* 


— lanuskręptuw niczwr 
my, nie przyjmujemy za nie © 
nej i tożadrej guaravcyi, ch 
byty przysłane w liście zastrz 
nym (rekomenduuanym). hto 
do muszej Kcedchcyi przysyta 
nuskryoty, 
do zuroiu mururkrypiew, a « 


truvci wszelkie pr 


w razie zagubienia manusirypt 
traci też preuo do uizeiktieyo F; 
mie odszkedowuania, i to 
interesent takowe sobie wyra 
zastrzegł. 
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FAbDYNA A 
¿apierosów i tureckich cytuna 


„VULCAN“ | 
I F. J. komendzński w Drcźnie 


zwraca Szanowny: Amatorom łaskawą | 
ma Swoje papierosy 1 tureckie tytunie, 
w wszystkich główniejszych odnośnych ha! 
Są do mabycia. Podróżujących z zasady m 
syła, oblicza natomiast przystępniejsze ceny 
atawia lepszy towar. 
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który 
 wniał, że z każdego metalu potrafi 
é złoto i popierał swoje twierdze- 
by naukowemi dowodami. Wkrót- 
dotem zjawił się |Ickarz, który 
eregú Ariykulów poważnie dowo- 
że można stworzyć życie na dro- 
zhemicznej, że więc możliwa jest 
'kacya „homuzculisów'* oraz eli- 
zycia. Brak w tej kolekcyi ka- 
ia filozoficznego i perpetuum mo- 
ale na to ostatnie Ameryka jest 
= m zbyt przemysłowym i zbyt pra- 


Mt 


ES 


: w i Darwinów. 

ajnowszym humbugiem jest teo- 
 bakteryi miłosnych. Autorem, 
zej wynalazcą jest dr. Colton, le- 
w Chicago, który rozwinął ją 
| współpracownikiem Journala. 

. Colton twierdzi, że małżeństwo 
formie w jakiej dziś istnieje, jest 
acya zupełnie poronioną a mał- 
z miłości są wierutnem głup- 
„Posiadamy — mówi on 
ryum rolnictwa, gdzie można 
zyć, jak należy hodować rośli- 
drzewo, ale rząd nie troszczy 
Inie o to, czy małżeństwa za- 
są w sposób właściwy. A prze- 
zie powinniby przyjść naresz- 
rzekonania, że miłość jest po- 
chorobą, następstwem rozwoju 
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7. specyalnych bakte- 
ryi. Podobna jest 
do szkarlatyny lub 
krupu i rzuca się 
na mózg, skutkiem 
czego wywołuje 
stany, podobne do 
szaleństwa. 


„Oto np. zacna i szlachetna kobieta 
przez czas dłuższy żyła w najlepszej 
zgodzie z mężem. Nagle ucieka z in- 
nym bez żadnej widomej przyczyny. 
Cóż za powód? I czy nie jest to choro- 
ba... Inny zacny ojciec rodziny jest bar- 
dzo oszczędny wobec tualet żony i có- 
rek. Nagle zaczyna kupować masę je- 
dwabnych sukien dla swej przepisywa- 
czki na maszynie (zdarza się to w Ame- 
ryce bardzo często; przepisywaczki są 
słynne ze sprowadzania z drogi cnoty 
najbardziej zatwardziałych pryncypa- 
łów). Jakaż jest przyczyna? Oczywiś- 
cie, bakterye miłosne. Nie szczędzą 
one ani starych, ani młodych. Gdy 
osiemdziesięcioletniemu starcowi wy- 
daje się, że jest zakochany w młodej 
dziewczynie, stan jego podobny jest do 
chronieznego, choć zwykle nieszkodli- 
wego pomięszania zmysłów. Gdyby 
tylko można było odkryć i znaleść spo- 
sób niszczenia tych bakteryj, o czem 
nie wątpię, gdyby małżeństwa były za- 
wierane na rozsądnych podstawach na- 
ukowych, to w przyszłości widzielibyś- 
my wyrastające piękne, mocne i zdro- 
we pokolenia. '* 

Może dr. Colton mówi na podstawie 
własnych, niemiłych doświadczeń? 
A może po prostu żartuje sobie z czy- 
telników? Nowojorski Journal czyty- 
wany jest wszędzie, nawet na Olimpie. 
Wartoby odbyć interwiew ze złośli- 
wym małym bożkiem, którego strzały 
zatrute są bakteryami i zapytać go, 
czyby nie przystąpił do spółki w biu- 
rze małżeńskiem Mammona i S-ki, lub 
w instytucyi państwowej, jakiej pra- 
gnie dr. Colton. Odpowiedzialby za- 
pewne, ze zanim to nastapi, bedzie na- 
dal płatał odwieczne figle ludzkości. 


E E 


Oryginalne oświadczyny. 
Wśród różnych narodów swaty pod- 
ług przyjętych obyczajów odbywają się 
oryginalnie. 
U cyganów węgierskich np. pierogi 
odgrywają ważną rolę, zastępując li- 
sty miłosne . Młodzieniec ubiegający, 


/ Dział kobiecy. 
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się o wzajemność swego ideału, zapie- 
ka w pierogu monetę i przy sposobno- 
ści pannie go doręcza. Przyjęcie mone- 
ty oznacza wzajemność, bezzwłoczne 
jej zwrócenie — odmowę. Sposób to 
dobry, gdyż rzecz rozstrzyga krótko i 
węzłowato. F 

W wielu częściach świata wymaga- 
ją od narzeczonego tylko siły fizycznej. 
U plemion pół dzikich, na pustyni a- 
rabskiej zamieszkałych, młodzieniec 
przemocą zdobywa dziewicę w chwili, 
gdy ta pasie stado owiec ojca. Dzie- 
wica naturalnie broni się całą siłą, uży- 
wając do walki wszystkiego co się pod 
rękę nawinie: kije, kamienie i piasek 
służą ku obronie. Gdy w potyczce tej 
zrani napastnika, zyskuje sławę na całe 
życie. Jeżeli zaś młodzieniec zdoła ją 
opanować i przyeiągnie do domu — 
małżeństwo zostało zawarte: E 

Eskimosi nie lepiej postępują. Upa- 
trzoną bowiem towarzyszkę życia siłą 
uprowadzają do swej jurty lodowej lub 
namiotu, ciągnąc ją bez ceremonii za 
długie włosy lub ubranie futrzane. 

Za to u plemion Pao-Midów, jedne- 
go z narodów birmano-tatarskich w 
Azyi środkowej, swaty odbywają się 
bardzo poetycznie. Mężczyźni tego ple- 
mienia zamiast słów gorejących wyja- 
wiają miłosne swe uczucia przy pomo- 
cy dźwięków muzyki. Z nastaniem 
pierwszego dnia chłodnego urządzają 
uroczystość wielką, na którą zbierają 
się wszystkie dziewice, do stanu mał- 
żeńskiego odpowiednie. Młodzież roz- 
siadłszy się pod drzewami, wygrywa 
na ulubionych swych instrumentach. 
Dziewice przechadzając się, słuchają 
muzyki będącej wyrazem uczuć i życzeń 
grających. W chwili, gdy ukochana 
przechodzi, młodzieniec gra mocniej i 
namiętniej; jeżeli dziewiea odchodzi, 
udając że muzyki nie słyszy, młodzie- 
niec traci nadzieję; gdy zaś bliżej pod- 
szedłszy kwiatek mu rzuca na instru- 
ment, rozpromieniony — zrywa się i 
chwyta za rękę, bacząc przytem, aby 
kwiatka nie uronić. 

Kiedy Japończyk. pragnie się oś- 
wiadczyć, rzuca bukiet bladych kwia- 
tów drzewa śliwkowego w nosze damy 
swego śerca, w chwili, gdy się ona wy- 
biera na ślub swej przyjaciółki. Jeżeli 
Japonka kwiaty odrzuci — miłość mło- 
dzieńca odtrącona ; gdy zaś bukiet przy- 
pnie do boku — zakochany może sobie 
powinszować powodzenia w miłości. 


RR 
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- Dział rolniczo- ekonomiczny. 


Nowy typ giełdy. 

Żadna inna gałęź handlu, prócz eks- 
portu i importu, nie wymaga tak udo- 
skonalonych sposobów komunikacyi, 
prawidlowej organizacyi poczty, tele- 
grafu i telefonów, szybkiego obznajmie- 
nia z danemi, charakteryzującemi stan 
rynków, wreszcie ogniska, gdzie byłyby 
zgromadzone wszystkie informacye, in- 
teresujące przemysł, handel i ruch tran- 
sportowy. . Żadna inna gałęź handlu 
nie wymaga również w takim stopniu 
ustawicznego komunikowania się owych 
przedstawicieli w dziedzinie handlu ze- 
wnętrznego. Takie ustawiczne komu- 
nikowarie się kupców, agentów, komi- 
syonerów i fabrykantów, pracujących 
na eksport i import prowadzi do ob- 
znaj mienia się z zyskami zewnętrznymi 
i ich potrzebami, jako też do powiększe- 
nia rozmiarów ich zapotrzebowania. 

Konieczność podobnych instytucyi 
oddawna już stwierdzono w Niemczech, 
Doprowadziła 
ona do założenia specyalnych giełd 
eksportowych i importowych, które je- 
dnakże, pomimo swej nazwy, znacznie 
różnią się od zwykłych giełd, ponieważ 
jeżeli nawet ostatecznie przyczyniają 
- się do powiększenia transakcyj i do ich 
zawierania, to transakcye te na nich nie 
są regestrowane i żaden biuletyn kur- 
sów nie jest na nich ani układany, ani 
też ogłaszany. 

We Francyi myśl założenia w Pary- 
żu centralnej giełdy importowej i eks- 
portowej poruszoną była jeszcze w r. 
1890 przez „Izbę syndykalną przedsta- 
wicieli zakładów handlowych i przemy- 
“lowych**. Od tego czasu sprawa ta nie 
schodzi z porządku dziennego w róż- 
nych stowarzyszeniach francuskich, 


». mających związek z handlem eksporto- 


wym i importowym w Izbach syndykal- 
nych eksporterów, importerów, komi- 
syonerów i agentów-przedstawicieli, w 
związku syndykatów handlowych 1 
przemysłowych, w towarzystwie geo- 
grafii handlowej, w republikańskim 
komitecie handlu i przemysłu itd. 
Szczegółowy referat, opracowany w 
tej sprawie przez republikański komi- 
tot handlu i przemysłu, był przedsta- 
wiony ministrowi handlu i przemysłu i 
przekazany przezeń do rozważenia za- 
rządowi biura narodowego do spraw 


handlu zewnętrznego — instytucyi in- 


formacyjnej, funkeyonujacej przy mi- 
nisteryum handlu. Biuro, będąc bar- 
dzo życzliwie usposobione dla samej 
idei, oświadezyło się za koniecznością 
zwołania dla szczegółowego rozważe- 
nia tej sprawy specyalnej komisyi. Ko- 


misya taka zwołaną została przez mini- 
stra handlu; weszli do niej najwybi- 
tniejsi przedstawiciele francuskiego 
handlu i przemysłu, i obecnie ogłoszony 
został przedstawiony przez nią mini- 
strowi memoryal. 

Komisya twierdzi, że nietylko pożą- 
danem, ale koniecznem jest nawet zało- 
żenie giełdy eksportowej i importowej, 
która powinna się stać miejscem spot- 
kania dla wszystkich osób, w ten lub in- 
ny sposób interesowanych w stosunkach 
handlowych z mocarstwami zagranicz- 
nemi. Główne miejsce na giełdzie oczy- 
wiście przypaść powinno kupcom i ko- 
misyonerom-eksporterom. W około 
nich wszakże powinni się ugrupowaé 
agenci towarzystw ubezpieczeń i trans- 
portowych, przedstawiciele domów, 
pracujących na eksport, kupiectwo pa- 
ryskie, prowineyonalne i zagraniczne. 

W dużym lokalu, przeznaczonym 
na giełdę, każdy stały członek powinien 
mieć swoje stałe miejsce, gdzie go za- 
wsze łatwo można znaleźć. Miejsca po- 
winny być oznaczone specyalnymi zna- 
kami, lub też będą na nich ustawione 
krzesła i binrka. W lokalu tym będą 
zogniskowane wszystkie niezbędne dla 
handlu zewnętrznego informacye: tele- 
gramy handlowe, biuletyny, giełdowe, 
wiadomości o odejściu i przyjściu stat- 
ków itd. Tutaj również powinny się 
znajdować udoskonalone sposoby tele- 
graficzne i telefoniczne, oraz biuro po- 
cztowe. Towarzystwa kolejowe, żeglugi 
1 transportowe będą tutaj miały swych 
przedstawicieli. Dzięki tej organizacyi 
pewnych dni i w pewnych z góry ozna- 
czonych godzinach każdy może w ciągu 
kilka minut rozmówić się ze wszystkimi 
co do swych zakupów i sprzedaży, co 
do swych transakcyj ubezpieczenio- 
wych i transportowych. 

Komisya oświadczyła się następnie 
za tem, aby giełda eksportowa i impor- 
towa (której być może nadana będzie 
inna nazwa dla odróżnienia od giełdy 
handlowej) zorganizowaną została w 
formie odrębnej instytucyi przy pary- 
skiej giełdzie handlowej i mieściła się 
w jej lokalu. W zakres działalności 
komisyi nie wchodziło opracowanie 
szczegółowego projektu eo do tych środ- 
ków, z których powinna się giełda u- 
trzymywać jakoteż co do ich źródeł. 
Przypuszczają jednak, że niezależnie od 
zapomóg ze strony rządu i miasta 
przyjdą jej z pomocą różne stowarzy- 
szenia handlowe i przemysowe i że naj- 
główniejsze środki istnienia będzie czer- 
pała ze składek członków i z opłat za 
wejście. 
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Kiedy przyorywać zielony nawóz? 


Na powyższe pytanie odpowiada. 
profesor Riimker: Biorąc rzecz ogól- 
nie, przyorywać należy zielony nawóz 
(a. zatem łubin itp.) jak najpóźniej, to 
znaczy, o ile na to pozwoli zbóże, które 
się zamierza uprawiać na ziel. nawo- 
zie. Z tego wynika, iż zielony nawóz 
pod kartofle lub jarzynę przyorać mo- 
żna wśród zimy, ba, nawet dopiero na 
wiosnę. Doświadczenia wykazały, iż 
takie postępowanie nie naraża rolnika 
na żadne straty. Przeciwnie, rośliny 
zmarzłe na pniu, rozkładają się po 
przyoraniu tem prędzej i zamieniają 
na łatwo przyswajalne pokarmy dla 
następnego płodu. Nader jest ważnem, 
aby przyorywkę jak najdokładniej wy- 
konano. Każda cząstka rośliny winna 
być dobrze przykrytą. Czem lepiej 
się to uskuteczni, tem dokładniejszy 
nastąpi rozkład, co tylko połączonem 
być może z korzyścią dla następnego 
płodu. Powtóre, jest akuratna przy- 
orywka konieczną, już ze względu na 
uprawę w rzędy drylownikiem. Siew 
drylem wymaga równej powierzchni, 
inaczej nie może maszyna roboty wy- 
konać dokładnie. Tak zwykle, wałuje 
się łubin przed pługiem. Można też 
założyć ciężki łańcuch przed pługiem 
od przodu pługa do prawego barczy- 
ska. Łańcuch wlekąc się mniejwięcej 
w półkolu przed krojem, przytłacza łu- 
bin lub tp. rośliny. 

Znany rolnik Schirmer z Neuhaus, 
zgadza się z prof. Riimker'em co do 
późnej przyorywki zielonego nawozu. 
Lecz nie wiedzieć — mówi ten znako- 
mity rolnik, czy późna, mokra wiosna 
itp., nie utrudni wykonanie podorywki 
na czas. Orzac na jesień, wykonać na- 
leży podorywkę jaknajpóźniej w je- 
sieni. 

Co do przyorania łubinu pod żyto, 
które często przychodzi na zielonym 
nawozie, to nowsze doświadczenia i kil- 
ku wybitnych rolników wykazują, że 
łubin przyorywać można (a zatem miał- 
ko) krótko przed siewem. Stanowiło 
by to wyjątek reguły, wedle której rola 
pod siew doskonale odleżeć się powin- 
na. Przyorywkę zielonego nawozu, 
trzeba naturalnie przed siewem dobrze 
zwałować. 
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Dodatek Aumorystyezny. 


Z dykteryjek staroszlacheckich. 


Opowiem dykteryjkę. Kto ma chęci 
szczere, 
Niech słucha. Autor nie chce satyram 
seribere 
I pod figurą jeno ot, ku temu płużyć, 
Ze lex, gdy zechce, może też na dwoje 
wróżyć, 
I że, byle palestrant, gdy trudu dorzuci 
Brata oczerni i kota og«nem obróci, 
Wolę więc rzec odrazu, nie strzelać z za 
piota, 
Że to prosta facecya sive anegdota, 
Że w niej może tkwi moval, Jeez wierzy- 


A cie, spero, 
Jakom słyczał, tak prawię. Kelala 
rejero. 
* 
* * 


Imć pan Jędrzej żył niegdyś w trybu- 
nalskim grodzie. 


I kto tylko się znalazł w sądowej przy- 


godzie, 

Komu pozwy groziły, sckwestr i wy- 
roki 

Do imć pana Jędrzeja wnet obracał 
krox. 


Słynął cięty palestrant w całej okolicy 

I hołd mu oddawali nawet przeciwnicy. 

Raz ktoś zapragnął syna kształcić 
swego w prawie; 

Chłopak był jakoś ciężki w rycerskiej 
zabawie, 

Za to w kruczkach jedyny, łgał jak na 
kadencyi, 

I zdał się, jak stworzony do juryspru- 
deneyi. 

Więc szlachcic, spakowawszy chłopaka 
manatki 

Rzekł: „Miast w pole, mosanie, raszaj 
waść przed kratki,‘‘ 

A do pana Jędrzeja: „Weź chłopca, 
mój mości 

I naucz go w aplice wszelkiej subtel- 
ności.'* 

Tedy chłopak w skrybentów zasiadł 
sobie gronie 

A starsi taki układ zawarli na stronie: 

Szlachcic przyśle wikt ze wsi, da o- 
dzież od siebie 

l grosz jakiś zostawi ku wszelkiej po- 
trzebie, 

A gdy syn przed kratkami pierwszą 
wygra sprawę, 

Tedy dwieście dukatów położy na ławę. 

Minął czas, chłopak jakoś w nauce nie 


tęgi; 
Nie pomógł mistrza ferwor i ojcowe 
cięgi, 
I co człowiek planował, na opak się 
stało. 


Zmarł rodzie, a gdy ziemi już oddano 
ciało, 

Chłopak, widząc, że w prawie niezbyt 
wiele wskóra 

Poszedł paterna bubus exercere rura... 

Pan Jędrzej jednak woła: Gdy nie jes- 
teś hebes, 

.. Redde, waść, 
quod debes! 

— A dwieście duka- 
tów na ławę! 

— Zkąd wasze, albom wygrał jakąkol- 
wiek sprawę? 

— Nic to, lecz za naukę! — Nic to, nie 
nie będzie. 

— Nic?! A więc dzisiaj jeszcze skła- 
dam skrypt w urzędzie. 

— Dobrze, ale są próżne waścine na- 

dzieje... 

I uczeń w nos mistrzowi po prostu się 
śmieje — 

Bo — rzecze — jeśli przegrasz, grosza 
nie zapłacę... 

Wygrasz, i tak zmarnujesz i zachód, i 
pracę, 

Gdyż w skrypcie rodzicielskim jasno 
powiedziano, 

Że mam płacić za sprawę przed kratką 
wygraną... 

Zdumiał się imć pan Jędrzej. A to 
kuta sztuka! 

Pomyślał sobie: widać nie szła w las 
nauka, 
Ale, jako magister, nie ustąpił kroku 

I rzekł: — Mylisz się, wasze! Miej to 
na widoku, 

do grosza ściągnę 
z waści złoto, 

A gdy wygrasz, zapłacisz mi ten re- 


Oddaj wprzód za naukę. 


— Co takiego?... 


Ze gdy przegrasz, 


wers oto, 

Bo wszak ci tenor skryptu dokument- 
nie Znany: 

Będzie to pierwszy proces przez waści 
wygrany |... 

Uczeń zdumiał się także. I tak i tak — 
racya, 

I zaszła taka dziwna prawna kompli- 
| kacya, 

Że rozwiązać jej tutaj do jutra nom 
spero, 


A tylko dykteryjkę relatam, — refero. 


ze 
Kuracya sąsiadki. 


— Kto jest ta pani, której się kla- 
niałeś ? 

— Moja pacyentka i sąsiadka. 

— Tak dobrze wygląda i choruje? 

— Ech, ma lekki kaszel. 

— I cóż zaordynowałeśł 
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— Zabronilem jej grać na forte- 
pianie. 

— Co? 

— No, przeciez ci powiedzialem, ze 
jest moja sąsiadką. 


X 
Krakowiak. 


W jednem wiekszem mieście, 

Gdzie Warta przepływa 

Sa piękne dziewoje, 

Lecz młodzież nie cheiwa 

Na krasne ich lica, 

Na dobre zalety — 

Woli sobie szukać brzęcz :>j¡ monety. 


Więc dalej w konkury 

Na prowincyę jadą, 

Myślą, że cylindrem 

Sobie milion zwabią, 

Żonę zaś w dodatku 

Do tychże tysięcy 

Bo Prowineyanka, nie jest waria 
więcej. 

Mylicie się zatem 

Me piękne (?!) facety, 

Gdyż z prowincyi panna 

Inne ma zalety; 

Ona gardzi tymi, 

Co szukają złota — 

Próżna to robota. 


Bo jeźli z nas która 

Za mąż wyjść by chciała, 
To nie przez faktora 
Rączkę by oddała. 

Ona weźmie chłopca 
Dla siebie godnego, 
Lecz bez faktorneg). 


Więc Panowie zu'hy 

Co złota szukacie, 

Niech Wam ta przestroga 

Nie będzie w zawalzi: 

Jeźliś szukał żony 

Li tylko dla grosza 

Brawo! Krzykniem wspólnie, 

Żeś dostał adkoszi! —- 
Prowimcyanka. 


(9) 
Dr. X. me pomógł. 

A.: (Cóż pomógł ci dr. X.? lepiej 
ci teraz na bezsenność? 

B.: Gdzie tam! Kazał sobie za- 
płacić dwadzieścia marek za wizytę i 
tak mnie to trapi, że od dwóch tygod- 
ni oka zmrużyć nie mogę. 
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Powieść illustr., cparie na fektech historycznych z r. 1816. 
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14) 
(Ciąg dalszy.) 


Ale tego Horczanie uczynić nie mogli! Byli to ludzie 
stojący na najniższym szczeblu cywilizacyi, nie mający po- 
decia o elektryczności i telegrafach. 

Nie, musiał to uczynić człowiek inteligentny, obezna- 
ny z takiemi rzeczami, ale pomimo że Henryk natężał sobie 
głowę, aby wyszukać kogoś w swem otoczeniu, zdolnego do 
tego czynu, nie mógł znaleść absolutnie nikogo. Postanowił 
jednak nie spocząć dopóty, dopóki nie znajdzie zdrajcy, by- 
lo to dla niego rzeczą niezmiernej wagi. Tymczasem zbii- 
żył się do wąwozu i rzeczywiście, żołnierzy nie widział. 
Podstęp, który Wessely wymyślił, aby żołnierzy ubrać biało 
był znakomitym. Żołnierze, okryci szerokiemi białemi 
płaszczami, pod któremi ukrywali broń, stali tak mocno 
przytuleni do skały, że nie można ich było dostrzedz na 


dziesięć kroków. 
Henryk szedł spokojnie dalej, gdy nagłe błysnął 

przed nim bagnet. e 
— Stój! kto tam! — zawołał żołnierz ostro. AE. 
— (o u licha, — szepnął Henryk, — czyć mnie nie 

poznał ? e | 


Żołnierz spojrzał na mundur i spuścił broń. "= 
— Przepraszam, — rzekł. — I melduję, że ) 
w porządku. Przemytników nie widać jeszcze, ale każdej 


chwili muszą tu być! * 


æ— Ach ojcze — rzekła ze łzami w oczach Hanusia — ja Wesselego 
> kocham. (patrz rozdział XXIV), 


= Nie, dziś nie przyjdą, — odparł Henryk. — Otrzy- 
małem wiadomość z Szmeks, że nie wybrali się tej nocy z to- 
warami. 

Możecie wrócić do domu, dosyć wyziębliście tej nocy. 
Macie tu pięć guldenów, kupcie sobie za to wina jutro! Ja 


I Dział powieściowy. | 


E PERA 


także piłem punez u pana inspektora. Może nawet za wiele, 
ha, ha, ka..... 

Żołnierze byli nieco zdumieni słowami urzędnika, ale 
wzięli pieniądze, i podziękowali za nie. 

— Więc możemy odejść ztąd, — zawołał kapral ura 
dowany. — Tem lepiej, zimno doprawdy piekielne! 

W następnej minucie był Henryk sam w wąwozie i te-. 
raz dopiero odetchnął swobodniej. 

Teraz byli jego towarzysze ocaleni! 

Pięć minut po odejściu żołnierzy ukazali się w dali 
przemytnicy, obarczeni pakami towarów. Henryk poszedł 
im naprzeciwko, i w tejże chwili padł strzał. 

Kula świsnęła nad uchem Henryka. 

— Oficer! Żołnierze! — krzyknął Kamczyk, podno 
sząc flintę, — nie ujdziecie nam! Ognia! 

— Stójcie! — Zawolał Henryk, — to ja! 

I schwyciwszy rękę wójta ścisnął ją tak mocno, % 
flinta upadła na ziemię. 

— Boże! — jęknął Kamczyk, — to nasz pan, nas 
kapitan ! i 

— Którego byłbyś o mało eo zastrzelił, — uśmiech 
nął się Henryk. — Ale nie twoja, tylko moja wina, powinie 
nem się był zaraz dać poznać. Słuchajcie, co wam powiem 
— dodał, zwracając się do przemytników, — Przed kilka 
minutami stało tu dwudziestu uzbrojonych żołnierzy, któ 
rych nie bylibyście z daleka dojrzeli. Spieszcie się teraz — 
schowajcie tabakę w zamkowych sklepach i idźeie do domu 
Jutro musi dowieść każdy, że noc przepędził w domu, la 
two bowiem może być, że śledztwo się rozpocznie..... I jesz 
eze jedno! Mam wszelki powód przypuszczania, że pomig 
dzy wami znajduje się zdrajca! Stał on mi się dzisiejszą 
nocy bardzo niebezpiecznym, byłby mnie prawie pokonał... 
Nie znam go, nie wiem, kto to jest, ale przyjdzie dzień 
w którym go poznam, a wtedy..... Przypominacie sobie mo 
że, co powiedziałem o zdrajcach, jaki koniee czeka ieh! 

— My naszemu kapitanowi jesteśmy wierni aż 


"jj śmierci, — rzekł Kamczyk, — pomiędzy nami nie ma zdrąj 


cy! Nieprawda? l 
— Nie, nie, my naszego kapitana nie zdradzimy! = 


; krzyknęli przemytnicy jednoglośnie. i 


Następnego dnia obudził się Wessely około południa 
„Wyskoczył szybko z łóżka, ale upadł zaraz napowróf 


N ezul bowiem, że członki jego są sztywne i ciężkie i że glow 
4 pali go, jak ogień. 


W pierwszej chwili nie wiedział co się z nim stałą 
i zwolna dopiero przypomniał sobie wszystkie wypadł 
ubiegłej nocy. 

Wielki Boże! Hrabia Orszański dowódcą rozbójników 
był dziś w nocy w jego pokoju, wszakże telegrafowano mi 
o tem — on sam prosił o pomoc — 

Gdzie się podział hrabia? Czy pomoc nadeszła? Czy 
żołnierze jego byli w wąwozie? | 

Nie! Nie mógł sobie na żadne z tych pytań dać od 
powiedzi — zdawało mu się, że stracił pamięć eo do ostab 
nich wypadków i że to wszystko było już dawno lecz san 
nie wiedział kiedy ! 
Snilem — marzyłem, — szepnął z rozpaczą. — 
Nie wiem sam, co prawdą a co złudzeniem. W każdym ra 
zie nie prędko dojdę do celu! Nie prędko będzie Hanusi 


'g moją! 


ROZDZIAŁ XXIX. 
Lichwiarz wiedeński. 
Wolf w złym był humorze. Flanusia płakała, zmizer 


niala, zbladła, stała się milczącą, a to się Wolfowi wcale np 


podobało. Nie dla tego wziął córkę do siebie, aby się zam; 
kała w swoim pokoju i całemi godzinami wylewała poto 
lez! 


I wszystko dla Wesselego ,ezdowieka. bez majątku i sta 


e wye 


"Iro 


nowiska! Uzy nie było już sposobu na rozerwanie dziew- 
szyny, na zwrócenie jej myśli i uczuć do kogo innego? 

Wolf siedział w swoim pokoju przed biurkiem i paląc 
wyborowe cygaro, rozmyślał nad tem, że właściwie czas, aby 
Hanusia wyszła za mąż. — f 

Postanowił wyszukać jej odpowiednią partya, Þogate- 

i wysoko postawionego człowieka, takiego, którym by się 
Jako zięciem mógł poszczycić. 
; Dawniejszy lokaj uczuwał bowiem gorzko, że w towa- 
rzystwie żadnej nie odgrywał roli. Gmiewalo go, że ludzie 
patrzeli na niego przez ramie i że w najwytworniejszych 
Testauracyach siedział zawsze sam. Nikt nie chciał zająć 
miejsca przy jego stole. 

Czy ludzie gardzili nim dlatego że był niegdyś służą- 
oym? Ale przecież miał teraz krocie, a dorobienie się pienię- 
izy to nie wstyd! 

Nie myślał on o tem, że nie służba, nie tytuł lokaja 
wdstręczały ludzi od niego, tylko niezaprzeczony fakt, że 
swoich panów, a mianowicie hrabiego Orszańskiego, okra- 
dał bezczelnie i do zupełnego doprowadził upadku. I cho- 
«iaż — pieniądze złej woni nie mają, — chociaż dla wielu 
jest złoto najwyższem dobrem na świecie, to są jednak ty- 
gigce osób, dla których uczciwe imie więcej ma znaczenia, 
miż pieniądze, nieuczciwie nabyte. 

Tego Wolf nie wiedział, on sądził innych podług 
siebie. 

Zamyślony, siedział długo — nagle spojrzał na zega- 
"ek i wstał. 

| — Zaraz jedenasta, — szepnął, — a więc on tu w st- 
„e będzie. Muszę się z nim stanowczo rozmówić — a. 1% 
eo bądź ja go już z moich rąk nie wypuszczę! Trzymam 
go wekslami i długami i niktby nie uwierzył, jak uroczne 
Ba takie papiery i jak dobrze można niemi człowieka udusić! 
Ale ja mu nie złego nie zrobię, przeciwnie, uczynię go naj- 
szczęśliwszym z ludzi! Dam mu piękną, młodą dziewczy- 
nę za żonę i uczynię go moim zięciem. Więcej zaszczytu 
spotkać go już nie może! 
W tejże chwili wszedł stary służący do pokoju i rzeki: 

— Proszę pana, gość..... 

— Kto, kto? 

— Baron Bondi! 

— Wprowadź go natychmiast do salonu i powiedz, 
o sie bardzo cieszę! 

Bondi słyszał te słowa i uśmiechnął się. Kilka minut 
później wszedł Wolf, świątecznie przybrany do salonu i po- 
witał serdecznie gościa. 

— Jakże jestem szczęśliwy, — zawołał, ściskając mu 
ręce, — że widzę cię, kochany baronie. Jaki zaszczyt dla 
mnie, że mogę cię powitać w moim domu! Siadaj pan, nie, 
tam, na fotelu — z haftowaną poduszką. Jest to poda- 
runek mojej córki Hanusi! Śliczna to dziewczyna, pan 
nie znasz jej jeszcze — ale tu jej obraz — sławny malarz 
malował ją za drogie pieniądze — dałem je chętnie, bo do- 
brze ją utrafił. To jest — w rzeczywistości jest ona ładniej- 
sza — ale sztuka nigdy nie dorówna naturze... 

Wolfowi tehu zabrakło, musiał przestać mówić. 

Bondi słuchał z widoczną niecierpliwością i na 
wszystkie uprzejme słowa odpowiadał dosyć szorstko. 

— Otrzymałem list pana w Warszawie i dlatego 
przybyłem tu natychmiast. Chciałbym raz już sprawę tę 
załatwić, Uważam, że nie ładnie z pana strony tak mi 
grozić ! 

— Ha ha ha, to dobre. 
rozmówmiy się spokojnie. 
<złowiekiem bardzo przystępn 
shodzi tu o więcej, jak o sto pliećdziesiąt tysięcy 
nie jest to taka olbrzymia suma! Mianowicie 

Bondi! 

— Zdaje mi się, że pan szydzisz sobie ze mnie. Wiesz 
hardzo dobrze, że obecnie nie jestem w stanie zapłacić 
noich długów! 


No, ale usiądźmy przecież 
Wierzaj mi pan, że jestem 
Zgodziwszy się — nie 
denów, 
a barona 


— Tak? A ja słyszałem, że pan miałeś szczęście 
w Warszawie, że jesteś ulubieńcem Wielkiego Księcia 
Konstantego! Jestze to prawda? 


— Tak, ale życie w Warszawie potroiło moje długi! 
Nie mam stałej pensyi, tylko zależę od  wspaniałomyśl- 
mości księcia. Wkrótce jednak spodziewam się jakiej ko- 
.ystnej posady i dlatego proszę, poczekaj pan jeszcze 


R miesiące — prolongujmy weksle raz jeszcze! O pro-' 


IA, 


{a mi. volicz nar iak ebcesz. 
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Wolf założył rece i patrzał smutnie na swego gościa, 

— Nie mogę, kochany baronie, nie mogę, — odrzek] 
cicho. Żałuję bardzo, ale sam potrzebuję pieniędzy! Wie 
rzaj mi pan, nie naglilbym cię o oddanie mi tej sumy i gdy. 
Bu ISRMN [IOQIMZ 19 ULAQHÁ aru “femoqozijod əra tot Gej 
to, że była platną już przed dwoma tygodniami! 

— Ale ja zapłacić nie mogę! — jęknął Bondi. ~ 
Wydrzyj mi serce z piersi i sprzedaj je — ale pieniędzy 
nie mam! Ani grosza! : 

— No, jeżeli pan zapłacić nie możesz, to muszę — 
iść na sąd — 

— (o pan mówisz! 

— Tak, mój baronie! Muszę podać skargę — w prze 
ciągu trzech dni sprawa będzie załatwiona. A jeżeli dm 
dam, że mój dłużnik mieszka za granicą, to zostaniesz pal 
natychmiast aresztowanym ! 

_ Bondi zerwał się z krzesła, chuda żółta twarz jego wy 
krzywiła się strasznie, i zdawało się na chwilę że uderzy 
Wolfa. 

Ale stary lichwiarz siedział zupełnie spokojnie, wie 
dział on dobrze, że baron nie popełni tu morderstwa z 
strachu przed następstwami. Dążył on do celu wolno, lect 
z namysłem i rozwagą. 

— Więc pan chcesz mnie kazać aresztować! — krzyką 
Bondi. — Nie wiesz, że w takim razie nie otrzymasz an 
grosza z twych pieniędzy? Pozwól mi wrócić do Warszawy, 
daję ci słowo..... 

— Wybacz kochany baronie, ale słowem twojem nk 
wiele mi zaplacisz. Dales mi go już kilka razy i jak dotąd 
nie wiele mi to korzyści przyniosło! 

Bondi zbladł. Wolf miał niestety słuszność — więcej 
nawet, bo miał podpis na dług honorowy, także jeszcze nit 
zaplacony, mógł go więc zupełnie zrujnować. 

Pomimo to jednak nie mógł się powstrzymać od wy 

— Ach, — zawołał, — czemu ja się z panem wogóls 
wdawałem! Czemu nie poszedłem do kogo innego! Mo 
głem sobie zaraz z góry powiedzieć, że człowiek taki jak 
pan, dawniejszy lokaj, nie zna litości! 

Slowa te rozgniewały Wolfa. 

— Przypominasz mi pan, — rzekł szorstko, — że by 
łem służącym arystokraty. Baronem każdy być nie może, 
ale ja panu dowiodę, że mogę sobie barona kupić, jeżeli 
chcę! Kupić — a tym którego kupię, jesteś pan! 

— Ja ; 

— Tak! Proszę, siadaj pan! j 

Bondi usiadł i zdumiony, patrzał na Wolfa. 

— Co to ma znaczyć? — zapytał. | 

— Słuchaj pan! Jeżeli nie chcesz być dziś areszto: 
wanym, to zgodzisz.się na moją propozycją. Chodzi tu 
o honor i o szczęście pana — myślę, że nie będziesz tylą 
szalonym, aby odmówić memu żądaniu. 

— (Czego pan żąda? 

— Pokazałem panu przed chwilą obraz mej eórki, 
i powtarzam raz jeszcze, że ona jest bardzo ładna i miła 
powiedzenia tego, co myślał. 
dziewczyna. Posiada ona tyle przymiotów i zalet, że wła» 
ściwie szkoda jej dla pana, ale postanowiłem sobie już ram 
mieć barona zięciem... Wybrałem pana! Albo zaręczysz: 
sie dziś z moją córką i zaręczyny wasze zostaną natychmiast: 
ogłoszone, albo będziesz w więzieniu. Możesz tam siedzieć 
tak długo, aż mi nie oddasz tego, coś winien. Potrwa ta 
dłużej, jak rok, nieprawda? Wiem bardzo dobrze, że nie 
masz nic. Strwoniłeś tak jak hrabia Orszański, cały max 
jątek, chociaż po ojcu nie wiele ci zostało. Opowiadałeś 
zawsze o dobrach we Węgrzech, ale nikt ich tam jeszcze nid 

— Obrazasz mnie par! j 

— Pozwól mi dokończyć — zawołał Wolf, który zane 
ważył. że słowa te wielkie na baronie wywariy wrażenie. — 
Jeżelibyś się z moją Hanusią zaręczył, to ślub musiałby się 
odbyć za tydzień. Wyprawę dam córce wspaniałą, jestem 
bogatszy niż ludzie myślą, i mogę wypłacić natychmiast pół 
miliona guldenów posagu. Oprócz tego kupię wieś, ną 
której pan będziesz musiał gospodarować, bo do Warszas 
wy córki panu nie dam! 

— A więc nie z tego nie może być. Ja wracam pod 
wszelkim warunkiem do Warszawy, gdzie wielka mi się 
przyszłość ugmiechal | RE 

— Co do tego. — to rozmówimy się jeszcze, mnie td 


1 
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gresztą nic nie wiąże, to i ja mogę się do Warszawy prze- 
¿rowadzió ! sS ka- A 

Bondi skrzywił się, jak gdyby miał ocet w ustach, 
thociaz propozycja Wolfa bardzo mu się podobała. Na 
pierwszy rzut oka poznał, że Hanusia musi być śliczna, 
tzegoż zatem mógł więcej żądać! Ładna żona, pół miliona 
guldenów posagu, drugie pół może po śmierci Wolfa — to 
rzeczywiście dosyć było ponętne. 

: — W dzień ślubu — zaczął znowu Wolf, — spalę na- 
kuralnie wszystkie pana weksle — mój zięć nie może być 

oim dłużnikiem! 1 będę się starał o ile możności uprzy- 
Femnić wam życie, pod każdym względem, ale pod warun- 
kiem że moja córka będzie szczęśliwą! ` 

— Zobaczymy, — pomyślał Bondi, — póki ładna 
„ młoda, to dobrze, a później..... 

Ale nie powiedział tego Wolfowi. Podał mu tylko 
rękę i rzekł z pozorną szczerością: i 

— Wyznam panu szczerze, że od chwili, w której spoj- 
rzałem na obraz córki pana, myślę tylko o niej. Sliczna 
dziewczyna! Ten, który zdobędzie jej serce, musi być szczę- 
śliwym, i dla tego tylko, nie dla korzyści pieniężnych, pro- 
8zc pana uroczyście o rękę panny Anny! 

— Widzisz pan! — zawołał Wolf uradowany, — czy 

mie mówiłem zaraz że się zgodzimy! Tacy wytrawni znaw- 
ey interesów jak my, znajdą zawsze punkt, na którym się 
spotykają! Ale teraz musisz najpierw Hanusię poznać — 
najlepiej też, że zaraz jej się oświadczysz. Jesteś przystoj- 
aym, masz tytuł barona — opowiesz Hanusi dużo o świe- 
tnem życia w Warszawie — to ją zajmie, młode dziewczęta 
dubia zabawy i rozrywki! Jedno tylko muszę jeszcze nad- 
mienić — był tu pewien młody człowiek — mniejsze o na- 
uwisko, który się Hanusi bardzo podobał. Ale to pod- 
rzędna figura, nauczyciel muzyki, który teraz, zdaje mi się, 
jest gdzieś na prowincyi małym urzędnikiem. Rozumiesz 
pan — Hanusia młoda, zawróciła sobie nim trochę głowę. 
od tego czasu minęło już półtora roku — w każdym razie 
musisz być z początku trochę wyrozumiałym, później, gdy 
zostanie żoną twoją, zapomni o wszyskiem. Znamy takie 
rzeczy, nieprawda? 
A — Naturalnie! Każda młoda dziewczyna ma swoje 
idealy, ale w szczęściu małżeńskiem zapomina o nich. Zdo- 
byłem już niejedno serce, mam więc nadzieję, że zdobędę 
też serce córki pana. » 


„apier wysuwał się dalej i Wessely przeczytał całe zdanie: Uważaj 
ha Henryka Orszańskiego, on jest dowódzcą opryszków Tatrzańskich. 
(patrz rozdział XXVII). 


Wolf promieniał radością. l a 

Takiego zięcia było mu potrzeba. Baron, ulubieni 
(Wielkiego księcia Konstantego, brata cara Wszechrosyi — 
wyżej chyba nie mógł sięgnąć. 


do pokoju, w którym zwykle 6 tym czasie przebywała Ha- 
nusia, i 
(Młoda dziewczyna była tam rzeczywiście, siedziała 


przy oknie i czytała. 

Zdumiona wejściem obcego sobie mężczyzny, podnio- 
sła głowę i pytająco spojrzała na ojea, odłożyła jednak na- 
ola książkę i wstała, aby powiedzieć ojcu dzień 

obry. PZ i 

— Dzień dobry ci, moje dziecko, — odrzekł Wolf we- 
soło, — a teraz pozwól, że ci przedstawię mego kochanego 
przyjaciela, barona Bondi, który przybywszy dziś do Wie- 
dnia, pospieszył zaraz do nas! 

Hanusia ukłoniła się z wdziękiem, Bondi zaś ujął jej 
rękę i do ust ją przycisnął. 

— Przepraszam panią — rzekł z uśmiechem, — za 
rychłą moją wizytę! Widzę, że przeszkodziłem w czytaniu 
zajmującej pewnie książki. Czy wolno zobaczyć, co pani 
czyta? Ah, wiersze! Jaki to piękny dar — umiejętność 
wypowiedzenia tego, co serce czuje, nieprawda? 

Hanusia była tak oszołomiona, że nie wiedziała, co na 
to odpowiedzieć. 

# Dajmy pokój wierszom, — zawołał Wolf, — ja 
wolę prozę! To, co mi pan dzisiaj prozą powiedziałeś, bar- 
dzo mi się podobało, powtórz to samo Hanusi! Zostawiam 
pana teraz w jej towarzystwie, ja muszę kilka ważnych li- 
stów napisać. Wrócę jednak niedługo! Zabaw, Hanusiu 
barona, i każ podać śniadanie — albo lepiej ja sam tem się 
zajmę. Najlepszego wina wydam ze sklepu — dziś musi- 
my się cieszyć i weselić ! 

Po tych slowach wybiegł z pokoju „zostawiając Ha- 
nusię niezmiernie zmieszaną i przestraszoną. 

— Czemu ojciec, — pomyślała, — zostawia mnie 
samą z tym człowiekiem, czemu ucieka? 

I mimowoli uczuła jakiś wstręt do barona, który óka 
z niej nie spuszczał. 

— Panno Anno, — odezwał się teraz Bondi, — widzę 
znowu, że sztuka nie może się równać z naturą. Nie może 
oddać wiernie tej piękności, którą natura stworzyła. Pani 
droga, — dodał chcąc ująć jej rękę, ale Hanusia cofnęła się 
żywo, — zobaczyłem twój obraz w pokoju twego ojca, i by- 
łem nim zachwycony! Ale teraz zobaczyłem ciebie i prze- 
konuję się, jak lichym artystą był malarz, który obraz ten 
malował! 

— O nie, — zawołała Hanusia żywo, odwracając za. 
rumienioną twarzyczkę, — to był wielki artysta, nie pozwo- 
le nic złego o nim mówić! A 

— Ale oryginał przewyższa stokroć obraz! Nie chcę 
bynajmniej obrażać owego artysty, może być, że mu krzyw: 
dę wyrządzam — ja bowiem patrzę — oczami — miłości 

Hanusia zadrżała z oburzenia. Jak mógł ten obcy, 
człowiek, który ją dopiero przed kiłku minutami po raz 
pierwszy zobaczył, mówić coś podobnego! Kto mu dał 
prawo do tego? Ona przecież nie upoważniła go wcale do 
prawienia takich komplementów! 


— Tak, oczami miłości, — powtórzył Bondi cicho. — 


Znasz pani ten cudny wiersz o oczach miłości ? 

— Nie. 

— Ja go pani powiem! RE 

I pochyłając się ku niej tak, że dotykał prawie jej 
włosów, zaczął deklamować: 


„Dkryj się za rzeki, za morza i góry, KF: 
„Oczy miłości wszędzie cię zobaczą.....'* 


— Dosyć już, dosyć, — przerwała Hanusia, — znam 
ten wiersz 1 nie lubię go! i 
— Ach, — szepnal Bondi, biorąc przemocą nieomal 


jej rękę, — nie chcesz dalej sluchać, bo przeczuwasz, Ze 


o sobie mówię! Tak, droga Hanusiu, moje oczy znalazły, 
cię — moje serce pragnie twego serca... ja kocham cię Ha- 
nusiu i błagam, zostań moją żoną! i 

Młoda dziewczyna śmiertelnie była przerażona, tak, 
że w pierwszej chwili nie wiedziała, czy uciekać, czy zostać, 
lub czy wołać o ratunek. 

Czuła, że słowa barona obraziły ją śmiertelnie, i uwa- 
żała sobie jako zniewagę to, że inny mężczyzna śmiał pod- 
nieść oczy na nią, której serce przecież Franciszkowi było 
oddane. Ach, czemuż ten ukochany opuścił ją, czoinu po- 
szedł na granicę, aby tam z przemytnikami i rozbójnikami 


I ująwszy go teraz poufale pod rękę, zaprowadził go : walczyć o nią! Jedyne. co mogło uniewinnić harona było 


to, że nie wiedział nic o słowie, danem Franciszkowi. Musi | 
mu więc wyznać prawdę... 
Milcz, — odezwał się znowu Bondi, używając już 
oufałego — ty — — o najdroższa czytam na twej słodkiej 
awarzy, że tylko wstyd dziewiczy zabrania wymówić ci sło- 
wo, którem mnie tak niezmiernie uszczęśliwisz! Gdy roz- 
staniesz moją żoną, zamieszkasz ze mną w Warszawie — 
tam będziesz wielką odgrywać rolę w wytwornem towarzy- 
stwie zabawy, bale, teatra, wszystko to będzie na twoje roz- 
kazy! A ja będę szczęśliwym, że ci... 

— Nigdy! — zawołała teraz Hanusia, odzyskując 
przytomność, — nigdy żoną pana nie zostanę! O, gdybyś 
pan nie był mówił tego, byłbyś mi oszezędził wiele przy- 
krości i smutku 

— Hanusiu..... 

— Milcz pan! ja kocham innego! Człowiek, któremu 
serce oddam, jest biednym wprawdzie, ale najuczciwszym 
pod słońcem człowiekiem, szlachetnym i dobrym. On mnie 
ma zabawy i bale nie będzie mógł prowadzić, ale ja też nie 
«hee tego . Ciche szczęście przy jego boku wystarcza mi zu- 
- xelnie! Nie chcę niczego w świecie, tylko połączenia sie 

— nim, wtedy będę szczęśliwą. I pan miałbyś nas rozłą- 
«zyć? Nie, baronie Bondi, nie uczynisz tego, bo jesteś także 
szlachetnym i wspaniałomyślnym! Przysięgam ci, że wola- 
tabym umrzeć, niż zostać żoną innego! 

Bondi patrzał z niekłamanym zachwytem na Hanu- 
się i teraz rzeczywiście pragnął się z nią ożenić. 

Zbliżył się więc do niej i patrząc na nią tak, jak pa- 
trzy tygrys na swoją ofiarę, rzekł. 

— Ja wiem, że kochałaś przed rokiem kogoś tam — 
ale zapomnisz o nim w moich objęciach! Marzenia dziecin- 
ne znikają prędko w obec prawdziwej miłości. Przysięga 
za przysięgę — daję ci słowo, że nie odstąpię od mego za- 
miaru i że bądź co bądź — ożenię się z tobą! 

— Jeżeli pan to uczynisz, — zawołała Hanusia z po- 
gardą, — to nie jesteś — uczciwym człowiekiem. 

— Ja przedewszystkiem jestem człowiekiem, pragną- 
cym własnego szezęścia, — odrzekł Bondi, nie zważając 
wcale na obrażające słowa Hanusi. — Co się tyczy twego 
_— narzeczonego, — to odszkodujemy go przyzwoicie, . 
wszakże to jakiś biedak, pracujący w pocie czoła na chleb 
powszedni. Twój ojciec mówił, że to nizki jakiś urzędnik, 
Wystaram się więc dla niego o lepszą posadę i jestem 

rzekonany, że on mi chętnie ciebie za to odstąpi! 


Tak tylko może mówić nędznik, — zawołała Hanusia w najwyższem 
uniesieniu. — Odejdź pan i nie waż mi się pokazać w przyszłości 
Ja panem gardzę. 


— Tak tylko może mówić nedenik, — zawołała Hanu- 
sia w najwyższem uniesieniu. — Odejdź pan i mie waż mi 
się pokazać w przyszłości. Ja panem gardzel 
A ia kocham ciebiel 


— 
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, — Powiem ojcu ‚Kogo on za przyjaciela uważa. Wy} 
rzuci pana z domu... a 
— Ha, ha, ha, to dobre! Załóżmy się, że mnie nie wy: 
rzuci! — zawołał Bondi, któremu gniew Hanusi widocznia 
bardzo był obojętnym I 
— Jak można być tak nielitościwym zawołała zno- 
wu Hanusia, a modre jej oczy napełniły się łzami. — Jal 
możesz pan powiedzieć, że Franciszek Wessely oddałby 
mnie za dobrą posadę! Ach, on biedny naraża się w Ta- 
trach dla mnie na największe niebezpieczeństwa! 1 on 
miałby mnie dla pieniędzy odstąpić innemu! 

Bondi spamiętał sobie nazwisko Franciszka i domy 
ślił się natychmiast, że to musi być jeden z urzędników cela 
nych na granicy austryacko, czyli galicyjsko-wegierskiej, 
słyszał już bowiem dosyć o rozbojach tatrzańskich. 

Hanusia sama, nie wiedząc o tem, wystawiła ukocha 
nego na wielkie niebezpieczeństwo. 

Bondi albowiem postanowił Wesselego usunąć. 

— Może będę cię mógł przekonać o mylności twego 
zdania, — rzekł teraz spokojnie. — Zresztą nie mamy się 
O co sprzeczać. 

Twój ojciec życzy sobie, abyś została moją żoną 
i musisz być posłuszną jego wol. Uważam cię za moją na. 
rzeczoną, i jako taką, wolno mi cię do serca przycisnąć i po« 
całować ! 

I zanim się Hanusia spostrzegła, objął jej postać sil- 
nem ramieniem i dotknął ustami jej twarzy. 

Biedna dziewczyna blizką była zemdlenia. 

— Baronie Bondi, — wyjąkała, usilując się wyrwać 
z jego objęć, — to co pan — teraz czynisz — jest więcej, niż 
niegodziwością — to jest — zbrodnią ! 

— Miłość nigdy zbrodnią nie jest, — szeptał Bondi 
namiętnie. — Zobaczysz, jak będziesz szczęśliwą, niebo bę: 
dziesz miała na ziemi...... 

— Chyba piekło! Ach, jak ja panem gardzę! O Fran- 
ciszku, czemu nie jesteś tu, aby ukarać tego nędznika! 

Teraz nareszcie udało jej się odepchnąć barona, i na 
wpół przytomna upadła na krzesło. 

W tejże chwili wszedł Wolf do pokoju. 

— No i cóż, dzieci, porozumieliście się już? — zapy= 
tał wesoło: — Wolno powinszować? Śniadanie gotowe, wino 
nalane, pójdźcie, wypijemy na wasze zdrowie! 

— Ojcze! Ojcze! — krzyknęła  Hanusia biegnąc ku 
niemu, — dzięki Bogu, że przyszedłeś nareszcie! Ojcze, 
obroń mnie przed tym człowiekiem, on mnie obraził i znie- 
ważył! To nikczemnik! 

— No, no, uspokój się moja córeczko, — zawołał Wolf, 
gładząc twarz Hanusi. — Jesteś rozpalona, oczy twoje 
błyszczą, czy cię tak niedobry baron rozgniewal? Obraził 
cię? Znieważył? Czem? Przecież to taki wytworny pan — 
on wie, jak się z kobietami obchodzić należy ! 

Hanusia głośno płakać zaczęła. 

— On —mnie — pocałował, — szepnęła. 

— Pocałował cię! — rozśmiał się Wolf. — A zatem 
wszystko w porządku. Czemu cię baron nie ma pocałować, 
PE to twój narzeczony! Za tydzień odbędzie się wasz 
ślub! 

Hanusia krzyknęła przerażona. 

— Ojcze! Ojcze! 

Więcej wymówić nie mogła. 

— Tak, tak, możesz się cieszyć, — mówił Wolf dalej, 
zamieniając z Bondim znaczące spojrzenie, — że dostaniesz 
takiego męża. 
źniej to lepiej ocenisz — gdy poznasz świat! 

— Ach ojcze ja go — nie kocham. 

— Głupstwo, moje dziecko! Co masz baronowi da 
zarzucenia? Nie jest on przystojnym, wytwornym męż- 
czyzną? Będziesz panią baronową — ludzie ci się nizka 
kłaniać będą, dostaniesz wspaniałą karetę, pałac i mąż twój 
wprowadzi cię na dwór Wielkiego księcia! —Nie marzy- 
las nigdy pewnie o podobnych cudach, i to cię trochę zanie- 
pokoiło! Ale gdy się uspokoisz, gdy zaczniesz jasno my- 
śleć, to odwołasz przykre słowa, jakie baronowi powiedzia- 
łaś i przeprosisz go. No dalej, przeproś i podaj mu rękę. 
Idziemy na śniadanie! 

— Wybaczam i zapomnę o wszystkiem, — zawołał 
Bondi, wyciągając rękę. — Podaj mi dłoń twoją, najdroż- 
sza — później zrozumiesz, że mi krzywdę wyrządziłaś 
Bądź moją, a poznasz prawdziwe szczęście! 

Hanusia milezała i nie ruszała sie z miejsca. 


Jest to wielkim dla ciebie zaszczytem, pó-- 
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dyby chciała NYSE) jego 
stas | tara nego baza e 4 do niego. 

== Ojcze, — zawołała głośno, — przyznaj się — po- 

baronowi oświadczyć się o pask rękę? 

— odrzekł Wolf. — Czemu nie? Przyj- 
muje ko za aa; zięcia z otwartemi ramionami ! 

ec rozporządziłeś mną, nie pytając wcale o moje 
terco. quest twego dziecka bardzo ci jest obojetne! 

— Przeciwnie, ponieważ nie jest mi obojętne i pra- 
gnę go szczerze, przeto zostaniesz baronową Bondi! 

— A jeżeli ci powiem, że go nie kocham, że pozostanę 

wierną nor Wessely, że w połączeniu z nim mogę 
tylko być szezęśliwą...... 
Wessely! — syknął Wolf, a twarz jego przybrała 
wyraz nienawiści — nie wspominaj mi tego niegodziwca, 
który ci głowę zawrócił. Zakazuję ci tego, słyszysz? Cho- 
ciażby się miało stać nie wiem co, żoną Wesselego nie bę- 
dziesz! Prędzej cię z domu wypędzę! 

— W takim razie opuszczam twój dom natychmiast, 
— rzekła Hanusia. — Wypędzasz mnie — więc odchodzę | 

Ale Wolf zastąpił jej drogę do drzwi. 

— Tak mi dziękujesz za wszystkie dobrodziejstwa, — 
rzekł szyderczo, — i za miłość ojcowską z jaką cię do domu 
mego przyjąłem, chociaż nikt i nic nie zmuszało mnie do 
tego. Byłem za dobry dla ciebie, poznaję to teraz! Wy- 
rzucałem pieniądze dla ciebie pelnemi rękami, nie szczędzi- 
łem niczego na twoje wykształcenie, a za to wszystko chcesz 
być żoną jakiegoś tam celnika! Nie, wolałbym cię widzieć 
umarlą lub żoną pierwszego lepszego chłopa we wsi, w któ- 
rej się urodziłaś. — Bądź mi posłuszną, daj słowo barono- 
wi, albo...... 


Wolf stracił panowanie nad sobą. Jak szalony rzu- 
cil się ku Hanusi i uderzy] ją tak, że nieszczęśliwa dziew- 
czyna upadła na ziemię. 

— Co pan robisz! — krzyknął Bondi, na pozór wielce 
gwaitownością Wolfa oburzony. — W stań pani, — dodał, 
pochylając się nad Hanusią, — pozwól, że el pomogę... 

— Nie waż pan się dotknąć mnie, — zawołała Hanu- 
sia, wstając szybko sama, — ja pańskiej pomocy nie potrze- 

„buję. Ojcze — zwróciła się do drżącego z złości Wolfa, — 
od tej chwili nie masz dziecka. „Odehodzę. i. nigdy już nie 
wrócę do ciebie. 

i Obsypałeś mnie wprawdzie dostatkami i zbytkami; 
ale lepiej byłoby dla mnie, abyś mnie był zostawił w mej 
cichej wiosce, gdzić tak szczęśliwie żyłam! Nie ja cię woła- 
łam, tylko ty sam przybyłeś po mnie — bo to było twoim 
obowiązkiem! Wszakże byłam twojem dzieckiem! Ale teraz 
'dchodzę. Nie zabieram z soba nic, oprócz sukni, w której 
tu przybyłam. Wszystkie klejnoty i i kosztowności zostaną 
tutaj. Baron Bondi może sobie powinszować, że rozłączył 
dwoje ludzi, związanych e węzłami natury. 
Obym ja ostatnią była — jego ofiarą! 

— Nie odejdziesz! — krzyknął Wolf. — Zostaniesz 
tu, ja ci każę zostać! 

— Ojciec nie ma mi już nie do rozkazywania, — od- 
rzekła ] Hanusia dumnie, — i od chwili, w której rzuciles 
mnie na pastwę temu nedznikowi. Bywaj zdrów, ojcze! 

I wyszła. 

Przedewszystkiem udala się teraz do swego pokoju, 
i wzięla z kufra starą, niemodna suknię, w której przyje- 
chała.do Wiednia. Drzacemi rękami ulozyla wszystkie 
swoje piękne suknie i kosztowności, i zeszła na dól z maleń- 
kiem zawiniątkiem, zawierającem cokolwiek bielizny. 

— Będę biedną jak żebraczka, — rzekła sobie w du- 
szy, — ale pozostanę wierną mej milości. Dziś dałam do- 
wód Y "ranciszkowi, że jestem godną jego serca! 

Na ulicy zatr zymała się na chwilę, potem zdała się na 
los szczęścia, i nie wiedząc nawet, gdzie idzie, weszła w no- 
we, nieznane sobie życie! — 


ROZDZIAŁ XXX, 
O własnej sile. 

Gdy Hanusia przeszla jednę i drugą ulieę, bez celu, 
nie mając pojęcia, co dalej będzie, wtedy dopiero poznala, 
co właściwie uczyniła, opuszczając dom ojca. F Praca nie 
przerazala jej wcale, nauczyla się przecież wielu rzeczy 
1 nie lękała się żadnej roboty. 

W domu starego nauczyciela prowadziła całe gospo- 
darstwo, umiała gotować, prać, szyć i wszelkie inne domo- 
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.źmi, patrzeli jej w oczy, i to ją strasznie przerażało. 


we prace. Czemu więc nie miałaby w. Wiedniu dostać 
miejsca służącej ? 

— Kto chce pracować uczciwie, — myślała, — tan 
zawsze do tego znajdzie sposobność. 

I właśnie przechodziła teraz koło sklepu, na drzwiach, 
którego widniała duża karta z napisem: 

— Elżbieta Robiczek, streczarka. ` ) 

— Może ona mi się wystara o miejsce, — rzekła sobie' 
w duszy Hanusia i weszła do sklepu, przepełnionego dzie- 
wezetami różnego wieku i różnej powierzchowności. 

Za stołem siedziała otyła kobieta i zapisywala coś pil: 
nie w ogromnej księdze. 

Dziewczęta spojrzały ciekawie na Hanusię, pani Ro- 
biczek natomiast żadnej na nią nie zwróciła uwagi. 

Zapisywanie nawisk trwało bardzo długo i gdy wszy- 
stkie dziewczyny już odeszły, zwróciła się stręczarka dopie- 
ro do Hanusi. 

— Jesteś po raz pierwszy u mnie? — zapytała. 

— Tak! 

— Gdzie służyłaś dotychczas? 

Pytanie to wprawiło Hanusię w wielki kłopot. 

Nie mogła przecież stręczarce opowiedzieć calej histo- 
ryi swego życia, a mianowicie o tem, że srogi ojcieć wypę- 
dził ją z domu! Zdecydowała się więc na kłamstwo, chociaż 
bardzo jej to trudno było. 

— Służyłam u pana bankiera Wolfa, — odrzekła, wy- 
mieniając zarazem adres ojca. 

— Byla tam pani domu? 

— Nie, ja sama zajmowalam się gospodarstwem! 

— Więc nie było pani domu! I ty, taka mloda, mo- 
glas tam służyć! To nie bardzo przemawia na twoją ko- 
rzyść — ale przyjdź jutro, zobaczę, czy znajdę jakie miej- 
sce dla ciebie. Za fatyge należą mi się trzy guldeny. 

Hanusia sięgła do kieszeni i zbladła. Zapomniała 
w prędkości zabrać ze sobą portmonetkę, w której miała; 
około dwudziestu guldenów. 

— Ja nie mam pieniędzy przy sobie — zawolala, — 
ale przyniosę pani trzy guldeny. DZ 

I jednym skokiem była już za drzwiami. 

Uciekła po prostu, jak złodziejka. 

— (o robić, — myślała z rozpaczą. — Pieniędzy nie 
mam — a bez nich nie mogę tu żyć! 

Do domu wracać nie chciała, pieniądze bowiem, jakie 
się w portmonetce znajdowały, otrzymała od ojca! 

Były więc rzeczywiście jej własnością, ale fałszywa 
duma nie pozwalała jej brać ich. 

Szła dalej i dalej, rozmyślając, co się z nią stanie! 
Czasem zatrzymała się przed jakiem oknem wystawnem, 
ale nie na długo, zaraz bowiem. zbliżali się do niej > aleć 

akiś 
nawet starszy człowiek przemówił do niej, ofiarując jej ku- 
pić złotą branzoletkę i wtedy Hanusia uciekła, biegnąc jak 
szalona, aż się ludzie za nią obracali. 

Z nadejściem wieczora zaczął się głód odzywać, nie 
miała jednak ani złamanego szelaga i nie mogła sobie ku- 
pić kawałka chleba. I jeszcze inna troska męczyła ją nie- 
zmiernie. 

Gdzie miala przepędzić noc? Co się miało stać z nią 
w tem wielkiem mieście? 

Czytała i słyszała o tylu smutnych i strasznych wy: 
padkach, że napadano na kobiety w nocy i mordowano Je, 
i na myśl o tem drętwiała z trwogi. Nie, na ulicy nocować 
nie mogła, ale dokąd miała się udać? Nie miała w Wiedniu 

żadnej przyjaciółki, nikt przecież z dawniejszym lokajem 
Wolfem żyć i obcować nie chciał. 

Zegary wydzwoniły godzinę szóstą. Na ulicach zapa- 
lono latarnie, śnieg gęsty zaczął padać i zimno wzmagała 
się z każdą prawie chwilą. 

Hanusia stała przed wielkim domem, którego okna 

żelazną byly zapatr zone kratę. Ludzie z pakami, mniej. 

w żelazną by ly zaopatrzone kratę. Ludzie z pakami, mniej, 

szemi i większemi wchodzili tam, a wychodzili bez nich, in- 

ni czytali uważnie male białe kartki, które wyszedlszy, trzy: 

mali w rękach. Na domie u góry widniał napis, dużemi zło- 
temi literami , Lombard. 

Teraz SARA E Hanusia, co to znaczy. Wszyscy ci 
ludzie potrzebowali pieniędzy i przynosili tu co mogli, aby 
otrzymać większą lub mniejszą sumę za to. 

Czy ona nie już nie miała, co mogłaby zastawićł 
Kilka gujdaaów uratowałyby ją teraz! 
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'Ah, dzięki Bogu, wszakże miala srebrną branzoletkę, 
którą dostała wd starego nauczyciela w dniu pierwszej Ko- 
munii świętej. Nie zdejmowała jej od tego dnia nigdy, 
„uważając ją za świętą sobie pamiątkę. ! CORNS 

Ale teraz mogła ją ta bransoletka ocalić, co najmniej 
sd przepędzenia nocy na ulicy. Krótka walka zawrzała 
w jej sereu, potem weszła do lombardu. f 

Idąc za jakąś kobietą, niosącą poduszkę, znalazła się 
wnet w obszernym jasnym pokoju, którego ściany zastawio- 
ne były półkami. Pełno tam było najrozmaitszych przed- 
miotów. Na środku pokoju zaś znajdował się ogromny 
stół, a przy nim siedziało kilku mężczyzn zajętych pisaniem. 

Kobieta, niosąca poduszkę, zbliżyła się do stołu. Zna- 
no ją tu widocznie, bo jeden z urzędników powitał ją 
uprzejmie skinieniem głowy i rzekł z uśmiechem :_ > 

— Już znowu poduszka? I znowu chcecie za nią 
trzy guldeny, nieprawdaż? 

Kobieta zaczęła piakać. 

— Daj mi pan pięć guldenów, — szepnęła, — muszę 
koniecznie mieć tyle na zapłacenie długu. 

— Znamy tę historye! Ñ 

Urzędnik wziął poduszkę, położył na stół pieniądze 
` podał kwit. E ` 

— No, a ty czego chcesz? — zwróci się do Hanusi. 

Młoda dziewczyna milcząc, zdjęła branzoletke. Urze- 
dnik nie patrzal na jedyny skarb Hanusi, tylko na nia 
samą, i to w taki sposób, że twarz dziewczęcia gorącym 
pokryła się rumieńcem. 

— Cztery guldeny, srebro nie wiele ma wartości, — 
rzekł nareszcie. — Nazwisko? 

Hanusia wymieniła je i podała adres ojca. 

Urzędnik wręczył jej pieniądze i Hanusia wyszła. 

Przed domem stała jeszeze owa kobieta, która po- 
duszkę zastawila. Gdy ujrzała Hanusię, zbliżyła się do 
niej i rzekła: 

— Coraz mniej dawaja te żydy! Czy pani tu pierwszy 
«az? Nie widziałam cię nigdy jeszcze! 

— Pierwszy raz, — odpowiedziała Hanusia, idąc 
dalej. 

Kobieta jednak nie odstępowała jej. 

— Gdybym była tak młodą i piękną jak ty, — sze- 
pnęła, — to nie zastawiałabym moich klejnotów. Wiesz co, 
ja znam pewnego bogatego szynkarza, ile mi dasz.... 

Hanusia przerażona uciekła od starej rajfurki, 
p serce jej biło gwaltownie od szalonego strachu. Szczęście 
przynajmniej, że miała trochę pieniędzy, że mogła po- 
szukać jakiego mieszkania, ale dokąd się udać? Kto 
poda na noc młodą dziewczynę bez opieki, gdzie był 

om przyzwoity, w którym była bezpieczną! 

Po długiem chodzeniu znalazła nareszcie hotel, nad 
xtórego drzwiami stał napis, że tu można wynająć pokój 
już za trzydzieści krajcarów. Hanusia nie śmiała wejść 
tam, stała przed drzwiami, chcące chociaż zobaczyć, jacy 
ludzie tam wchodzą, ale była tak zmęczoną i głodną, że 
w końcu otworzyła ciężkie drzwi i weszła do sieni. 

— Czego pani chcesz? — zapytał portyer. 

— Chcialabym tu przenocować, — odrzekła cicho. 

— Jesteś pani sama? 

— Tak! 

Portjer zadzwonił na slużącą i kazał jej zaprowadzić 
Hanusię do pokoju pod numerem siódmym. ; 

— Proszę także o szklankę herbaty i kawałek chleba 

rzekla Hanusia. 

Gdy weszla do przeznaczonego jej pokoju, zapaliła 
świecę i zauważyła, że wszystko było tu ladnie i porządnie 
urządzone. Po odejściu służącej zamknęła starannie 
drzwi i zabrała sie do kolacji, a potem upadając nieomal 
„ zmęczenia, położyła się i usnęła. 

Ale sen jej nie trwał długo. l 

W pokoju na trzeciem piętrze, tuż nad jej pokojem, 
powstał nagle okropny krzyk i hałas. Mężczyzna jakiś bił 

obietę, a ta krzyczała przeraźliwie i wzywała ratunku. 

— Zamorduje mnie! Pomocy!  Zamorduje mnie! 

I zaraz potem rozległ się w całym domu okropniejszy 
jeszcze krzyk: 

— Policja! Żandarmi! 

Hanusia była na pół żywą. 


y tej chwili, że opuściła dom ojca i uznała, że młoda dziew- | 


czyna nie może jednak wybrać się w świat sama, bez opie- 
ki! Ale teraz byle zapóżno! 


| weszłaś tutaj? 
Żałowała niezmiernie | tem poddaszu, i do leżenia na twardej podłodze! 
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W jakim się obecnie domu znajdowała! Musiał tu 
być hotel najniższego i najgorszego rzędu, jeżeli stał pod 
dozorem policji! Na domiar złego słyszała, że policjanci 
pukają do drzwi i wzywają wszystkich, aby otworzyli i wys 
mieniali swoje nazwiska. 

— Nie, tego nie zrobię, — pomyślała. — Tego wstydu 
nie mogę ani ojcu ani Franciszkowi zrobić! Cóżby oni po. 
wiedzieli, gdyby się kiedyś wydać miało, że ja tu noc prze» 
pędziłam! Wolę umrzeć! 

— Otwieraé, — krzyknął policjant. — Ubierz się pani 
i otwórz drzwi. 

Hanusia ubrała się i w przeciągu dwóch minut była 
gotowa. 

— Otwieraé! 

Nigdy! Hanusia pobiegła do okna i otworzyła je. 

— Jeżeli pani nie otworzy, każę wyłamać drzwi, — 
krzyczał policjant. 

Okno pokoju wychodziło na dach pierwszego piętra, 
który w tem właśnie miejscu był tak wysoki, że można było 
wygodnie wyskoczyć oknem i przejść na drugą jego stronę. 
Co dalej było, tego się tu ztąd nie widziało. 

— Niech będzie jak chce, — rzekła w duszy Hanusia, 
chociażbym się zabić miała, to jednak nie wymienię mego 
nazwiska w obec policjantów! 

I zeskoczyła z okna na dach. 

Zręczna i silna, przyzwyczajona na wsi do wcho- 
dzenia na drzewa i przeskakiwania płotów, schwyciła się 
teraz mocnej blaszanej rynny i spuściła się po niej z wy- 
sokiego dachu na drugi, niższy, należący już do sąsie- 
dniego domu, i tam upadła nieprzytomna. 

Policyanci tymczasem wybili drzwi i weszli do 
próżnego pokoju. 

Jeden z nich zbliżył się do okna i spojrzał na dół. 

— Aha, ptaszek tędy wyleciał, — rzekł — no, mniej- 
sza o to, ja jej tam po dachach gonić nie myślę! 

Jak długo Hanusia leżała zemdlona, tego nie wie- 
działa. Zimny wiatr i śnieg spadający na jej twarz otrzeź- 
wil ja, i zaledwie przyszła trochę do siebie, zaraz w dal- 
szą puściła się drogę. 

Na szczęście były domy wszystkie prawie równo wy- 
sokie, tak, że przechodzenie z jednego dachu na drugi nie 
wiele jej trudności sprawiało. I tak doszła do pięknej, 
możnej kamienicy, ale tutaj dalej iść już nie mogła. Tuż 
przed nią otwierała się jakaś czarna przepaść. 

_ Przy bladem świetle księżyca poznała Hanusia, ze 
to było otwarte okno w dachu, wiodące do komory na pod- 
daszu. Nie mając zaś żadnego wyboru, postanowiła wejść 
do owej komory i tu resztę nocy przepędzić. Wydawało 
jej się to niebem w porównaniu do tego domu, z którego 
uciekła. 

Komora, w której się teraz znajdowała, sluzyla wi« 
docznie na przechowanie starych rzeczy. Staly tu roz- 
maite pudła i kufry, a wszędzie panował wzorowy -porza» 
dek. Jeden z kufrów był otwarty i napełniony ubiorami, pa 
których Hanusia poznała zaraz, że były własnością aktorki 
RA! dalej wisiało na gwozdziu jakieś stare, obszerne 
utro. 

Hanusia zdjęła je, położyła się na ziemię i przy- 
kryła ciepłem futrem. Ach, jakże czuła się szczęśliwą 
i spokojną! 

— Jutro rano ,— pomyślała, — poszukam drzwi 
s wyjde na schody, tym sposobem dostanę się znowu na 

ice! 

_Nie liezyla sig jednak z swojem niezmiernem zme- 
czeniem. 

Usnęła natychmiast i spała długo. Ani jej promień 
słońca nie zbudził, ani gwar uliczny, i już była godzina 
cęwarta po południu, a ona jeszcze się nie obudziła. 

Nie usłyszała też naturalnie, że nagle otworzono 
drzwi i że jakaś piękna, młoda dziewczyna weszła do 
komory. 

Na widok leżącej na ziemi Hanusi cofnęła się prze« 
straszona i już zamierzała uciekać, ale po chwili zbliżyła się 


| do niej i spojrzała uważnie na twarz śpiącej. 
i 


— Biedne dziecko — szepnela — jakim sposobem ty 
Co cie zmusilo do szukania przytułku na 


Hanusia spała ciągle jeszcze jak kamień. 
— Ozy obudzić ją — pomyślała piękna dziewczyna, 
— Spróbuję, lekko, ostrożnie, aby sie nie przestraszyła! 


ha 
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musi to dobre, łagodne stworzenie, ta słodka twarzy- | 
ga se Hin! 


I pochylając się, dotknęła ręką złotych włosów śpiącej. 

„— Obudź się moje dziecko — szepnęła. 

Hanusia zadrzała i otworzyła oczy, ale w pierwszej 
iiwili nie mogła pojąć gdzie jest i co się z nią dzieje. 

— Boże wielka ! — zawołała — jak ja tu weszłam! Czy 
b wszystko sen? Ach — nie, nie! Opuściłam dom ojca, 
ie mam nigdzie przytułku..... 

— Uspokój się — rzekła młoda dziewczyna serdecz- 
„e — nie lękaj się niczego, ja ci pomogę, jeżeli pomocy po- 
Irzebujesz. Wstań i wyjaśnij mi, jakim sposobem weszłaś 
flo tej komory? Bo drzwi były na klucz zamknięte! 
Hanusia podniosła się, ale zamiast odpowiedzi, za- 
„zęła głośno płakać. 

— Nie płacz, pocieszała ją piękna pani, — nikt cię tu 

mie skrzywdzi, powiedz mi tylko, którędy weszłaś i co cię 

pbpowodowało do szukania tutaj schronienia? 

l — Ach pani — rzekła teraz Hanusia — jaką ja okro- 
ną noc przeżyłam! Uciekalam po- dachach kamienie 
wskoczyłam tu przez otwarte okno. 
+, — Uciekałaś? Co cię zmusiło do ucieczki? 

Hanusia uznała w duszy, że najlepiej będzie, jeźli swej 

opiekunce całą wyzna prawdę. 

I opowiedziała jej wszystko. O swojem życiu na 
Wsi, o wyjeździe z ojcem do Wiednia, o poznaniu Franci- 
pzka — i w końeu o wczorajszej scenie z ojcem. 

= — Za nic w świecie — mówiła z płaczem — nie zosta- 
łabym żoną innego! Dla tego wolałam opuścić dom ojca! 
E wolalabym nawet umrzeć niź wyjść za barona Bondi.... 

— La kogo? — zawolała żywo młoda dziewczyna, 
chwytając jej rękę. — Powtórz jeszcze raz to nazwisko... 

— Baron Bondi! 

i — Wysoki, chudy mężczyzna o żółtej twarzy i skoś- 

nych oczach. 

— Tak. Znasz go pani? 

, — Czy go znam? O, niestety, aż nadto dobrze! Win- 
szuje ci szczerze moje dziecko, że miałaś dosyć siły i ener- 
gli, aby się oprzeć woli ojca. Gdybyś została żoną tego 
czlowieka, byłabyś najnieszczęśliwszą w świecie kobietą | 
lAle pójdź teraz zemną do mego mieszkania, jesteś pewnie 
głodną i musisz się najpierw troche posilić . Potem obra- 
dzimy, co dalej będzie. Jeżeli chcesz, możesz zostać 
u mnie! 
| — Ach, pani jesteś aniołem, — zawołała Hanusia, ca- 
ując ręce pięknej dziewczyny, 

— Nie, nie! Ja jestem też samą, opuszczoną, i potrze- 
buje pomocy i opieki! Tyś jest bogatszą niż ja, bo posia- 
dasz narzeczonego, który cię kocha i na którego miłość za- 
wsze liczyć możesz, ja nie mam nikogo! 

— Pani jesteś nieszczęśliwą! — szepnęła Hanusia 
z współczuciem. — Może ja zdołam panią pocieszyć — ach, 
mczynię wszystko, co każesz, tylko pozwól mi tu zostać, nie 
wypędzaj mnie na ulicę! 

— Zostaniesz u mnie, przyrzekam ci to. I muszę ci 
powiedzieć nareszcie, kto jestem. Może słyszałaś już 
'o mnie — ludzie nazywają mnie najszczęśliwszą kobietą 
w Wiedniu, bo nie znają mego smutku..... jestem Teresa 
IKrones ! 

— O Boże! — krzyknęła Hanusia, — nasza najsław- 
miejsza artystka! Jaka szezęśliwa gwiazda wprowadziła 
mnie do tego domu! Jakie niezmierne dla mnie szczęście | 

— To prawda! Bo ja postaram się o twoje szczęście. 
Napiszemy do twego narzeczonego aby przyjechał — weź- 
miecie ślub potajemnie — albo lepiej my pojedziemy do 
'miego i tam ślub wasz może się odbyć, bez rozgłosu! Potem 
"wrócisz ze mną do Wiednia, i ja wystaram się o dobre dla 
'niego miejsce . Mam dużo znajomości, nie będzie to więc 
nbyt trudnem ! 

— Jakże mam pani za to podziękować! — zawołała 
(Hanusia ze łzami, — całe moje życie nie starczy na okaza- 

'mie wdzięczności, jaką w sercu czuję. Ale pami będziesz 

także SEE bo kto jest tak dobrym, tego Bóg nie 

"opuści 

, Henryk był mężem innej — dla niej więc przestał 

lecie 

Teresa uśmiechnęła się smmtnie. Wiedziała ona, że 
tego szczęścia o jakiem marzyła, nie osięgnie nigdy. 
| _ Takim to a weszła Hanusia do domu 'Teresy 
$ stała sie jej najlepszą przyjaciółką i powiernicą, 
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DE :  Niegodewe zamiary. 


_ Ucieczka Hanusi zniweczyła nędzny układ pomiędzy 
Wolfem i baronem Bondi. Wolf nie potrzebował teraz jul 
oszczędzać barona, który zięciem jego zostać nie mógł. ` 

Gdy Hanusia wybiegła z pokoju, spojrzeli obydwa 
nędznicy na siebie, a oczy ich wyrażały straszną nienawiść 
i —grozbe. Er 

— Pan wszystkiemu winien, — krzyknął Wolf podno- 
szac zaciśniętą pięść do góry. Oświadczyłeś się dziewczyź 
nie w taki sposób, że ze strachu w głowie jej się przewró: 
cilo. Myślałem, żeś trochę zręczniejszy | 

— Zręczniejszy! — powtórzył Bondi szyderczo. — 
Dałem sobie radę z imnemi kobietami — byłbym i tę gąską 
pozyskał, ale pan zażądałeś odemnie rzeczy niemożliwej! 

— Czemu? i 

— Bo córka pana kocha innego, tego Franciszka 
Wessely! I kto wie, jak daleko stosunek ich... 

— (o pan chcesz przez to powiedzieć? — krzyknął 
Wolf groźnie. 

— Widzę, że mnie pan rozumiesz! — odrzekł Bondi 
uśmiechając się złośliwie. 

— Jesteś podlym oszczercą, mój baronie! 

Wolf mówił ochryplym głosem, a oczy jego błysnęły 
złowrogo. 

— Myślisz pan że wszystkie dziewczyny są zepsutel 
Może te które pan znasz, ale moja córka jest czystą i nie 
winną, ja ręczę za nią! Rozumiesz? . 

— No, no, ręczyć za nikogo nie można! Przyzwoitą 
dziewczyna nie opuszcza domu ojca i nie biegnie na ulicę 
— tylko taka robi to, która już nie do stracenia nie ma! 

— Dobrze, — syknął Wolf. — Możesz pan myśleć co 
chcesz o mej córce, bardzo mi to obojętne, ale pomiędzy na- 
mi wszystko skończone. Nie przymuszalbym teraz nawet 
Hanusi do zaślubienia pana, dobrze zrobiła, że odmówiła 
— zna ona się widocznie lepiej na ludziach, niż ja. Ale 
z tem wszystkiem żądam zapłacenia weksli. Jeżeli pan za- 
płacić nie możesz, każę natychmiast aresztować pana! 

Bondi zbladł. Poznał teraz, że zadaleko się posunął, 
i że Wolf będzie nieubłaganym. 

— Daj mi pan jeszcze trzy miesiące... — zaczął po- 
kornie. r 

— Nie! trzy dni, — przerwał Wolf stanowczo. — Nie 
mogę pana zmusić do pozostania w Wiedniu, uciekaj, jeżeli 
chcesz, do Warszawy, ale ja i tam cię znajdę! I całe dwor- 
skie towarzystwo dowie się, że baron Bondi nie płaci dłu- 
gów honorowych! 

Zobaczymy, co powie na to Wielki Książę Konstanty]. 

Bondi był w rozpaczy. Wiedział on, że Wolf wypełni: 
grożbę i zniweczy całkiem jego przyszłość. 

Nagle przyszła mu okropna myśl do głowy! 

— Przyjdę tu po obiedzie, — rzekł spokojnie, — mo- 
że przyjaciele moi pożyczą mi pieniędzy. W każdym razie 
przyniosę odpowiedź. 

— Czekam na pana aż do szóstej, — odparł Wolf. — 
Bądź pan punktualnym — ja bowiem nie spóźnię się z roZ- 
kazem aresztowania ani o minutę! 

Bondi wypadł jak szalony na ulicę i pędził jak gdy- 
by go szatani ścigali. Żółta jego twarz wykrzywiła się 
okropnie — plan jaki w głowie mu powstał, odbijał się wy: 
raźnie na twarzy zbrodniarza. 

Skłamał, mówiąc Wołfowi, że uda się do przy jacióły 
Nie znał on nikogo w Wiedniu, ktoby mu pożyczyć mógł: 
tak znacznej sumy — trzeba więc było wyszukać innega' 
sposobu pozbycia się natrętnego wierzyciela. 

, Sposobem tym mogło być tylko — morderstwo. Bon- 
di na wszystko był zdecydowany. | 

Wolf musiał umrzeć! Inaczej karjera jego była zagro- 
żoną. 

— Trzeba tylko tę rzecz mądrze urządzić. — myślały 
=- Nie jestem przecież pospolitym mordercą i nie napadog 
go z rewolwerem w ręku w jego własnym domu. Wyto* 
czono by śledztwo, a to zawsze rzecz niebezpieczna bo przes 
cież stary lichwiarz zapisał sobie w książkach moje naz= 
wisko! I wydałoby sie, że tylko ja mogłem mieć k f 
z jego śmierci! Nie usunięcie Wolfa będzie arcydzielemé 
na polu morderstwa | ] 

Rozmyślając ciągłe nad swoim zamiarem, wszedł da 

yi i kazał sohie podać obiad. 
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Przy jedzeniu układał plan morderstwa, przy cyga- 
rze, które z rozkoszą palił, było Już wszystko gotowe. Za- 
bicie człowieka bylo dla niego taką drobnostką, że mu to 
nawet apetytu nie psuło. £ KEN: 

Wolf miał zginąć bez śladu, a nikt w świecie nie mial 
barona Bondi podejrzywać o popełnienie tego CAU bę y 2273 

W Wiedniu nie mógł tego jednak wykonać — tutaj 
czuwał sąd i polieya, a z temi władzami nie lubił się Bondi 
wdawać. y = 

Morderstwo trzeba było spelnić w samotności, tam, 

dzie krzyku nieszczęśliwego nikt nie usłyszy, gdzie ciala 
go nikt nie znajdzie! ZĘ: | 

Po obiedzie poszedł Bondi zaraz do Wolfa. 

— No i cóż, masz pan pieniądze? Znalazłeś wspa- 

“nego przyjaciela? — zawołał Wolf szyderczo. 


— Nie prżyrioszę panu wprawdzie pieniędzy, — odrzeki Bondi, sia- 
dając. naprzeciwko. Wolfa, — ale pewność zapłacenia wszystkich 
j f moich długów. 


— Nie przynoszę panu wprawdzie pieniędzy, — od- 
zekl Bondi, siadajac naprzeciwko Wolfa, — ale pewność 
zapłacenia wszystkich moich długów! 

— Jak to mam rozumieć? 

— Słuchaj pan! Jeżeli jesteś rozsądnym, to nie od- 
mówisz mej prośbie. Wiadomo panu, że mam wuja, który 
posiada jednę z największych majętności w Galicyi. 

— W jakiej okolicy? ; 

— Na granicy węgierskiej. Mój wuj, hrabia Dern- 
burg jest bez wątpienia jednym z najmajętniejszych posie- 
dzicieli galicyjskich, ma on tysiąc mórg dobrej ziemi, ale 
nadto gorzelnie, cegielnie i kopalnie węgla, które mu co 
rok tysiące przynoszą. Na moje szczęście nie mial hrabia 
Dernburg nigdy żony. Jest on starym kawalerem, a Ja by- 
łem zawsze najulubieńszym jego siostrzeńcem! 

Bondi znowu klamał, hrabia Dernburg nienawidził 
go z całego serca i uważał go zawsze za hańbę rodziny. 

Ale o klamstwo nie chodziło baronowi wcale. Chciał 
on przekonać Wolfa, że wuj mu da pieniądze. 

— Nie prosilem go nigdy jeszcze o pożyczkę, — mó- 
wil dalej, i klamal bezezelnie, bo hrabia Dernburg płacił już 
często ogromne dlugi za tego nędznika, — więc czemu nie 
miałby mi teraz dać tych marnych stu tysięcy guldenów..... 

— Sto piędziesiąt, — wtracú Wolf. 

— Eh, to dla niego drobnostka, i wiem napewno, że 
mi tego nie odmówi! Muszę mu tylko spisać wszystko do- 
kładnie! Teraz mianowicie, gdzie mnie świetna czeka 
przyszłość! Wuj z przyjemnością da mi tyle, ile zechcę. 
»No, pania Wolf, rozumiesz, że na tej drodze otrzymasz to, 
zo ci się należy? 

Wolf uśmiechnął się. 

— Roznmiem tyle, — rzekł, — że 


ilo Galicyi albo do Węgier. ¡Ale jeżeli pan jesteś maurym 
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i przebiegłym, to i ja trochę mam rozumu i nie pozwolę 
panu z Wiednia wyjeżdżać! > 

— Wybornie, — zawołał Bondi śmiejąc się głośno, — 
jesteś pan nadzwyczaj przezornym! Ale ja ci dowiodę, że 
tym razem podejrzenie twoje nie jest słuszne. Nie gniewam 
się o brak zaufania, ponieważ jednak jestem człowiekiem 
uczciwym, przeto proponuję panu: jedź ze mną do mego 
wuja! 

Wstał, i zacierając ręce, przechadzał się po pokoju. 
Rozważał wszystkie dódatnie 1 ujemne strony tej podróży 
i w końcu doszedl do tego przekonania, że podróż z Bondim 
nad granicę węgierską bardzo bylaby przyjemną, miano- 
wicie, że doszedlby raz przecież do swoich pieniędzy. Bondi 
nie mógł mu przecież uciec!. 

— Więe gdzie leżą dobra hrabiego Dernburga? — za. 
pytał, stając przed baronem. 

,  — Mówilem panu już — nad granicą galicyjsko-wę- 
gierską, w Tatrach, w cudownie pięknej okolicy, Podróż 
ta bardzo pana zajmie, ujrzysz tam rozmaite rzeczy, któ 
rych tu nikt nie zna! Jedź pan ze mną! 

— A wuj napewno zaplaci? 

= Napewno! Urządzimy to tak: pan zaczekasz na 
mnie w lesie, a ja pójdę sam, rozmówię się z wujem, i przy- 
niosę panu pieniądze. Ale zabierz ze sobą wszystkie moje 
weksle, bo skoro tylko wręczę ci pieniądze, musisz mi oddać 
papiery z mojemi podpisami! 

Wolf nie przeczuwał, jakie 
grozi! 

„, Był on bardzo mądrym, przebiegłym i przezornym, 
nie przyszło mu jednak wcale na myśl, aby Bondi mógł czy» 
hać na jego życie! Cieszyl się nawet, że ma powód do wy- 
jazdu z Wiednia, bo ucieczka Hanusi wzruszyla go więcej, 
niż się do tego przyznawał. Podróż ta miala go więc tro- 
chę rozerwać i uspokoić. 

— Dobrze jadę z panem — zawołał, — Masz pan ka- 
retę podróżną ? 

— Mam i ofiaruję panu miejsce w niej, — odrzekł 
Bondi. — Ale jestem tego zdania, abyśmy nie tracili czasu 
i wyjechali dziś jeszcze wieczorem. Za pięć dni staniemy, 
na miejscu! Wrócisz pan z pełnemi kieszeniami..... 

— Bardzo się tego spodziewam! 5 

Bondi wziął kapelusz. 

, _— Bądź pan zatem gotów, — rzekł, — o dziewiątej 
zajadę po pana. Ale przyrzeknij mi to jeszcze: nie mów. 
pan swej służbie, że jedziesz ze mną po pieniądze do mego 
wuja! Byłoby mi bardzo nieprzyjemnie, gdyby o tef 
w mieście mówiono. 

— Mojej służbie bardzo obojętne, dokąd i z kim jadę. 
Ja zaś bardzo jestem dyskretny ! 

Bondi wyszedł, a schodząc na dół 
w duszy: 

. . — Wpadłeś w łapkę, stary lisie. W Tatrach nie pie- 
niądze, ale śmierć czeka na ciebie! Wuj Dernburg nie da 
mi nie, ale odwiedzę go doprawdy przy tej sposobności 
Jego miliony przydalyby mi się! Ah, to byłoby znakomi: 
te! — zawolał nagle głośno, — zabić jedną klapą dwie mu- 
chy! Pozbyć się wierzyciela i otrzymać miliony! 

Bondi był rzeczywiście jedynym jego spadkobiercą, 
Chodziło tylko o to, czy zrobił testament 1 czy komu innemu 
nie zapisał majątku! 

— Trzeba raz wyjść z długów, — myślał Bondi, — 
i rozpocząć nowe życie, z majątkiem wuja! Jeżeli mi się 
nadarzy sposobność, to się długo wahać nie będę! W Ta- 
trach rozstrzygnie się mój los! 

Tego samego jeszcze wieczora, stosownie do umowy 

chal morderca z swoją ofiarą z Wieda» 

Wolf w doskonalym był humorze. -+ RE 


niebezpieczeństwo mu 


mówil sobie 


ściąg dalszy nastąpi.) 


